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P R E Z E S  S Ą D U  W O J E W Ó D Z K I E G O
w Wałbrzychu

z  siedzibą  w Ś w idn icy 
PI. G runwaldzki 5 8 -1 0 0  Św idnica

Telefony-fax 52-18-50 
52-14-56

Centrala 53-05-11 
53-05-71

j .  . , . , . 29 sierpnia 1996r. 
bwidnica, dnia ............................ ..... ..................

RW. 118/L/96 -Kz

D E C Y Z J A

Działając ns podstawie art. 8 ust. 2 pkt. 2 ustawy 
z dnia 24 stycznia 1991 roku o kombatantach oraz niektórych osobach 
będących ofiarami represji wojennych i okresu powojennego 
(Dz.U. Nr 17 poz. 75 z późn. zmianami ) 
p o tw ie rd z a m  ,  ż e  :

Pan Henryk PIEKARSKI syn Jakuba urodzony 8 września 1925 r. 
w Boguszyczkach przebywał w więzieniach polskich bez wyroku w okresach 
od 11 października 1945 roku do 28 grudnia 1S45 roku oraz od 14 *71833 
1946 roku do 12 czerwca 1945 roku za działalność polityczną związaną 
z walką o suwerenność i niepodległość w rozumieniu przepisu art. 4 
ust. 1 pkt 4 wyżej wskazanej ustawy, co zostało ustSlone w sprawie 
III Ko 66/95 Sądu Wojewódzkiego w Wałbrzychu z siedzibą w Świdnicy.

POUCZENIE :

Od powyższej decyzji odwołanie nie przysługuje.

Z up. Prezesa Sądn Wajewśd«kieflo 

SS l^B oleslcw  Bros*.czak
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URZĄD DO SPRAW KOMBATANTOW 
I OSÓB REPRESJONOWANYCH
00-926 Warszawa 63, ul. Wspólna 2/4 

tel. centr. 661 81 11 fax 661 90 73

D E C Y Z J A

5

^ 9 0 0  %  i

im  Ubezpieczeń Spotenycll ,Odział u, W»ił__ _ ?o L  uT m m  Wftcnjck 1Oddział u, WalbrzgcL i
2000 -09- 13

Kierownika Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób 
z dnia 25.-SIE' 2000 Nr D 0 _ 5 /K 0 2 1 9  / 1 0 9 5 9 7 3 / 0 0 1

o przyznaniu uprawnień kombatanckich

Na podstawie:
Art.04 ust.01 pkt.04 lit.

( Ustawy z dnia 24 stycznia 1991 r. o kombatantach oraz niektórych 
osobach będących ofiarami represji wojennych i okresu powojennego 
(Dz.U. z 1997r. Nr 142, poz.950 z późn. zmianami) stwierdzam, że

t

Pan
imię ojca
urodzony
zamieszkały

HENRYK PIEKARSKI 
JAKUB
0 8 . 0 9 . 1 9 2 5  /  BOGUSZYCZKI 
5 8 - 3 4 0  GŁUSZYCA POLNA 3 - 4

spełnia warunki, o których mowa w art.21 wyżej wymienionej ustawy 
i w związku z tym przyznaję uprawnienia kombatanckie 
z następujących tytułów:

Okres i Rodzaj działalności kombatanckiej i Artykuł
mies rok i lub represj i i ustawy

od 10.1945 i UWIĘZIENIE ZA DZIAŁALNOŚĆ ZWIA i 04
do 12.1945 i ZANĄ Z WALKA 0 NIEPODLEGŁOŚĆ i

od 05.1946 i UWIĘZIENIE ZA DZIAŁALNOŚĆ ZWIĄ i 04
do 06.1946 i ZANĄ Z WALKĄ 0 NIEPODLEGŁOŚĆ i

od 07.1950 i UWIĘZIENIE ZA DZIAŁALNOŚĆ ZWIĄ i 04
do 09.1950 i ZANĄ Z WALKĄ 0 NIEPODLEGŁOŚĆ i

łącznie : lat 00 miesięcy 08

O

o
o
\

Strona niezadowolona z decyzji może zwrócić#się w terminie 14 dni 
od dnia jej otrzymania do Kierownika Urzędu o ponowne rozpatrzenie 
sprawy.

ER/B/053/1095973

HENRYK
PIEKARSKI
POLNA 3 / 4
5 8 - 3 4 0  GŁUSZYCA

Z up. KIEROWNIKA U R /ęO U  
Ćtf^Sjjbraw Kombatantów) 

&b/Represjonowfinyji

trP K -O n c T Ą  
Główny Specjalista
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Instytut Pamięci Narodowej 
Oddziałowa Komisja Ścigania 
Zbrodni przeciwko Narodowi 

Polskiemu w Łodzi
Sygn. akt S 68/06/Zk

/ l i . c i  w o $

1 K O P I A

POSTANOWIENIE 
o umorzeniu śledztwa

Łódź, dnia 20 lipca 2007 r.

Beata Ambrożek-Wicińska -  prokurator Oddziałowej Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko 
Narodowi Polskiemu w Łodzi

w sprawie znęcania się w Łodzi w okresie od 7 lipca 1950 r. do 25 sierpnia 1950 r. nad 

pozbawionym wolności Henrykiem Piekarskim przez funkcjonariusza WUBP w Łodzi. tj. o 

przest. z art. 246 kk i art. 247 § 1 kk w zw. zart. 11 § 2 kk w zw. z art. 4 § 1 kk z 1997 r., w 

zw. z art. 2 ust. 1 ustawy z dn. 18.12.1998 r. o IPN-KŚZpNP (Dz.U. nr 155 poz. 1016 z późn. 
zm.)

na podstawie art., 322 §  1,2 kpk

postanowił:

4 0

umorzyć śledztwo w sprawie:

1. znęcania się w Łodzi w okresie od 7 lipca 1950 r. do 25 sierpnia 1950 r. nad 

pozbawionym wolności Henrykiem Piekarskim przez funkcjonariusza WUBP w 

Łodzi.

tj. o przest. z art. 246 kk i art. 247 § 1 kk w zw. z art. 11 § 2 kk w zw. z art. 4 § 1 kk z 

1997 r., w zw. z art. 2 ust. 1 ustawy z dn. 18.12.1998 r. o EPN-KŚZpNP (Dz.U. nr 155 

poz. 1016 z późn. zm.)- wobec niewykrycia sprawcy

UZASADNIENIE

Postanowieniem z dnia 1 lutego 2007 r. zostało wszczęte śledztwo w sprawie znęcania 

się w Łodzi w okresie od 7 lipca 1950 r. do 25 sierpnia 1950 r. nad pozbawionym wolności 

Henrykiem Piekarskim przez funkcjonariusza WUBP w Łodzi. tj. o przest. z art. 246 kk i art.
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247 § 1 kk w zw. z art. 11 § 2 kk w zw. z art. 4 § 1 kk z 1997 r., w zw. z art. 2 ust. 1 ustawy z 

dn. 18.12.1998 r. o IPN-KŚZpNP (Dz.U. nr 155 poz. 1016 z późn. zm.)

Zawiadomienie między innymi w tej sprawie pokrzywdzony złożył do Ministra 

Sprawiedliwości, który w części dotyczącej sposobu traktowania Henryka Piekarskiego przez 

funkcjonariuszy WUBP w Łodzi przekazał je zgodnie z właściwością miejscową do 

Oddziałowej Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu w Łodzi.

W toku przeprowadzonego w przedmiotowej sprawie śledztwa przesłuchano 

pokrzywdzonego w charakterze świadka. Na podstawie jeąo zeznań ustalono następujący stan 
faktyczny.

Henryk Piekarski w dniu 7 lipca 1950 r. w Łodzi został aresztowany w czasie powrotu 

z kościoła z manifestacji patriotyczno religijnej. Mieszkał wówczas w internacie szkolnym. 

Jako podstawę zatrzymania podano, że pokrzywdzony nie opuścił zbiegowiska. Po 

zatrzymaniu osadzono Henryka Piekarskiego w areszcie WUBP w Łodzi przy ul. 19 go 

Stycznia. W areszcie WUBP w Łodzi pokrzywdzony przebywał do 25 listopada 1950 r.. 

Pokrzywdzony został bowiem skazany w wyniku przeprowadzonego postępowania przed 

Sądem Grodzkim w Łodzi na karę 3 miesięcy pozbawienia wolności za nie opuszczenie 

zbiegowiska pomimo wezwania. W czasie prowadzonego śledztwa na terenie WUBP w Łodzi 

Henryk Piekarski był kilkakrotnie pobity przez jednego z funkcjonariuszy, który właściwie 

nie wykonywał z nim żadnych czynności procesowych, tj. nie przesłuchiwał go a jedynie 

stosował wobec niego przemoc. Bił on pokrzywdzonego nogą od taboretu po całym ciele 

głowie, plecach, rękach barkach i nerkach. Wyzywał pokrzywdzonego od „sukinsyna”.

Zdaniem Henryka Piekarskiego funkcjonariusz ten był Rosjaninem, gdyż używał 

wyłącznie języka rosyjskiego. Pokrzywdzony nie znał jego nazwiska ani nie wiedział w jakiej 

był randze. Pokrzywdzony zapamiętał jedynie, że funkcjonariusz ten miał pokraczną 

sylwetkę, był wysoki, lat ok. 40-50,włosy koloru blond bez okularów. Ten Rosjanin cały czas 

krzyczał i wywoływał presję strachu. Przesłuchania pokrzywdzonego prowadzili inni 

funkcjonariusze. Nie stosowali wobec Henryka Piekarskiego przemocy. Po każdym 

przesłuchaniu pokrzywdzony mógł przeczytać protokół. Potem odbyła się rozprawa przed 

Sądem Grodzkim w Łodzi. Wyrokiem tego Sądu pokrzywdzony został w dniu 25 sierpnia 

1950 r. skazany za nie opuszczenie zbiegowiska pomimo wezwania uprawnionego organu na 

karę trzech miesięcy aresztu. Do domu został zwolniony 25 listopada 1950 r.

Powyższy stan faktyczny ustalono w oparciu o zeznania pokrzywdzonego Henryka 

Piekarskiego. Jego zeznania jako logiczne i spójne wewnętrznie zasługują na wiarę i 

uwzględnienie. Ponadto znalazły one potwierdzenie w materiale dowodowym zebranym w
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toku śledztwa. W wyniku prowadzonych w toku śledztwa poszukiwań akt sprawy 

prowadzonej p-ko Henrykowi Piekarskiemu w zasobach Oddziałowego Biura Udostępniania i 

Archiwizacji Dokumentów IPN w Łodzi odnaleziono akta śledcze Ministerstwa 

Bezpieczeństwa Publicznego w których zawarte są materiały śledztwa prowadzonego 

wówczas wobec Henryka Piekarskiego. Na podstawie tych akt potwierdzono datę 

zatrzymania Henryka Piekarskiego i powód jego zatrzymania i jednocześnie tymczasowego 

aresztowania. W aktach tych zachowała się także kopia aktu oskarżenia i wyrok Sądu 

Grodzkiego w sprawie sygn. V Kg 2720/50. Zachował się także protokół przesłuchania 

Henryka Piekarskiego w charakterze podejrzanego jednak bez wskazania osoby 
przesłuchującego.

W toku śledztwa zwrócono się także do Sądu Rejonowego w Łodzi z wnioskiem o 

udostępnienie akt postępowania prowadzonego p-ko Henrykowi Piekarskiemu. Z udzielonej 

odpowiedzi wynika, że akta tej sprawy nie zachowały się. W posiadaniu Archiwum 

Zakładowego Sądu Rejonowego dla Łodzi- Śródmieścia w Łodzi znajdują się jedynie akta VI 

Ko 373/98 dotyczące Henryka Piekarskiego w sprawie o odtworzenie akt. Na podstawie tych 

akt również nie można ustalić danych funkcjonariuszy wykonujących czynności procesowe w 
toku śledztwa wobec Henryka Piekarskiego.

Analizując ustalenia faktyczne dokonane w toku śledztwa należy stwierdzić, iż fakt 

bicia Henryka Piekarskiego i znieważania go w czasie śledztwa w celu wymuszenia na nim 

oświadczeń określonej treści wyczerpuje znamiona przestępstwa z art. 246 kk stanowiącego 

zbrodnię komunistyczną w rozumieniu art. 2 ust. 1 ustawy z dnia 18.12.1998 r. o Instytucie 

Pamięci Narodowej, której ściganie nie uległo przedawnieniu. Pomimo szeregu czynności 

przeprowadzonych w toku śledztwa nie zdołano ustalić sprawcy przedmiotowej zbrodni.

Pokrzywdzony nie był w stanie podać danych funkcjonariusza stosującego wobec 

niego niedozwolone metody śledcze. Nie odnaleziono także żadnych^ dokumentów na 

podstawie, których można by ustalić dane osoby odpowiedzialnej za stosowaną wobec 

pokrzywdzonego przemoc. Dla ustalenia sprawcy przestępstwa nie jest bowiem wystarczające 

stwierdzenie, iż był nim funkcjonariusz urzędu bezpieczeństwa, a konieczne jest wskazanie 

konkretnej osoby odpowiedzialnej za jego popełnienie. W opisanym stanie faktycznym 

pomimo przeprowadzenia szeregu czynności procesowych nie zdołano ustalić danych 

funkcjonariusza, którego pokrzywdzony opisał jako sprawcę dokonanego na jego osobie 

przestępstwa.

Z tego względu prowadzone w tej sprawie postępowanie karne postanowiono umorzyć 

wobec niewykrycia sprawcy przestępstwa objętego jego zakresem. P ro kura/for
Oddziałowe/Konali Ścigania Zbrodni przeci\yW Ni/odowi Polskiemu

j a
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Pouczenie:

1) Stronom procesowym przysługuje prawo przejrzenia akt sprawy i złożenia 
zażalenia na powyższe postanowienie do prokuratora nadrzędnego nad 
prokuratorem, który wydał postanowienie (art. 306 § 1 i 2 kpk).

Jeżeli prokurator nadrzędny nie przychyli się do zażalenia, kieruje 
je  do sądu (art. 306 § 2 kpk). Sąd możę utrzymać w mocy zaskarżone 
postanowienie lub uchylić je  i przekazać sprawę prokuratorowi celem 
wyjaśnienia wskazanych okoliczności, bądź przeprowadzenie wskazanych 
czynności (art. 330 § 1 kpk).

Jeżeli prokurator nadal nie znajdzie podstaw do wniesienia aktu 
oskarżenia, wyda ponownie postanowienie o umorzeniu śledztwa. 
Postanowienie to będzie podlegało zaskarżeniu tylko do prokuratora 
nadrzędnego (art. 330 § 2 kpk).

W razie utrzymania przez prokuratora nadrzędnego w mocy 
zaskarżonego postanowienia, pokrzywdzony, który wykorzystał 
uprawnienia przewidziane w art. 306 § 1 i 2 kpk, może wnieść akt 
oskarżenia do sądu w terminie 1-go miesiąca od daty doręczenia 
zawiadomienia o postanowieniu (art. 330 § 2 kpk i art. 55 § 1 kpk). 
Akt oskarżenia winien spełniać wymogi określone w art. 55 § 1 i 2 kpk.

Inny pokrzywdzony tym samym czynem może aż do rozpoczęcia 
przewodu sądowego na rozprawie głównej przyłączyć się do 
postępowania (art. 55 § 3 kpk).

2) Zażalenie wnosi się za pośrednictwem prokuratora, który wydał 
postanowienie.

Termin do wniesienia zażalenia wynosi 7 dni od daty doręczenia 
odpisu postanowienia i jest zawity. Zażalenie wniesione po upływie tego 
terminu jest bezskuteczne (art. 122 § 1 i 2, art. 460 kpk).

Zarządzenie:

Stosownie do art. WO § 2, 306 § 1 kpk odpis postanowienia doręczyć 
pokrzywdzonemu:

1) Henrykowi Piekarskiemu adres w aktach sprawy

Prokura/orOddziałowe/Womiji Ścigania /.brodm P™clw/„/Na#d°wi Polskiemu

B e a ta  A n r jJ h /jlz a k - fY ic iń s k a 41
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Polskiem u A h

P O S T A N O W IE N IE

o umorzeniu śledztwa

Dnia 28 listopada 2007 r.

Małgorzata Ziółkowska -  prokurator Oddziałowej Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko 
Narodowi Polskiemu w Gdańsku

w sprawie zbrodni komunistycznej popełnionej w okresie od października 

do 28 grudnia 1945roku w Aleksandrowie Kujawskim polegającej na fizycznym 

i psychicznym znęcaniu się nad Henrykiem Piekarskim przez funkcjonariuszy 

miejscowego Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w celu uzyskania 
określonych wyjaśnień

tj. o czyn z art. 246 k.k. w zw. z art.2 ust. 1 ustawy z dnia 18-12-1998 r. o Instytucie 

Pamięci Narodowej - Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu (Dz. 

U. z 1998 r. nr 155 , poz.1016 z późn. zm .) 
na podstawie art. 322 § 1 kpk

umorzyć śledztwo w sprawie fizycznego i psychicznego znęcania się 

w okresie od 11 października do 28 grudnia 1945 roku w Aleksandrowie 

Kujawskim nad Henrykiem Piekarskim przez działających wspólnie 

i w porozumieniu co najmniej dwóch funkcjonariuszy miejscowego Powiatowego 

Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w ten sposób , że bili go gumowym wężem 

po całym ciele, szczególnie po głowie, plecach, rękach i nogach , grozili 

rozstrzelaniem w celu uzyskania od w.wym. określonych wyjaśnień tj. o czyn 

z art. 246 k.k w zw. z art. 2 ust.1 ustawy z dnia 18-12-1998r. o Instytucie 

Pamięci Narodowej - Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu 

(Dz. U. z 1998r., nr 155, poz. 1016 z późn. zm.) - wobec niewykrycia sprawców

postanowiła:

przestępstwa
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U Z A S A D N IE N IE

Instytut Pamięci Narodowej - Oddziałowa Komisja Ścigania Zbrodni 

przeciwko Narodowi Polskiemu w Gdańsku przeprowadziła śledztwo w sprawie 

fizycznego i psychicznego znęcania się nad Henrykiem Piekarskim przez 

funkcjonariuszy Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego 

w Aleksandrowie Kujawskim w celu uzyskania od w/wym. określonych wyjaśnień.

Powyższe śledztwo zostało przeprowadzone wobec treści złożonych zeznań 

przez Henryka Piekarskiego w sprawie S 68/06/Zk prowadzonej przez Oddziałową 

Komisję w Łodzi. Kopia protokołu została przekazana tut. Oddziałowej Komisji 

w celu przeprowadzenia postępowania w zakresie zdarzeń mających miejsce na 

terenie jej właściwości miejscowej.

W toku tego przesłuchania Henryk Piekarski zeznał, że w czasie okupacji 

i po jej zakończeniu był członkiem Armii Krajowej, a następnie po jej rozwiązaniu 

należał do organizacji niepodległościowej WiN tj. cyt.” Wolność i Niepodległość” 

działającej na terenie Kujaw. Po kolejnej akcji przeprowadzonej 15 sierpnia 
1945roku pokrzywdzony ukrywał się w m. Bycz , przebywając w gospodarstwie 

prowadzonym przez Czesława Panowicza. 11 października 1945 roku 

gospodarstwo zostało otoczone przez funkcjonariuszy Urzędu Bezpieczeństwa w 

Aleksandrowie Kujawskim, a on sam aresztowany i dowieziony do siedziby PUBP . 

Osadzony został w areszcie miejscowego urzędu i poddany czynnościom 

polegającym na przesłuchiwaniu go w celu uzyskania wszelkich informacji 

związanych z działalnością organizacji i jej członkami. W celu zmuszenia do 

złożenia zeznań o określonej treści funkcjonariusze stosowali wobec niego 

niedozwolone metody śledcze , które miały doprowadzić do psychicznego i 

fizycznego złamania. W trakcie przesłuchań funkcjonariusze bili go wężem 

gumowym po całym ciele. Nadto podczas jednego z przesłuchań funkcjonariusz 

wyjąwszy pistolet z kabury zagroził mu rozstrzelaniem w przypadku odmowy 

złożenia wyjaśnień.

Pokrzywdzony w trakcie zeznań podał nazwiska funkcjonariuszy , którzy 

stosowali wskazane wyżej metody . Byli to: porucznik Kasića i Dolat .Wskazał też 

funkcjonariuszy Tadeusza Kotrycha , Migdalskiego, Pietruchę, Majewskiego i szefa 

urzędu Jurka, przy czym zaznaczył, że ci funkcjonariusze nie stosowali wobec niego

2
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przemocy, nie znęcali się , a jedynie uczestniczyli w różnych czynnościach np. 

zatrzymaniu, doprowadzeniu czy konwojowaniu .

W toku śledztwa prowadzonego przez Oddziałową Komisję nie 

ustalono aby prowadzone było śledztwo w 1945roku przeciwko Henrykowi 

Piekarskiemu . Sam pokrzywdzony zeznaje, że w połowie grudnia 1945roku 

zachorował na tyfus. Został przewieziony do szpitala we Włocławki, W 28 grudnia 

1945 roku wydane zostało zaświadczenie przez kierownika PUBP w Aleksandrowie

0 jego zwolnieniu z aresztu. Jest to zresztą jedyny dokument bezpośrednio 

potwierdzający jego osadzenie w areszcie w tym czasie.

W zasobie IPN ujawniono sprawozdania szefa PUBP w Aleksandrowie Kuj.

z treści których wynika , że faktycznie do zatrzymania H. Piekarskiego doszło

11 października 1945 roku na terenie gospodarstwa cyt. „ Ponowicza w związku
V  £

z zabójstwem wójta gminy Bogusz«ayce” dokonanym 4 września 1945r. Jako 

sprawcę wytypowano właśnie H. Piekarskiego. Nie udało się zabezpieczyć

1 procesowo wykorzystać akt związanych z tym przestępstwem. Brak ich bowiem 

zarówno w zasobie IPN, jak również w Archiwach Państwowych w Bydgoszczy i 

Włocławku oraz prokuraturze powszechnej . Nie natrafiano także na żaden zapis 
w repertoriach potwierdzający fakt zatrzymania H. Piekarskiego , jak i prowadzenia 

śledztwa w tym przedmiocie.
W celu zebrania całokształtu materiału dowodowego przeprowadzone zostały 

czynności zmierzające do ustalenia funkcjonariuszy wskazanych przez samego 

pokrzywdzonego w celu wykonania z ich udziałem czynności procesowych w 

charakterze świadków. Nie udało się jednak przesłuchać tych osób albowiem bądź 

nie ży ją , bądź nie ustalono ich miejsca pobytu.

Dalej zażądano materiałów z postępowań prowadzonych przez Urząd do 

Spraw Kombatantów oraz Sąd Okręgowy w Świdnicy.

W sprawie przyznania uprawnień kombatanckich zapoznano się z decyzją 

Kierownika Urzędu , z której wynika , że uznano okres od października do grudnia 

1945roku jako uwięzienie za działalność związaną z walką o niepodległość.

Również sąd w postanowieniu o przyznaniu odszkodowania i 

zadośćuczynienia z powodu pozbawienia wolności z racji prowadzonej działalność 

na rzecz niepodległego bytu Państwa Polskiego przyjął okres od 11 października 

do 28 grudnia 1945 roku jako czas rzeczywistego pozbawienia wolności. Zapoznano 

się nadto z zeznaniami H. Piekarskiego złożonymi w tej sprawie przed sądem ,

3
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w których konsekwentnie podaje, że w czasie pozbawienia wolności w 1945roku 

funkcjonariusze bili go w celu wymuszenia złożenia przez niego wyjaśnień 
o oczekiwanej przez nich treści.

W celu ustalenia sprawców przestępstwa poczyniono szeroko zakrojone 

procesowe poszukiwania akt personalnych wskazanych przez pokrzywdzonego 

funkcjonariuszy. Odnaleziono i przeprowadzono oględziny akt personalnych 

funkcjonariuszy o nazwisku Kasica i Dolat. Z akt wynika , że osoby te nigdy nie były 

zatrudnione w PUBP w Aleksandrowie Kujawskim. Zabezpieczono jednak ich 

wizerunki , które następnie zostały okazane pokrzywdzonemu. Czynność ta 
zakończyła się wynikiem negatywnym.

W świetle zgromadzonego materiału dowodowego zeznania pokrzywdzonego 

na okoliczności przestępstwa należy uznać za wiarygodne . Jednak dane 

dotyczące sprawców są niewystarczające do ich pełnej identyfikacji.

Zatem mając na uwadze zebrany w toku śledztwa materiał dowodowy 

zasadnym jest umorzenie przedmiotowego postępowania wobec niewykrycia 
sprawców przestępstwa.

Stąd postanowiono jak w sentencji.

4
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Pouczenie:

1. stronom przysługuje prawo przejrzenia akt sprawy i złożenie zażalenia na 

powyższe postanowienie do sądu właściwego do rozpoznania spraw- Sądu 

Rejonowego w Aleksandrowie Kujawskim (art. 306 § 1 i 465 § 2 kpk).

Sąd może utrzymać w mocy zaskarżone postanowienie lub uchylić je i przekazać 

sprawę prokuratorowi celem wyjaśnienia wskazanych okoliczności, bądź 

przeprowadzenie wskazanych czynności (art. 330 § 1 kpk).

Jeżeli prokurator nadal nie znajdzie podstaw do wniesienia aktu oskarżenia, 

wyda ponownie postanowienie o umorzeniu postępowania. W takim przypadku 

pokrzywdzony, który wykorzystał uprawnienia przewidziane w art. 306§1 kpk, może 

wnieść akt oskarżenia do sądu w terminie 1-go miesiąca od daty doręczenia 

zawiadomienia o postępowaniu. Akt oskarżenia winien spełniać wymogi określone 

w art. 55 § 1 i 2 kpk.

Inny pokrzywdzony tym samym czynem może aż do rozpoczęcia przewodu 

sądowego na rozprawie głównej przyłączyć się do postępowania (art. 55 § 3 kpk).

2. Na rozstrzygnięcie co do dowodu rzeczowego zażalenie przysługuje
również osobie, od której odebrano przedmioty lub która zgłosiła do nich roszczenie 

(art. 323 § 2 kpk).
3. Zażalenie na powyższe postanowienie wnosi się za pośrednictwem 

prokuratora, który wydał postanowienie. Termin do wniesienia zażalenia wynosi 7 

dni od daty doręczenia odpisu postanowienia i jest zawity. Zażalenie wniesione po 

upływie tego terminu jest bezskuteczne (art. 122 § 1 i 2, art. 460 kpk)

Zarządzenie:
Stosowne do art. 100 § 2 i 140 kpk odpis postanowienia doręczyć 

pokrzywdzonemu: Henryk Piekarski adres k. 2
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Wpłynęło dnia -4 hfM.
L.dz. j.__ 9

r u t  •

URZĄD DO SPRAW KOMBATANTÓW 
I OSÓB REPRESJONOWANYCH
00-926 Warszawa-63, ul. Wspólna 2/4 

teL centr.661 8111 ;fcx 6619073
Warszawa dnia

PU2/Ł/1095973/98

Pan
Henryk Piekarski 
ul. Polna 3/4 
58-340 Głuszyca

Szanowny Panie

W związku z Pana wnioskiem o przyznanie uprawnień wynikających z ustawy z 
dnia 24 stycznia 199 lr. o kombatantach oraz niektórych osobach będących ofiarami represji 
wojennych i okresu powojennego z tytułu uwięzienia, Urząd do Spraw Kombatantów i Osób 
Represjonowanych uprzjmie informuje, że wniosek ten nie jest wysfarćzjąco 
udokumentowany. Jak wynika z przedstawionych dokumentów był Pan aresztowany w 
związku z nielegalnym posiadaniem broni. Z postanowienia Sądu Wojewódzkiego w 
Wałbrzychu z dnia 26 kwietnia 1996r. oraz z życiorysu wynika, że prowadził Pan 
działalność polityczną, jako członek Armii Krajowej. Fakt ten nie został jednak 
udokumentowany.

W związku z powyższym Urząd prosi o przedstawienie dowodów na przynależność 
Pana do AK, gdyż fakt skazania za nielegalne posiadanie broni bez udokumentowania 
działalności w organizacji nie daje podstaw do przyznania uprawnień.

Po uzupełnieniu akt sprawy wniosek zostanię ponownie rozpatrzony.
Do wia4omości:
Związek Więźniów Politycznych 
Okresu Stalinowskiego 
ul. Nowowiejska 26
00-911 Warszawa
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F im p A C J A  1
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 
u l .W .G a r b a r y  2 , t e ' . 6 5 - 2 2 - 1 8 6  

87-100 TORUŃ
< M ./}tfÓ /0& r* /€ f> T oruń 26 maj a  1999 r '

Z A Ś W I A D C Z E N I E  nr , Q ,

Fundacja Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 
w Toruniu niniejszym zaświadcza,żs w zasobie naszego Archiwum 
jest. teczka osobowa /nr inw , M-99S/i '?£ 6 założona 1,02,1999 r . / 
p,Henryka Piekarskiego u r ,8 września 19S5 r.we wsi 
Boguszyczki/dawny pow.Aleksandrów Kujawski/,

Z własnej relacji p, Henryka Piekarskiego wynika,
▼że do służby konspiracyjnej w A K został zaprzysiężony w 

miejscowości Kozy k.Włocławka w maju 1944 r .przez Teodora 
Przybysza p s ,'Teodor',nauczycie]a z tej wsi i Zygmunta
Smentka p s ,'Cwany'mieszkańca Ostrowa,Pan Henryk Piekarski 
nie podaje swojego stopnia ani stopnia osób ..którzy go 
zaprzys iegal i . Przyj ał pa , 'Marysia' , a później 'Mazurek ' . V/ 
okresie od czerwca 1944 r .do maja 1945 przebywał na 
robotach przymusowych;najpierw w Poznaniu, a następnie w 
Wiedniu, skad uciekł,

W dn,15.06,1945 r, we wsi Zielonka / woj.pomorskie/ 
został zaprzysiężony do organizacji,która podjęła walkę z PPS
i U B ,Zaprzysięgał go dowódca oddziału-Zygmunt Smentek.

W latach 1945-1946 był dwukrotnie aresztowany przez U B 
za opór wobec zarządzeń władzy.

Potwierdzenia faktów o służbie konspiracyjnej 
P,Henryka Piekarskiego nie znajdujemy w dotychczas opracowanych 
relacjach będących w zasobach Archiwum Fundacji,

mgr Hanna Maciejewska-Marcinkowska
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Z lrir -faszystowski skazany na śm ierć'^
Wyrok w procesie bandy F\K z pow. nies^awsk|eqo ^ ;

• * f  thic* - -Przed wojskowym sądem w Bydgoszczy 
rozpatrywana była sprawa 5 oskarżonych, któ- 
rz y  należeli'do bandy AK Sikorowskiego i tow. 
Oskarżeni dokonali szereg napadów rabunko­
wych i morderstw.

Osk. Teodor Przybysz by’ nauczycielem 
wiejskim. Należał 011 do AK i był komendantem 
jednego z oddziałów. Przez półtora roku był 
członkiem NSZ‘u. Oskarżony był o napad na 
młyn Dobrowolskiego, o grabież na maj. Mie- 
cliowo i o zabójstwo wójta i jego żony oraz o 
zabicie żołnierza radzieckiego. Sąd mając nie­
zbite dowody winy, skazał go na karę śmierci 
przez rozstrzelanie.

Włodzimierz Sikorowski był przywódcą 
bandy. Jest to rybak z zawodu, człowiek nie­
okrzesany i mało inteligentny. Sąd mając rze­
czowe dowody jego winy, skazał go na 7 lat 
więzienia.

Osk. Henryk Jaworski, z zawodu mechanik, 
ostatnio służył w MO. Wiedział ori o wszyst­
kich mordach i grabieżach, które popełnili jego
msaasatwyums— ..mi i— M

K z pow.
(J O ----- , „  . - r  t • ł

towarzysze, a-le sam nie brał w uicli u dziani. 
Zajmował się szabrem, jeżdżąc do Szczecina. 
Sąd, biorąc pod uwagę jego młody wiek skazał 
io tylko na 5 lat więzienia.

Osk. Michał Stankiewicz kowal wiejski, 
przyznaje się, że należał do AK i że wiedział o 
zbrodniach dokonanych przez jego kolegów. 
Sąd skazał go na 4 lata więzienia.

Ostatni z oskarżonych Stanisław Michałow­
ski był ostatnio milicjantem w Piotrkowie Ku­
jawskim. Nie przyznał się do winy. Sąd nie 
mając dostatecznych dowodów i biorąc pod u- 
wagę dotvcbczasową niekaralność oskarżone­
go, wydał wyrok uniewinniający.
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D ziś proces „Szarego*81
|ss-!©sssś cl&Sopak wyEiosaawcą wyreków śaraleffcS

D ziś, 21 bm. rozpoczyna się w Bydgoszczy 
wielki proces kamy przeciwko bandzie ŃSZ 
znany pod nazwą „bandy Szarego", mającej 
na sumieniu liczne mordy i rabunki. Rozpra­
wa odbędzie się w sali największego jn  tej 
cli wili kina. Wstęp na salę rozpraw dozwolo­
ny jost dla wszystkich obywateli, zaopatrzę- 1 
nych w specjalne bilety, które wydały właści­
we władze milicyjne. , 

Rozprawa potrwa najprawdopodobniej 2—3 
dni. | , 

Smutnym „bohaterem" rozpoczynającej się 
dziś rozprawy jest 18-letni chłopak, uczeń gi­
mnazjalny z Włocławka, Jerży' Gadzinowski, 
używający pseudonimu „Szary**. ’

Gadzinowski był szęfem bandy, która po- 
prostu za gardło dławiła mieszkańców powia­
tów włocławskiego, nieszawskiego, lipnowskie- 
go i bydgoskięgo. Na koncie zbrodni Gadzi­
nowskiego figuruje m. in. mord, popełniony na 
wójcie powiatu piotrkowskiego Wypychu i je­
go żonie oraz zamordowanie kierownika akcji 
świadczeń rzeczowych Wasilewskiego. Po roz­
biciu bandy w okolicach Włocławka, Gadzi­
nowski wraz z częścią swoich towarzyszy 
zbiegi do Łodzi, gdzie dokonał zuchwałego na­
padu na jeden z młynów. W . młynie zrabo­
wali 100.000 ?.ł gotówki, jednak po dwóch 
dniach zostali przez władze bezpieczeństwa' 
zdemaskowani i ujęci.

Szef bandy — „Szary" (Jerzy Gadzinow­
ski), jesl uczniem gimnazjalnym. Urodził się on 
w 1927 r. i mimo młodego wieku, zeszedł na 
manowce.' Jego zastępcą był 18-letni ginma- 
zjasta Norbert Michalski z Izbicy Kujawskiej 
(pseudonim ,,Grom“ ). Dalszymi członkami 
bandy byli: 19-letni Lech Marciniak (pseudo­
nim „Mściciel"), który dla fantazji podpalił 
trzy stogi zboża, 34-letni dezerter z milicji Wa­
cław Urbański („Wacek"). 28-letni dezerter z 
milicji Czesław Gortat („Bimber"), 34-letni

(„Bal Murzynów"), 20-letni robotnik Franci­
szek Przygocki („Pokrzywa"); 25-lntni mili­
cjant Tadeusz Kuraszkiewicz i 31-letni rolnik 
ze Zbijewa, Stanisław Kwapiński.

Specjalną kartę w akcie oskarżenia poświę­
cono 15-letnienra- członkowi bandy Leszkowi 
Maciejewskiemu, urodzonemu 19 czerwca 1930 

■roku, który występował pod pseudonimem 
„Maniuś". Leszek: Maciejewski, wychowanek 
gimnazjum włocławskiego lubował się w krwa- 
wych zbrodniach. Faworyzowany przez szefa 
bandy „Szarego", uzyskał wyłączne prawo wy­
konywania wyroków śmierci. Postrzelony w 
jednej z potyczek, przeleżał przez 8 tygodni, 
ranny, w chłopskiej chacie we 'włocławskim  
i tylko dlatego nie będzie odpowiadał za kom­
plet morderczych wyczynów NSZ-owskiej ban­
dy „Sząrcgo".
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D z i w n a  t r a g e d i a  m ł o d e g o  ź o ł n t e r z a v
ras,

ł»
u

Wojskowy Sąd Okręgowy w Poznaniu na 
sesji wyjazdowej w Bydgoszczy , rozpatrywał 
wczoraj sprawę 26-Ietniego Mieczysława Ma­
jewskiego, absolwenta gimnazjum w Lublinie, 
który w czaąie okupacji przeżył niezwykłe ko­
leje losu. W krytycznych dniach września 1939 
roku, M ajerski znalazł się w Bydgoszczy w , 
dniach tzw. „krwawej niedzieli" '\r grupach 
bydgoskiej. „Obrony Narodowej". Kiedy Niem-, 
cy zbyt silnie napierali, Majewski z grupą W. P. 
wycofał się z Pomorza i następnie, drogą okręż­
ną, przedarł się na Węgry. Jako ochotnik 
zgłosił się natychmiast do Wojsk Polskich, for­
mujących się wówczas we Francji pod dowódz­
twem ówczesnego pułkownika, a późniejszego 
generała Ducha. Powołany do formacji skocz­
ków spadochronowych; wżiąl później udział w 
akcji na Narwik w Norwegii. Po nieudanlu 
się tej kampanii,^odwołany został do Szkocji,' 
by następnie z oddziałami Polaków walczyć, 
na piąskach Sahary. Rok zwycięskich poty­
czek na pograniczu egipskim przyniósł Majew-. 
skiemu najwyższe odznaczenia angielskie i 
francuskie, m. in. słynny „Croix de guerro" 
(Krzyż za wojnę).

W walkach o Tobruk, Majewski został ran­

ny i dostał: się do niewoli niemieckiej. Do 
chwili oswobodzenia przez Armię Radziecką 
Majewski przesiedział w „Oflagu" pod Wied­
niem. W pierwszej połowie sierpnia ubr. Ma­
jewski wrócił do kraju. Jego nieszczęściem 
było, ie ?araz po powrocie do ziemi ojczyste] 
:;etknął się z dywersantem, przywódcą bandy 
NS2-owskiej, Jerzym Gadzinowskim, (pseu­
donim „Szary”). ( Po"krótkim pobycie w dy­
wersyjnej bandzie „Szarego” Majewski został 
przez Władze Bezpieczeństwa przytrzymany.

Sprawa jego przed Wojskowym Sądem Ókrę- 
gowym trwa. ,.

^grzechu", a „urgdy iycia” znaleió, nic potraH- 
J^my. Nie potrafimy, a może nawet.znaleźó nie 
^chcem y. -Tak, nie chcemy, gdyż znalazłszy Ją 
’Ą — nie mielibyśmy okazji do skarg i żalów. A 
^przecie w tym właśnie biadoleniu wyspecjali­
zo w a liśm y  się znakomicie I czulibyśmy się nle- 
y. swojo, gdyby nam tematu do biadolenia za- 
'Ą brakło.
y, A jednak wartoby może zrobić próbę: prze- 
gj stańmy grzebać się w błocie, otwórzmy szaro­
t k o  oczy I nadstawmy uizu, chwytajmy promie­
n n ie  i glosy, świadczące o pięknie, jakie w głę- 
y. bimach (łusa ludzkich sio kryje. Na pewno wów- 
j^czas będziemy czud się dobrze i życie nabierze 
A dla nas prawdziwego uroku. 
y, A to już jes t. prawie szczęście.
/, Zygm. Michałowski
kkilssasssssgs

Za mord i rabunek — kara śmierci <7

O)

Sprawiedliwa kara dosięgła
20 ban. odbyła 6dę przed Wojskowym Sądem 

Olor<j<jowym w Poznaniu na specjalnej 6esji 
wytjaadowej %' Bydgoszczy rozprawa kanna 
(waeciwk-o bandzie, która utworzyła si»; z  grup 
pairtyBarocOdch dawnej Armii Krajowej. CDoło­
wym oskarżonym był podpoir. AK'Włodzimierz 
Sikorowski („Kruk"), kitóry na odcinku Piotr-

bandę rzekomych AK-owców
kowa Kujaw, był dowódcą oddziaWw lefoydi 
AK.

W  trakcie piroctesu okazało się, ie  oslkaraooy 
Sikorowski w ogóle nie brał udziału w rabun­
kach, dokonywanych w terenie przez podległemu 
oddziały leśne. Jo  słynnej odezwie płk. Rado- 
stawa, nakazującej bezzwłoczne ujawnienie się
oddziałów AK, podipor. Sikorowski vei „Kruk” 
wydaj do swoich żołnierzy odpowiedni rookao, 
sam Jednak do niego nie zastosował 6% Siko­
rowski wyjechai do Sopot, gdule z wynikiem 
dodatnim ukończył kura konserwacji ryb mor­
ski/di. Za wirwj nieujownłenda ea^ Trybunat 
Wojęl&wy skazał podpar. Sikorowskiego na
7 lał wl<jzieniljo 1 5 lot utraty praw obywatel­
skich. '

W  grupie Sikorowskiego veJ „Kmka” zoajj* 
dowali poza tym 25-Ietad' nauczyciel Henryk 
Przybysz, imaraej „Kula”, referent komórki 
śledczej MO w Piotrkowie Ku]., 23-łetad Hen- 
ryk Jaworski, funkcjonariusz MO w Piotrko­
wie Kuj., 36-letni Michał Stankiewicz J kamen* 
darat MO w Piotrkowie Kuj. Stantefaiw Micha­
łowski ' '

Ronprawa <ybfitow^ła w  wifele drwmatyemych 
momewtów. Okazało do, *e osk. Przybysz veł 
„Kuła" był hersztem grapy bandyckie], która 
ma na swoim sumieniu liczne mordy i rabunki, 
dokonane na odciriku Piotrkowa Kuj. Sąd »k«- 
zał Przybysza na kairQ śmierci przez rozstrze­
lanie. Osk. Jaworski skarany został na 5 lał 
wigzienia, a osk. Stankiewicz na 4 lata więzie­
nia. Obydwaj 6ikasanl tracą prawa obywatel­
skie na przeciąg 3-ćh Ja t Osk. Michałowski zo­
stał od oskarżenia uniewinniony, a  Sąd Woj-
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Aleksander Markowski

Aleksander Markowski,„W środku nocy", obraz wotum, olej, 380 x 520 cm 1984 r.

T rzeci Maja. Święto Matki Bożej Królowej Polski 
i Święto Konstytucji 3 Maja. Pieśń-„Z dawna 
Polski Tyś Królową”. T& pieśń stała się dla 

mnie inspiracją do namalowania obrazu wotum
-  „W środku nocy”. Spełniając prośby Czytelników 
zamieszczam reprodukcję mojego obrazu w całości (20 
kwietnia zamieściłem jego część środkową). Historia 
powstania tego obrazu jest częścią mojego życia. Chcę 
ją przypomnieć. Dlaczego? Bo ten obraz jest moim 
wotum ofiarowanym Matce Bożej w imieniu Narodu. 
Zacząłem go malować na Jasnej Górze w stanie wojen­
nym, w zimie 1983 r. Po kilku dniach obraz został 
zasłonięty -  na zawsze. Opłaciłem ten fakt stanem 
przedzawałowym. Ale Pan Bóg czuwa. 6 sierpnia 
1984 r. obraz odsłonięto. Jeszcze raz rozpocząłem 
pracę nad nim, prosząc Matkę Bożą o opiekę. Wizja 
Polski i jej historii nierozerwalnie złączonej z Matką 
Bożą w Jej Jasnogórskim Wizerunku. Gdy obraz 
kończyłem, rządzący Polską zdrajcy ugodzili serce 
Człowieka będącego Sumieniem Narodu -  Księdza 
Jerzego Popiełuszki. 1 wymalowałem, u stóp Matki 
Bożej serce Księdza Jerzego płonące miłością... Mam 
w pamięci wzruszające chwile spotkań z pielgrzymami 
przy powstającym obrazie, ich zwierzenia. Starszy 
pan, towarzyszący mi w milczącym skupieniu, powie­
dział: „Przybyłem do Polski, do Jasnogórskiej Matki 
Bożej, pierwszy raz po wojnie. Przybyłem pożegnać

się z Ojczyzną, przed śmiercią. Dziękuję Panu ser­
decznie za to co Pan czyni, za tę wizję, krzepiącą 
serce i duszę... ” Mam w pamięci spotkanie z ks pra­
łatem Zdzisławem Peszkowskim, Kapelanem Golgoty 
Wschodu. Chciał poznać autora obrazu. Objął mnie 
i przytulił... Mam w pamięci słowa o sensie obrazu, 
wypowiedziane w Kaplicy Cudownego Obrazu Matki 
Bożej, ptzez o. Zachariasza Jabłońskiego, historyka 
Jasnej Góry, żarliwego czciciela Matki Bożej, podczas 
Mszy dziękczynnej za nasze niepodległe Wieczory 
ocalonych od zapomnienia piosenek.

Mojego obrazu wotum -  „W środku noty", od 
2002 r. już nie można oglądać. Nie ma go. Modlę się 
do Matki Bożej, żeby nie został zniszczony i żeby 
znów był -  służąc Jej i Narodowi.

Z całego serca pozdrawiam przybyłych 20 kwiet­
nia na Jasną Górę ponad 18 tysięcy pielgrzymów
-  motocyklistów, uczestników Rajdów Katyńskich, 
niosących Kresom miłość Macierzy.

Zapraszam w imieniu swoim i Związku Strzeleckie­
go „Strzelec” -  Jednostki Syrzeleckiej 2028 w Często­
chowie, w drugą rocznicę jej powstania, na Wieczór 
wspóinego śpiewania ocalonych od zapomnienia 
piosenek przy ognisku, u stóp pomnika Marszałka 
Piłsudskiego-w sobotę lOmajaogodz. 19:00 Tytuł 
Wieczoru -  „Prowadź nas, Komendancie!"

Śpiewniki bezpłatne.

[ 5 2 0 1 Z DAWNA POLSKI TYŚ KRÓLOWĄ

Z dawna Polski Tyś Królową, Maryjo!
Ty za. nami przemów słowo, Maryjo/ 
Ociemniałym podaj rękę,
Nienytrwatym skracaj mękę,
Twe Królestwo weź w porekę, Maryjo!

Gdyś pod krzyżem Syna scala, Maryjo! 
Tyłeś, Marko, wycierpiała, Maryjo! 
Przez Twego Syna konanie 
Uproś sercom zmartwychwstanie,
W ojców wierze daj wytrwanie, Maryjo!

Z  dawna Polski Tyś Królową, Maryjo! 
Ty za nami przemów słowo, Maryjo! 
Miej w opiece naród cały,
Który żyje dla Twej chwały,
Niech rozwija się wspaniały, Maryjo!
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Dalej chłopcy, dalej żywo,
Otwiera się dla nas żniwo,
Rzućwa pługi, rzućwa radło,
Trza wojować kicj tak padło.
Niech kobieta gospodarzy,
Niech pilnują roli starzy;
My parobcy, zaęrodniki, •
Rzućwa cepy, bierzma piki! ‘

Albośmy to jacy, jeno chłopcy Krakowiacy!
Harda w nas dusza, nie boim się Rusa, Prusa!
Dość nas natyrpali, bijwa Prusów i M otali,
Chyćwa za obuszki, pójdźwa wszyscy do Kościuszki!

Bierzma kosy, bierzma dzidy,
Otrząśnijma się z tej bidy. - 
Bijma wszyscy wraz Moskali, *
Bo nas się dość natyrpali!
Nauczma i szołdrę Prusa,
Że i w nas jest polska dusza:
Jeszcze nasza polska kosa •
Potrafi im utrzeć nosa.

Albośmy to jacy...
\£ymłódm ich jako snopy—
Góźyto? bośmy to nie chłopy?
Już.ipb-Uzepaliza katy 
Przy Słomnikach nasze braty.

J Albośmytojaćy...
A ęi, ćo byK żwawymi, 
Pozostali się starszymi; ' 
Głowacki, co był Bartosem, 
Chodzi teraz jak pan ż  trzosem, 
i  Gwiździekiemu niczego — 
Nfe dalkośibj* nam tego. 
Ilejno, chłopcy, pójdźma im a, 
-Naszą się krzywdy pomśtima.

. Nie.żałujmy nankh.pięści; . 
Mamy ręce po pięć palców,

. Bijnaa dobrze tych mchwalców. 
Poprzedajma vpiiy z  wozem, 
Śpieszmy wszyscy za obozem, 
Poprzedajma i  poduszki,
A przystajma do Kościuszki

Zsięjkli, stłukli, zmordowali. 
HarmSd^kaodebraii,

Albośmy to jacy... 
Jeszcze i nam Bóg poszczęści,

Albośmy to jący«„ i
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A le k s a n d e r  M a rk o w s k i

Polskie wigilię wojenne -  1939-1945 -  wielka księga 
bezcennych świadectw walki, wiary, męczeństwa i nadziei 

narodu, który mimo piekła zgotowanego mu przez hitlerow­
skie Niemcy i Sowiety, nie stracił -  Duszy. Księga (786 stron, 
z ilustracjami i reprodukcjami dokumentów) opracowana przez 
wspaniałego, uczciwego historyka Andrzeja Krzysztofa Kunerta 
ukazała się dzięki dotacji Rady Ochrony Pamięci Walki i Mę­
czeństwa w wydawnictwie „Adiutor” w Warszawie w 2003 z 
Z tej księgi czerpałem przy opracowaniu śpiewnika dla naszego 
Wieczoru kolęd patriotycznych -  od Powstania Styczniowego 
do współczesności. I z tej księgi zamieszczam dzisiaj, obecne 
na naszym Wieczorze, wzruszające utwory: piosenkę „Polski, 
piechur", zaśpiewaną przez polsłdch żołnierzy w inscenizacji 
Szopki „Przybieżeli do Betlejem” w Paryżu w 19391 na melodię 
piosenki lwowskich legionistów z 19141, oraz wiersz Ryszarda 
Kiersnowskiego, Polaka gorącego serca -  „Opowieść wigiljna".

Trwają w Polsce zmagania o Prawdę -  fundament naszej 
Niepodległości. Dziękujemy Ci, Panie Boże, za okazywaną nam 
w tym dziele pomoc Ojca Świętego Benedykta XVI, wykonawcy 
duchowego testamentu Jana Pawła U. Przypominam słowa 
naszego premiera Jarosława Kaczyńskiego wypowiedziane do 
rodaków 1 października 2006 t  w Stoczni Gdańskiej, ĵ plebce 
„Solidarności": .Wzywam wszystkich uczciwych ludzi, by nie 
bali sie prawdy, wzywam cały polski naród do wielkiego wysiłku, 
wysiłku, który jest potrzebny dla naszego zwycięstwa”.

WIGILII

Opowieść wigilijna 1941 r„ Kanada 
Ryszard Kiersnowski

Gdy przyszedł na świat Chrystus Pan 
W ubóstwie, n iew  szkarłatach,
To pierwsi u Betkom  bram 
Stanęli władcy świata. :

I każdy błagat,Chryste, spraw, 
Bym szczęścia m iał najwięcej";
I każdy puszył się ja k paw,
I berło trzym ał w. ręce.

A dalej stał służaków dwór - >
W krzykliwą masę zbity,
Żądali wszyscy złotych gór,
Skamleli o zaszczyty.

Czoło Jezusa okrył mrok.
Pan długo trw ał w milczeniu, 
A potem nagle zwrócił wzrok,

- Gdzie sta ł ktoś cicho wcieniu. 
Żołnierz to chyba jakiś był 
Z dalekiej bardzostrony,
Bo go okrywał szary pył 
I mundur m ia ł skrwawiony. 

Wezwał go Jezus i  bez słów 
Przełamał kromkę chleba- 
J o  ciało moje. Jedz i mów
O smutkach swych i  biedach’.

A na tożpłn ienzjezu mój! 
Miliónówspełń błaganie
O łaskę Twoją, o miecz Twój -  
Ojczyznę wróć nam/Panie!’.

O tarłłzy Jezus i  wzniósł dłoń:
■ .N ie z g in ie '- rzek ł-.k to  wierzy". 

I błogosławił polską broń.
I naród. I żołnierzy, „ u

H  POLSKI PIECHUR
Z  szopki żołnierskiej. Wigilia 1939r. -Paryż

Słowa: Edward Ligocki, Mieczysław Usiewicz 
melodia legionowa

Wyrwaliśmy się z  niewoli, 
raz-d w a -trzy , 
z naszej doli i  niedoli, 
raz-d w a -trzy , 
i  zwialiśmy od Hitlera, 
by nas Moskal sponiewierał, 
raz -  dwa, raz -  dwa -  trzy _

Bóg do Francji dojść dozwolił,
raz-d w a -trzy , ■
co się człowiek namozolił,
ra z -d w a -trzy ,
a choć czasem serce płacze,
hej, żołnierze my, tułacze,
raz -  dwa, raz -  dwa -  trzy...

Tęgie zdrowie, wzrok sokoli,
raz-d w a -trzy ,
nic już dzisiaj nas nie boli,
ra z -d w a -trzy ,
dumna mina, łeb do góry,
twarde polskie my piechury,
raz-dw a, ra z -d w a -trz y ...
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Z  a ^ e ^ Ą s t m u ^  ̂ ^ z a o e -

Dwa tygodnie po przyjściu bolszewików, w kinie „Apollo” urządzono 
uroczystą akademię wdzięczności dla Armii Czerwonej. Były przemó­
wienia, deklamacje, śpiew. Na koniec zarządzono odśpiewanie Mię­
dzynarodówki. Do odśpiewania hymnu komunistów wstała cała sala. 
Sówied byli zdziwieni tym, źe lwowska młodzież tak płynnie i ochoczo 
podjęła melodię, a nawet znała słowa, 'tyle, że oni słów nie rozumieli, 
a młodzieżśpiewała: ;

W  kajdanach dzisiaj nasze ręce, 
dziś bat nad nami wznosi wróg,

"; - lecz wkrótce kres już naszej męce,
przed nami przyszłość, z nami Bóg.,
Niechaj w górę biafy orzeł wzlata,
Przed jego ciosem niech wróg drży, 
położym kres tyranii kata, 
bo Wielkiej Polski moc to my.
Wolna Polska powstanie 
mocy spełni się cud 
zginiesz krwawy tyranie 
zwycięży polski lud.
Dla Polski darny nasze życie, 
oddamy mienie swe i krew, i’ 
to Polska wola, czy słyszycie?
Niech wszystkie serca słyszą zew!
Wytrwajcie w wierze i nadziei, 
zanieście je do bratnich mas, 
a na śmierć idźde po kolei, 
gdy przyjdzie zmartwychwstania czas.
Wabia Polska powstanie...

■ * *

Alarm wzniecili znajdujący się na sali Ukraińcy. Po tym wydarzeniu 
zaczęły się pierwsze aresztowania wśród młodzieży.

W 19SZ r. w okupowanym przez Sowietów Lwowie w komunistycznej polskojęzycz­
nej gazecie ukazał się wiersz; napisany pgęg lwowskich studentów, przychylnie 

przejęty przez władzę sowieckąLwowa. Wkrótęgpkazalo śię, ku zgrozie okupantów, 
że wiersz zawiera ukryty atak na Sowiety. Wiersz!, Jak iskra nadziei, zaczai krążyćwznie- 
woidnej Polsce, a po latach odżył w utotkach Podziemia, w stanie wojennym. A więc
-  najpierw wersja „politycznie poprawna": -
/. Runą I w  łunach spłoną pożarnych III. Na ziem skim  globie flagi czerw one 
krzyże kościołów, krzyże ofiarne, będą na chwalę grały jak dzwony,
i w bezpowrotnym zgubi się szlaku Czerwona Armia I w ódz le j StaTm
z lechickiej ziem i orzeł Polaków. odwiecznych wrogów sw oich obali.
II. O, słońce jasne, wodzu Stalinie, IV. Zmienisz się rychło w  wielkie spaliny, ;
niećh sława Twoja nigdy nie zginie, Polsko, icórytw ęK i s y ty  i
niech jako. orłów prowadzi ż  gniazda wiara ikążdy ktzyż na m ogile
partia Kremla płonącą gwiazdą^ u stóp nam legnie w  pm chu i pyle.

A teraz przeczytajmy ten wiersz .politycznie niepoprawnie", iącząc Hnjjki zwrotki I 
z llnijkami zwrotki Ul i Rnijtó zwrotkiTl-  z  linijkami zwrójtid IV:

Krzyże kościołów, krzyże ofiarne, będą na chwalę gity fik  dzwony

O słońce jasne, w odzu SteUnie, zm ienisz się rychło W wielkie spaliny, i
Niech sława Twoja nigdy n ie zginie, Polsko, ! córy tw e, isyny, i  V4(4»M tŁur 
Niech jako orlów prowadzi z  gniazda wiara i każdy krzyż na mogile,
Partia Kremla płonącą gwiazdą u stóp nam legnie w  prochu i pyle. ,  . ,  „___ ____
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W dzień deszczowy Ł.pórutry. :- 
.źCytadetiidąG óry,'-r': ‘Y '■ 
Szeregami lwowskie dzieci ;. 
idą odąć się po święcie.
Na granicy Czarnogórze ■ ■ ■ 
Czeka ich mitręga, duża. ;
Może nawet tam >-.’••••>-- 
Czyhana nich wróg,: .: ‘ :

• Awięc prowadź prowadź Bóg. 
Dzień wyjazdu ju t nadchod®, .. 
Matka płacze i zawodzi, .
Z ̂ a/tt fcisfca biedną głowę,
■Pan komendant ma przemowę: ■ 
„Bądźcie dzielni, wy, żołnierze, 
Brońcie kraju jak należy!", - 
Jut pobudki ton 
Trt&kanasza gra,

-v A  więc żegnaj, matko mai 
Żegnaj, siostro, żegnaj, bracie, . •.• 
■Wiem, te  i/doić w sercach macie. 
Władze płakać nam nie brodą. 
Na kościołach dzwony dzwonią.

Z  dala widać ju t niestety, - - 
’' Wieie kościoła Elżbiety.

Więc ju t zbiiżasię 
Nam odjazdu czas,

. A więc żegnam, żegnam was.
Czeniu płaczesz, ukochana?
Być żołnierzem -  rzecz cacana.
Mundur z igły, guzik błyszczy, .
Pół cetnara mam w tornistrze.
Patrz na tego irumłichera:
■ Każdy żołnierz nie umiera.

Wtedy, luba, płacz.
Wtedy, luba, cierp,
Gdy mnie zgładzi jakiś Serb.

Hej, koledzy, dajcie ręce,
Może was nie ujrzę więcej|« :
■Może wrócę ciężko ranny • - “.
1 dostanę krzyż drewniany.
Może ma mogiła stanie . "
Gdzieś daleko na Balkonie.
Może uda się, I
Że powrócę zdrów i 25 
l  zobaczę miasto Lwów! I 

Jtd tm w fM  w afekeyui««&*>% itto*,
At«. keeAeb ehbb-

,oc*t*a cUj !
po*#*(P/uU  y

D ołućf c lf* iĄ 4 Ą . I  4hs
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Aleksander Markowski

calona z zawieruchy dziejów pocztów­
ka z frontu wojny polsko-bolszewickiej 
1920 r., wysiana przez żołnierza do uko­

chanej dziewczyny. Jego słowa:
„24 maj 1920 rok. ,
Żegnam Panią, Idę przelać krew, walczyć 

w obronie Ojczyzny, cierpieć dla niejgłód i chłód.' 
Może kula nielitościwa odbierze mi życie albo 
rani śmiertelnie lub bagnet bolszewicki przebije 
me serce, które tak bardzo Panią kocha. Więc 
żegnam Panią, bo nie wiem, czy wrócę, nie 
wiem, czy zobaczę te cudne og^y, ten, piękny 
glos czy usłyszę. Ale Bóg dobry, może wrócę, 
nie wiem. <

Zawsze ten sam 
Stasio, Żołnierz Polski”.
Stasio, Żołnieiz Polski -  Stanisław Kołodziej­

czyk. przeżył wojnę 1920 r., miał udział w polskim 
zwycięstwie, został oficerem... W 1940 r. kula 
bolszewicka dosięgła go, zginął zamordowany 
w Katyniu.

Ocalona pieśń jeńców polskich, oficerów, 
w Ostaszkowie. Słowa ostatniej zwrotki: „Gdy 
wrócim z niewoli do domów i chat...". Nie wróci­
li. ich umęczone ciała zagrzebano w nieludzkiej 
ziemi. Ludobójstwa Katynia i wszystkich miejsc 
męczeństwa i zagłady miały przekreślić pol­
skie zwycięstwo 1920 r. NIE PRZEKREŚLIŁY! 
Ojciec Święty jan Paweł II z radością poświęcił 
Kamień Węgielny Pomnika Polskiego Zwycię-

[517] PIEŚŃ JEŃCÓW POLSKICH W ITASZKOWIE 
1939 R .

słowa-. anonim melodia pieśni „Szara piechota"

Na wyspie Iłowej wśród lasów i wód 
Spędzamy dni szare niewoli,
A z  nami przebywa tęsknota i ból, j 
Odwieczny towarzysz niedoli. j  6

Ostatni zeszliśmy z wytycznych nam wart,
A troska okryła nam czoła,
Gdy wróg nasz moskiewski podstępem jak  łotr 1 
Jął szarpać Ojczyznę dokoła. j

Poszliśmy w niewolę, bez żal u i skarg,
Na nędzę i życie tułacze.
A po nas pozostał jęk  matek i żon, j 
Modlinyy dziateczek i płacze. ] ̂ 's

Gdy wrócim z  niewoli do domów i chat 
Przez rzeki, jeziora i góry,
Pierś naszą pokryją nie wstęgi i haft. 1 
Lecz proste żołnierskie mundury. j °IS

Gdy zajdzie potrzeba,
Gdy zechce tak los,
Niepomni na groby i rany.
Swe życie i zdrowie oddamy na stos 
Dla Ciebie, mój Kraju Kochany. b:s

Ojciec Święty Jan Paweł II b łogosław i 
Kamień W ęgielny Pomnika Poiskiegó Zwy­
cięstwa nad Rosją Sowiecką w  1920 r.

stwa nad Rosją Sowiecką. 29 marca uczestni­
czyłem w Warszawie w uroczystym spotkaniu 
wielkanocnym Fundacji i Komitetu Honoro­
wego Budowy Pomnika. Uczciliśmy zmarłych 
śp. Członków Komitetu Honorowego: prof. Wik­
tora Zina, ks. prał. Zdzisława Peszkowskiego, 
gen. Antoniego He4$ „Szarego" oraz najstar­
szego żołnierza Rzeczypospolitej, w eterana 
1920 r. -  mjr. Stanisława Wycecha. Architekt
-  prof. Andrzej Flaga pokazywał i objaśniał 
swoje projekty Łuku Tryumfalnego zawierającego 
Muzeum Zwycięstwa 1920 r. Są dwa projekty. 
Łuk Tryumfalny wzorowany na łukach starożyt­
nego Rzymu i Łuk Tryumfalny wizyjny, w formie 
wielkiej tęczy, rozpiętej nad Warszawą. Tęcza zja­
wiająca się po burzy. Teraz trzeba tylko... WOLI 
NARODU, aby pomnik powstał, już najwyższy 
czas. Przypominam słowa Marszałka Piłsud­
skiego, słowa przestrogi: „Z Niemcami ryzyku­
jemy utratę niepodległości. Można ją odzyskać. 
Z Sowietami ryzykujemy utratę duszy”. Adam 
Asnyk w wierszu „Miejcie nadzieję” pisał: „Prze­
stańm y w łasną pieścić się boleścią, przestańmy 
ciągłym lamentem się poić”.

Apeluję do Rodaków w Polsce i na świecie: 
wznieśmy w sercu Ojczyzny, Warszawie, Łuk 
Tryumfalny i Muzeum -  Pomnik Polskiego Zwy­
cięstwa 1920 r,!

Zapraszam na Wieczór poezji, muzyki i wspól­
nego śpiewania ocalonych od zapomnienia piose­
nek -w  hołdzie polskim oficerom, ofiarom sowiec­
kiego ludobójstwa -  w niedzielę 13 kwietnia
o godz. 18.00 w sali teatralnej częstochowskiego 
Liceum im. J. Słowackiego przy al. T. Kościusz­
ki 8. Tytuł Wieczoru: „Jeśli zapomnę o nich, Ty, 
Boże na niebie, zapomnij o mnie”. Wstęp wolny, 
śpiewniki bezpłatne.

Przypominam mój adres: L. Schillera 4/68, 
42-200 Częstochowa, teł: (0-34) 322-05-29 
(w godz. 9.00-15.00), 0-503-327-726 (w godz. 
15.00-21.00).

70



T m W s ł  f o je ^ U * .

WIEUKJ PIĄTEK
Krokiem marszowym gdy nastał czas, 
Wraca do kraju katyński las.
Kofrony sosen — a może głów,
Bo rogatywki na bakier Znów.
I co krok „lewa” sprężystych pńi,
Aż pogim oi aęmi w niebiosach brzmi, 
Jakby ktoś wresżde wybuchał nas — 
Powraca ź wojny katyńskilas. ̂  ?
W mężnych kolumnach na pierwszy znak,
Po krańce zoizy w łopode fiag.
Jak na bagnety rozwarty szyk, ■
Choć wrócić stamtąd z nich — nie miał nikt 
„Lewa” — bagnami, „lewa” — jriżez gruz, 
„Lewa” — bo wolni od śmierci juz.
Co krok w odblaskach słońca i szarż:
Lesie katyński — marsz, lewa marsz.
Lecz w strużkach kory od tamtych dni 
Puchnące sople broczącej krwi. - 
I w miąższ wrośnięty kolczasty drut —
Kto las rozstrzelać jak ludzi wiódł?
Bo pod koróną na wylot ślad
Strzału w tył o w y  — tam gdzie kto padł
Z ustami ̂ rMemi na wieczny czas,
By nie powrócił katyński las.
Co pień — jak drzewo wspina się wzwyż,
Z sercem na oścież — walecznych krzyż.
Aż po kojony w szyszakach chmur 
Drzew armia wierna, niezłomny bór 
Do ostatmego polskiego pma,
By paść — lecz wmieść si^z martwego dna: 
Wielkopiątkowy skruszeje głaz —

„Lewa” — do doMtydb śfroieh, patrz: 
Wszyscy wródli, stąd taki płacz.
Do domu, domu, tóitymkie drzewa,
Co do jednego — marsz: lewa, lewa...
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Aleksander Markowski n
K i  ^Jasnej Górze 19 stycznia |
IM  d  podczas wieczornego Apelu § 
w Kaplicy Cudownego Obrazu Matki i  
Bożej Jasnogórski Kapelan Żołnie-1 
rzy Niepodległości -  o. Eustachy %
Rakoczy odczytał słowa ostatnie- S 
go rozkazu Komendanta Główne-1 
go Armii Krajowej gen. Leopolda |
Okulickiego, rozkazu wydanego i  
19 stycznia 1945 r. W Wigilię Boże-1 
go Narodzenia 1946 r. gen. Okulicki 1 
„Niedźwiadek” został zamordowany ? 
przez NKWD w podziemiach więzie-1 
nia na Łubiance w Moskwie. g 

Łubianka... W marcu 1940 t  polj 
doświadczeniu sowieckiego bestial- Gen. Władysław Anders 
stwa w więzieniu Brygidki we Lwowie 
gen. Władysław Anders znalazł się na Łubiance. Jego 
słowa: „Przy pierwszej rewizji zabierają wszystkie 
rzeczy. Ubranie, buty -  wszystko pocięte i poprute.
W pewnej chwili znajdują medalik z Matką Bożą.
Zbierają się w kilkunastu nad medalikiem. Śmiech 
grubiański: «No, zobaczymy, czy ci ta... pomoże 
w sowieckim więzieniu». Medalik rzucony na zie­
mię i zdeptany nogą. Do dziś dnia nie mogę się 
otrząsnąć z wrażenia. Później w więzieniu często 
śnił mi się ten medalik Ciągle widziałem twarzycz­
kę Matki Częstochowskiej. Czułem Jej ciągłą opiekę 
nad sobą...". Tb słowa z księgi wspomnień gen. 
Władysława Andersa -  „Bez ostatniego rozdziału”.
Gen. Anders -  człowiek, który wyprowadził z nie­
ludzkiej ziemi, z sowieckiego piekła olbrzymią rzeszę 
Rodaków i stworzył z nich -  Armię. Przypominam

ocalone od zapomnienia: wiersz 
i piosenkę Feliksa Konarskiego Ref- 
Rena, twórcy pieśni „Czerwone maki 
na Monte Cassino", żołnierza gen. 
Andersa.

Rok2007, uchwałą Senatu Rzeczy­
pospolitej został ustanowiony Rokiem 
Generała Władysława Andersa.

Zapraszam na nasz 87. Wieczór 
poezji, muzyki i wspólnego śpiewania 
ocalonych od zapomnienia piosenek -  
w hołdzie gen. Władysławowi Ander­
sowi, gen. Leopoldowi Okulickiemu 
i wszystkim Dowódcom i Żołnierzom 
Niepodległości. Tytuł Wieczoru -  „Bez 
ostatniego rozdziału”. Spotkamy się 
4 lutego o godz. 18.00 w sali tea­

tralnej częstochowskiego Liceum Ogólnokształ­
cącego im. J. Słowackiego przy al. X Kościuszki 
8. Wstęp wolny. Śpiewniki -  bezpłatne.

Wzruszające wspomnienie: nasz Wieczór 18 maja 
2002 n w rocznicę Bitwy o Monte Cassino, Wieczór 
z udziałem ostatniego Prezydenta Rzeczypospo­
litej na uchodźstwie -  Ryszarda Kaczorowskiego 
i Jasnogórskiego Kapelana Żołnierzy Niepodległości 
-o . Eustachego Rakoczego. Wśród śpiewanych wtedy 
pieśni była, zaśpiewana pierwszy raz w Polsce, 
ofiarowana mi przez Prezydenta -  „Tb Oni tędy szli, 
gdy maki kwitły na zboczach" -  pieśń napisana 
przez Feliksa Konarskiego na prośbę hm. Jadwigi 
Kaczorowskiej, córki Ityszarda Kaczorowskiego Prze­
wodniczącego ZHP na obczyźnie, na Zlot Harcerstwa 
na Monte Cassino, w 25-lede Bitwy.

SZLI (fragment) FELIKS KONARSKI REF-REN

Szli
Z  twarzam i szarymi, ja k  popiół... 
Z  oczyma, zapatrzonymi 
w  przyszłość...
Każdy z  nich bólem  się opił,
Każdy cierpieniem nakarm ił...
Szli
Do A rm ii...!

W zawszonych łachmanach,
Z  nogami, ow iniętym i w  szmaty... 
Pod nięjedrym ug ię ty się kolana,

Niejednemu zdrętwiany gna ty  
I  zęby szczękafy z  mro?u...
S zli

Z  odlegfych kołchozów,
Z  zatłoczonych, ponurych m iast, 
Nie widząc słońca i  gw iazd,
Nie sfysząc w ichru złośliwego 
wyda.
Zmęczeni, głodni, bez życia,
A le upa rci, a le  w ierzący 
W prawość T tj, k tó rę f na imię:

Polska!
S zli
Do wojska!...

Jeden za drugim .. .jeden za dru­
g im —
Szeregiem  niekończącym się, 
długim ,
Jakgodziry cierpień i  męczarni, 
K tóre za n im i zostafy...
Szli
Do A rm ii..!

XX~,

TO NIC, ŻE KRAJ DALEKO STĄD... Słowa im elodia:Feliks KonarskiRef-Ren

To nic, że Kraj daleko stąd,
To nic, że trzeba iić  pod prąd! 
Wolności przyjdzie czas,

Bo wiara w  nas, bo wiara w  nas! 
To n ic  że jest przed nam i świat, 
To nic. że dm ie przeciwny w ia trl

To n  ic, bo wszyscy dziś 
I  m am y cel i chcemy iść!...
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Twarde nary, przykryte wiązką słomy,
Mały piecyk, dymiący cały dzień...
A tam, w kraju, opustoszałe domy,
A tam, smutek snujący się, jak cień...
Tam skazańcy o twarzach dziwnie szarych, 
Pośród ruin zbombardowanych miast...
Tu pielgrzymi, co nie stracili wiary,
Ptaki -  widma, wygnane z własnych gniazd..

W nasze małej ziemiance 
Żyją nasze tęsknoty,
Tu się przeszłość wspomina,
Tu się westchnie nie raz...
W naszej małej ziemiance 
Myśli nasze mkną do tych,
Co sercami są przy nas,
Ale nie są wśród nas...!
W naszej małej ziemiance 
Żyją w cieniu i chłodzie,
Najgorętsze pragnienia 
Ukrywane od lat...
Lód ją  zakuł w swój pancerz,
Wiatr w niej pełza, jak złodziej,
Kradnie nasze westchnienia 
I wynosi na świat!...

W noc zimową godzina zda się wiekiem,
W noc zimową rozmyślasz o tych dniach, 
Kiedy człowiek naprawdę był człowiekiem 
I nad gło\yą miał własny, ciepły dach...
Dni mijają, tygodnie i miesiące,
Lecz nadzieja i pewność rośnie w nas,
Że niedługo zaświeci znowu słońce,
Że wrócimy do ukochanych gniazd...!

< W
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MATKA BOSKA KOZIELSKA
< • j& i i l  .. . l  . 1 •

Zapłakana Matka Boska przyszła do Bagdadu.
Stopy miała pokrwawione, głowę zawiązaną.
Biedna polska Matka Boska aż spod Leningradu, 
przyszła tutaj, żeby z  nami do wymarszu stanąć,
Aniołowie zarządzili na pustyni zbiórkę,
Wszystkich żywych i umarłych, wszystkich rozstrzelanych. 
Matka Boska skronmiuteóko stała na pagórku,
Mgły opadły i pod niebo wzbił się gońcem ranek.
Przyszli święd ź Panem Bogiem, policzyli wojsko,-  
Matka Boskia zdała raport o swoich z Kozielska.
Rozmakała się cichutko RzecżfCierpIiwa  ̂Polska,
Płacz był muzyką zamiast Orkiestr i chórów anielskich. 
Poszły pułki poprzez Bagdad ku dojrzałym zbożom, 
Kozielszczanie szli na czele, byli niewidoczni.
Między nimi w aureoli była Matka Boża, 
czekająca na komendę: rozstrzelani — spocznij!

1944
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A le k s a n d e r  M a rk o w s k i

owódca Armii Krajowej gen. Leopold Okulicki 
„Niedźwiadek" 19 stycznia 1945 t  wydaje 
ostatni rozkaz: „Postępująca ofensywa sowiec­

ka doprowadzić może do zajęcia w krótkim czasie całej 
Polski przez Armię Czerwoną. Nie jest ta jednak zwy­
cięstwo słusznej sprawy, o którą walczyliśmy od roku 
1939. W istocie bowiem -  mimo stwarzanych pozorów 
wolnośd-oznacza to zmianę jednej okupacji na drugą, 
pod przykrywką tymczasowego Rządu Lubelskiego, 
bezwolnego narzędzia wrękach rosyjskich... Żołnierze : 
Armii Krajowej! Daję Wam ostatni rozkaz. Dalszą swą 
pracę i działalność prowadźcie w duchu odzyskania ■ 
pełnej niepodległości Ftóstwa i ochrony ludności polskiej 
przed zagładą. Starajcie się być przewodnikami Naro­
du i realizatorami niepodległego Państwa Polskiego... 
W przekonaniu, że rozkaz ten spełnicie, że zostaniecie na 
zawsze wierni tylko Polsce oraz by Wam ułatwić dalszą 
pracę -  z upoważnienia F&na Prezydenta Rzeczypospoli­
tej Polskiej zwalniam Was z przysięgi i rozwiązuję szeregi 
AK. Wierzę,' źe zwycięży Święta Sprawa, że spotkamy 
się w wolnej i demokratycznej Polsce. Niech żyje Wolna, 
Niepodległa, Szczęśliwa Polska”.

W Wigilię Bożego Narodzenia 1946 r gen. Leopold 
Okulicki zostaje zamordowany w moskiewskiej katowni 
na Łubiance.

Dzisiaj przypominam „Pieśń 27. Wołyńskiej Dywizji 
Piechoty Armii Krajowej’’-. Jej nuty na melodię przedwo­
jennej piosenki „Wesoła, marynarska wiara” zamieś­
ciłem w „Niedzieli” 29 lipca 20071 W Skrobowie na

Pomnik 27. Wołyńskiej 
Dywizji Piechoty AK 
na Skwerze Wołyńskim 
w Warszawie

Pomnik Męczeństwa 
i Walki Wołyniań :

Lubelszczyźnie 25 lipca 1944 r największa na Kresach 
Dywizja AK została otoczona i rozbrojona przez „sojusz­
niczą” Armię Sowiecką. Oficerowie i żołnierze zostali 
uwięzieni w poniemieckim obozie koncentracyjnym ria . 
Majdanku i w Lubelskim Zamku -  więzieniu. I&tfbjdi 
mordowani. Widu wywieziono do syberyjskich łajprów. .'. 
Pierwsze słowa wiersza Kazimierza Wierzyńskiego ,;Na 
rozwiązanie-Armii Krajowej”:

Za dywizję wołyńską nie kw iaty i w ianki-> ' , ' 
Szubienica w  Lublinie. Ojczyste Majdanki.
Za sygnał na północy, bój pod Nowogródkiem -  
Długi urlop w  więzieniu. Długi i ze  skutkiem.
Za bój o naszą Rossę, OstrąBramę, Wilno -  
Sucha gałąź lub zsyłka na rozpacz bezsilną...
12 wrześnią 1993 r w Warszawie na Żoliborzu, przy 

zbiegu alei Armii Krajową z ul. Gdańską, nastąpiło 
uroczyste odsłonięcie i poświęcenie pomnika w hoł­
dzie żołnierzom 27. Wołyńskiej Dywizji AK Pomnik 
wzniesiony w górę wielki miecz RYCERZY SPOD KRE­
SOWYCH STANIC. U stóp pomnika jest nisza nagrobna 
z granitu wołyńskiego, z napisem „Ziemia z Pól Bitew­
nych i miejsc zagłady Polaków na Wołyniu”. 13 lipca 
20031 w cieniu rycerskiego miecza -  sylwecie krzyża 
na zarysie mapy Wołynia wyrosło 11 wielkich kamien­
nych świec -  kolumn upamiętniających męczeństwo 
Polaków z 11 wołyńskich powiatów, ofiar ludobójców 
yPA Twórcą pomników jest Kazimierz Danilewicz, 
żołnierz 27. Wołyńskiej Dywizji AK

Serdecznie dziękuję Panu Bogusławowi Werpachow- 
skiemu za cenną dla naszej świadomości książkę „Burza 
na Wołyniu” Władysława Filara. Dziękuję Wiktorowi 
Lechowi i Franciszkowi Pióro za dokumentację foto­
graficzną pomników. W swej książce „Wołyńska Itaka” 
żołnierz, poeta śp. Andrzej Depo wśród swych pieśni 
(zamieściłem je w „Niedzieli”) ofiarował nam swoje 
słowa, napisanego w 1944 r, Marsza 27. Wołyńskiej 
Dywizji AK Gorąco proszę Czytelników ó odnalezienie 
i przysłanie mimelodii „Marsza". Chcę go zamieścić 
w „Niedzieli".

Przypominam: 19 stycznia o godz. 17.00 w sali tea­
tralnej LO im. j. Słowackiego, przy al. T Kościuszki ?, 
nasz SETNY Wieczór Jego tytuł: NIGDY PRZED MOCĄ 
NIE UGNIEMY SZYI.

„WOŁYNIA ZIEM STRZEŻEMY ZBROJNIE”, 31 Ml 1943 R.'

Pieśń 27. Wołyńskiej Dywizji Piechoty Armii Krajowej; sł.: „Żaba” Lech Żułkoś. „Kos" Aleksander Frostowicz, 
„Lis” Stanisław Natóymśki', „Wrzos" Roman Kucharski, na melodię -  ,;Wesoła, marynarska wiara”

Wołynia ziem strzeżemy zbrojnie, o Polsce marząc wciąż, 
Czy to za pługiem, czy na wojnie zwarci jakjeden mąż. 
Chociaż krwią opływamy szarpani ze wszech stron przez 
wrogów,

Z  Polską na ustach życie oddamy, kiedy uderzy dzwon,
Z  Polską na ustach życie oddamy, kiedy udeąy dzwon.

Bandyta Niemiec i Sowieci skazali na% na zgon,
Lecz nad Kresową Ziemią wzięci bojowej trąbki ton, 
Lechitów dzielne plemię stanie wiernie na zew, do boju,

Jeszcze raz chwałą zadziwi ziemię i pomści bratnią krew, 
Jeszcze raz chwałą zadziwi ziemię i pomści bratnią krew.

Zaszum nad nami, Orle Biały, wróć z  obcych krajówjuż,
Do Ciebie tęskni Naród cały, nękany mocą burz.
Zagrzmijcie, polskie działa, przemówcie, gracy kul do wrogów,

Niech w pkrło zejdzie obca nawała, w radość się zmieni ból, 
Niech w piekło zejdzie obca nawała, w radość się zmieni ból

WĄftyce, Syrii czy w Londynie naszego wojska kwiat,
Zna krzywdy Wilna, tutka, Gdyni, me, kto nasz wróg, kio kat 
Wyznawcy wspólnej woli, pionierzy nowych dróg 
- WOLNOŚa■'

Już nie zaznany nigdy niewoli, tak nam dopomóż Bóg!
Już nie zaznamy nigdy niewoli, tak nam dopomóżBóg!

„ M Ńukte&f, 20 7 xoOg*
3 1
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Maptsana 
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w drodze i  Campóbasso 
■ - _ na Monte Cassino j
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Czerwone maki na Monte Cassino
b i j ą c  s m o M o m c A m o

Czy widzisz te^gruzy na szczycie? B l ) B H Y S I B O  P O L S K Ę  
Tam wrog twoj się kryje,jak szczur! ł
Mt^icie! Musicie!! Musicie!!!
Za kark wziąć i strącic go z chmur! (T
I poszli szaleni, zażarci, • v
I poszli zabijać i mścić!
I poszli -  jak zawsze -  uparci,
Jak zawsze -  za honor się bić!

Czerwone maki na Monte Cassino,
Zamiast rosy piły polską krew...
Po tych makach szedł żołnierz i ginął,
Lecz od śmierci silniejszy był gniew!
Przejdą lata i wieki przeminą,.
Pozostaną ślady dawnych dni!...
I tylko maki na Monte Cassino 
Czerwieńsze będą, bo z polskiej wzrosną krwi!...

Runęli przez ogień straceńcy!
Niejeden z nich dostał i padł...
Jak ci, z Samosierry szaleńcy! 
jak ci, spod Rokitny, sprzed lat!
Runęli impetem szalonym 
I doszli!... I udalsięszturm ! !'
I sztandar swój biało-czerwony -  
Zatknęli na gruzach wśród chmur!...

’ -  ' V . .

Czerwone maki na Monte Cassino...

Arzyz Pamiątkowy Monte Cassino (awers i rewers)

Czy widzisz ten rząd białych krzyży? 
To Polak z honorem brał ślub!...
Idź naprzód!... Im dalej... Im wyżej.. 
Tym więcej ich znajdziesz u stóp!
Ta ziemia do Polski należy,

■*
Choć Polska daleko jest stąd,
Bo wolność... krzyżami się mierzy...! 
Historia ten jeden ma błąd...!

Czerwone maki na Monte Cassino...

M MiH cę :

CwUtfć U H c lc c i,  k tiu b t, 
t j lo lfL ifs Z f

j .  y * - i
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A le k s a n d e r  M a rk o w s k i

i  v

kochane rocznice... 18 maja 1920 r. w Wado­
wicach urodził się Ojciec Święty [an Paweł II. 
18 maja 1944 r. o godz. 9.50 patrol 12. Pułku 

Ułanów Podolskich !1 Korpusu Polskiego Gen. Włady 
sława Andersa zatknął na najwyższym punkcie ruin 
zdobytego klasztoru na Monte Cassino proporczyk 
pułkowy. Pieśń „Czerwone maki na Monte Cassino" 
Feliksa Konarskiego i Alberta Schiitza... Co jest w tej 
pieśni, że ilekroć ją śpiewamy, coś ściska gardło? 
Powstała w noc Bitwy o Monte Cassino i w chwili po 
polskim zwycięstwie. To była Bitwa o Polskę. Twórca 
słów pieśni—Fel iks Konarski w swojej książce „Historia 
Czerwony ch maków", ofiarowanej mi przez Zygmunta 
Czajkowskiego, rodaka z Clinton w USA, napisał: 
„Śpiewając po raz pierwszy «Czerwone maki» u stóp 
klasztornej góry, płakaliśmy wszyscy. Żołnierze pła­
kali z nami”. W 1969 t , w 25. rocznicę Bitwy, Feliks 
Konarski napisał jeszcze jedną zwrotkę „Czerwonych 
maków”. I napisał wtedy, ostatnią w swym życiu, 
jeszcze jedną pieśń poświęconą żołnierzom spod Monte 
Cassino -  „To Oni!". Napisał ją na prośbę Jadwigi 
Kaczorowskiej, Harcmistrz}7ii ZHP na obczyźnie, córki 
Ryszarda Kaczorowskiego, przewodniczącego ZHP
-  dla Zlotu Harcerstwa na Monte Cassino. Młodzież 
Polska w 25. rocznicę Bitwy przejęła od żołnierzy 
Gen. Władysława Andersa ofiarowane jej sztandary 
Walczącej Połski. Prezydent Ryszard Kaczorowski 
urodził się w 1919 r. w Białymstoku. Za działa! 
ność w harcerstwie otrzymał sowiecki wyrok śmierci, 
zamieniony „łaskawie" na 10 lat lagrów na Kołym ie. 
Wolność odzyskał dzięki Gen. W Andersowi. Walczył 
pod Monte Cassino. W 1989 r. został Prezydentem 
Rzeczypospolitej na wychodźstwie. W 1991 r. w swym 
rodzinnym mieście dokonał odsłonięcia wzniesionego 
w Polsce po upadku komuny pierwszego pomnika 
Marszałka Piłsudskiego. Na Kongresie Kultury Polskiej 
w Krakowiew 2001 r., w rocznicę wprowadzenia stanu 
wojennego, po moim wystąpieniu -  „Bo w pieśni jest 
dusza narodu" Prezydent Kaczorowski ofiarował mi 
„W blasku legendy” -  kronikę poetycką życia Józefa 
Piłsudskiego. I oto na wiosnę 2002 r. otrzymałem od 
prezydenta Kaczorowskiego pieśń Feliksa Konarskiego

Ostatni Prezydent II Rzeczypospolitej Ryszard Kaczo­
rowski na Wieczorze 18 maja 2002 r.

„To Oni!". Nauczyłem jej dzieci i młodzież. Zaprosiłem 
Prezydenta na nasz Wieczór w rocznicę Bitwy o Monte 
Cassino. I zaprosiłem ojca Eustachego Rakoczego, 
Jasnogórskiego Kapelana Żołnierzy Niepodległości. 
Prezydent miał łzy w oczach, śpiewając z nami pieśń 
„To Oni!". Dziękuję, Panie Prezydencie! I tak odbyła się 
polska prapremiera ostatniej pieśni Feliksa Konarskie­
go o polskich żołnierzach i czerwonych makach.

18 maja 1944 r., leżąc w sanatoryjnym łóżku 
w Libanie, chora Hanka Ordonówna, ukochana 
polska piosenkarka, więźniarka sowieckich łagrów, 
opiekunka tułaczych, kresowych dzieci, żołnierz 
Gen. Andersa, u kresu sił słyszy z radia wiado­
mość o polskim zwycięstwie pod Monte Cassino, 
jest szczęśliwa. I pisze piosenkę „Aż dojdziemy” -  
śpiewamy ją na naszych Wieczorach:

....Ku Ojczyźnie unosząc swój wzrok,
Ciągle naprzód i naprzód się rwie...
1 nie ścichnie żołnierski nasz krok,
Aż dojdziemy, dojdziemy, dojdziemy!”.
BIJAĆ SIĘ O MONTE CASSINO, BIJEMY SIĘ O POL­

SKĘ -  słowa Gen. Władysława Andersa. Te słowa 
stanowią tytuł naszego Wieczoru-w hołdzie rodakom, 
Zdobywcom Monte Cassino i Wszystkim Żołnierzom 
Niepodległości -  17 maja o godz. 18.00 w sali tea­
tralnej częstochowskiego Liceum im. J. Słowackiego, 
przyal. T Kościuszki 8.

5 O 
5'•'!- U

[5221 .XO ONI P
Słowa: Fetikś;Konarski „Ref-Ren"

# t — i  -i. - i

4- ■1J -■ j, - - -U; I • ~ ! r
■«- &~v +r J ;<-

Przechodniu, spójrz na cichy cmentarz, 
Gdzie włoskie słońce płoszy sen.
/ju ż na zawsze zapamiętasz -  
Na cale życic obraz ten...

To oni tedy szli.
Gdy maki kwitły na zboczach...
To oni tedy szli 
/  Polskę mieli w oczach!

Tempo marsza

. . . ■*" '• *'* * i  * • - : i  . .  
■ j: w » > ; ’ i . * * «? » *

- w r 7 f; f,

*  -  i .........1

To oni tędy w bój 
Szli w noc majową, siną,
To oni na Monte Cassino 
Zatknęli sztandar swój!

I odtąd każde polskie dziecię 
Gdziekolwiek będzie - z  dala stąd 
Niech o tym wie, że w obcym -świecie 
fest taki cichy polski kąt...

To oni...
Te lśniące w słońcu mogił rzędy 
! dzwonów gra z  klasztornych wież 
To nie je s t tylko czar legendy.
Ale wolności symbol też!

To oni...
Jagódce Kaczorowskiej -  au to r 
Londyn, lipiec 1969 r.
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Przypowieść

Generałowi Andersowi

Żołnierz, który zostawił ślady swojej stopy 
Na wszystkich niedostępnych drogach Europy,
Szedł naprzód, gdy nie mogli najbardziej zajadli,
I wdzierał się na szczyty, z których inni spadli; 
Zdobywszy wolność innym dłońmi skrawionymi, 
Dowiedział się nareszcie, że sam nie ma ziemi.
I wtedy ktoś rozumny —  nie rozumny szałem —  
Powiedział mu: „Od dawna wszystko to wiedziałem, 
Wiedziałem, że nikt twoich ran ci nie odwdzięczy,
Bo niczym krew, co płynie, przy złocie, co brzęczy,
I nigdy nikt nie liczył leżących w mogile,
Bo czym jest duch anielski przy szatańskiej sile?
Jak żal mi, że ci oczy nareszcie otwarto!
I powiedz sam mi teraz: czy to było warto?”
A  żołnierz milczał chwilę i ujrzą! w tej chwili 
Tych wszystkich, co wracali i co nie wrócili,
Tych wszystkich, którzy legli w cudzoziemskim grobie, 
Co mówili „Wrócimy”, nie myśląc o sobie.
I widzi jakichś jeźdźców w tumanach kurzawy 
I słyszy dźwięk mazurka i tłumu wołanie:
Dąbrowski z ziemi włoskiej wraca do Warszawy,
„Czy warto?” Odpowiedział;: „Ach! śmieszne pytanie!”

Jan Lechoń
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S A

RYSZARD KIERSNOWSKI &

ZACIŚNIJ ZĘBY &■C

Zaciśnij zęby, żołnierzu —
Ta rana najbardziej boli.
Ta rana tęsknotą krwawi 
Tułaczki twojej i doli,
Ropieje milczeniem świata,
Jęk twój zabija ciszą.
Zaciśnij zęby żołnierzu —
Oni nie słyszą.

Zaciśnij zęby. Nie pytaj.
Nie znajdziesz już odpowiedzi,
Na próżno będziesz się męczył, 
Głowę swą trudził i biedził, 
Napróżno sztandar pokażesz 
Kulami w bojach podarty,
Sen Nocy Letniej skończony,
Sen Atlantyckiej Karty.

Zaciśnij zęby. Zaczekaj,
T&m widzów śpi przed kurtyną.
Zerwą ją jeszcze, podniosą 
Polegli z pod Monte Cassino,
Z pod Ypres, Chambois, z pod Ancony, 
Z Narwiku, Tobruku, z Gandawy,
Z nad Mozy, z nad Sangro, z nad Wisły, 
Polegli z Warszawy!

Zaciśnij zęby żołnierzu,
Nad fałszem, kłamstwem, obłudą 
Chopin pod niebo wyrasta, 
Rewolucyjną Etiudą,
I spędza w  nocy sen z powiek 
Przeklętym carom-batiuszkom, 
Baczność żołnierze! Przed wami 
Idzie Generał^ Kościuszko!
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Na śmierć Generała Andersa

Matko, któraś w posiolkach i lagrach 
Workuty
Była łachmanem ludzkim z godności 
wyzutym,
Niewolnicą, skazaną w skwarnym Ka­
zachstanie
Nie na śmierć, lecz na długie, powolne 
konanie,
Gdy cię wszy obłazily i cynga cię żarła... 
Ty, która miałaś umrzeć ~ ałeś nie umarła, 
Westchnij dzisiaj za Tego, co cię z tej 
niedoli
Wywiódł wtedy i Siebie przeżyć ci po­
zwolił...!

Sieroto, strzępie ludzki, mała kreaturko, 
Szkieleciku, pokryty przeźroczystą skórką, 
Skazany na zagładę w syberyjskiej 
kniei,
Mrący z głodu i zimna, bez cienia na­
dziei
na przeżycie... Zmów pacierz za Tego, 
co wtedy
Ciebie, gdyś był póbnartwy, wyciągnął 
z tej biedy
I przywrócił do życia.„ Dziś Jemu potrzeba 
Twej modlitwy, by drogę ułatwić. Do nieba.

Żołnierzu, zagubiony w azjatyckiej zintie,
W  odludnych tajgach Komi, w tundrach 
na Kołymie,
Zniewolony, zaszczuty, ze złudzeń obdarty... 
Wyniszczony szkorbutem, próchnicą 
przeżarty...
Pomódl się dziś za Tego, który dłońmi 
swemi
Wyprowadził cię wtedy z tej nieludzkiej 
ziemi •> - - "l
Poniżenia i brudu, hańby i zgnilizny, *
Byś mógł stanąć na nowo w służbie dla 
Ojczyzny...! m

Polaku, w którejkolwiek znajdujesz się 
stronie,
W  Kraju czy poza Krajem - jeśli w tobie 
płonie
Umiłowanie tego, co wolnością zwie się,
I haseł, które żołnierz na sztandarach 
niesie:
Bóg, Honor i Ojczyzna - pomyśl, że dziś 
zgasło
Serce do końca wierne tym żołnierskim 
hasłom...
Pomnij to i schyl głowę, i westchnij!
O, Panie,
Daj M u  Siebie, wolność i odpoczywa­
nie...

Feliks Konarski Ref-Ren 
Chicago, 13 majn 1970
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Pawiem narodów byłaś i papugą...
Sfcrwadd

Polsko, którą przezwano „narodów papugą",
Czemuż mądrych za światem nie powtarzasz nauk,
Tylko cierpisz zbyt dumnie i walczysz tak długo 
Za wolność przedawnioną, najcięższy twój nałóg!

Czemuż to się w obłudzie nie kształcisz, uparta,
Nikogo nie okłamiesz, niczego nie udasz,
Choć znak twój rn. splugawiony, wierność — nic niewarta,
I krzyżom twym urąga tłum, a w  tłumie Judasz.

Czemuż to nagłe w jakiejś nie zabłyśniesz zdradzie 
I w  pysznej nikczemnośd nie podniesiesz czoła 
Któż jeszcze dzisiaj wieńce na mogiłach kładzie,
Gdy o pomstę do nieba każdy trup z nich woła?!

V.,7: ' V/ s'--; f; V-

Wypłosz orła z twych płócien, jak inni ptasznicy,
1 na nowych sztandarach dziób wyszyj papuzi,
Od razu d ę  docenią szlachetni Anglicy,
Sprawiedliwi Moskale i bratni Francuzi.

Cóż d  po próżnym gniewie — spójrz wokół, szalona —
I co po ideałach i po górach kości,
Krucjata, którą wszczęłaś, już dawno skończona 
A wolność znaczy tyie, co rozbój wolnośd.

• ' i ' :

Dopiero gdy uskrzydlisz się wspólnym zwyczajem 
I zrównasz do obłudy, która wszystkich brata,
Przywrócą d  honory i obdarzą krajem,
I taką świat d ę  znowu wprowadzi do świata

I wejdziesz między ludy, przyklasną twej sławie 
I zgodnie nad twym każdym zapłaczą kamieniem 
I krzykną znów o duchu, o krwi, o Warszawie —
Polsko, którą przezwano „narodów natchnieniem”.

POLSKO, KTÓRĄ PRZEZWANO
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Jedna by ta — gdzie? Pod Tobrukiem. 
Druga była — gdzie? Pod Narvikiem. 
Trzecia była pod M onte Cassino.

A  każda jak zorza szalona, 
biało-czerwona, biało-czerwona, 
czerwona jak puchar wina, 
biała jak śnieżna lawina, 
biało-czerwona.

Zebrały się nocą flagi.
Flaga fladze dodaje odwagi:
— N o. no. nie bądź taka zmartwiona: 
N ie pomogą i moce pieklą: 
jam ciebie^tyś mnie urzekła, 
nie zmojrą"cię bombą ni.złotem  
i na z a s s ie  zachowasz swą cnotę.
1 nigdy nie będziesz biała, 
i nigdy nie będziesz czerwona,, 
zostaniesz biało-czerwona 
'jak Wielka zorza; szalona,■

• czerwona jak.puchar wina, 
biała jak śnieżna'lawina, 
.najukochańsza, najmilsza, 
biało-czerwona. .

Tak mówiły, do siebie flagi 
i raz po raz strzelił karabin, 
zrobił dziurę w czerwieni i w bieli. 
Lecz w ołały flagi: — N ie  płaczcie! 
Choćby jeden strzępek na maszcie, 
nikt się zmienić barw nie ośm ieli. 
Zostaniem y biało-czerwone, 
flagi święte, flagi szalone.
Spod Tobruku czy spod Murmańska, 
niech nas pędzi dola cygańska, 
zostaniemy biało-czerwone, 
nie spoczniemy biało-czerwone, 
czerwone jak puchar wina, 
białe jak śnieżna lawina, 
biało-czerwone.

'■ :v.Vv

. My- ■ . 1

^  V-''-;'

0  półnoęy przy zielonych stolikach  
m odliły się diabły do cyfr. v 
Były szarfy i ordery, i muzyka
1 stukał tajny szyfr. ... ,.... * .* .* # -  
Diabły, w sercu swoim głupim , bo niedobrym  
rozwiązywały ‘biało-czerw ony problem.

Łkała flaga: Czym powinna 
zginąć, bo jestem  inna?
Bo nie taka dyplom atyczna, 
bo tragiczna, bo nostalgiczna, 
ta dd m gieł i od tkliwej rozpaczy, 
i dej serca, które nic n ie  znaczy, 
flaga jak ballada Szopenowska, 
co ją  tkała sama M atka Boska.

A le wtedy przyszła dziewczyna  
i uhiosła flagę wysoko,, 
hej, wysoko, ku samym obłokom !.
Jeszcze w yżej, gdzie się  wszystko zapomina, 
jeszcze w yżej, gdzie jest tylko sława 
i W arszawa, m oja W arszawa,
W arszawa jak piosnka natchnioną,
W arszawa biało-czerwona, 
biała jak śnieżna law ina, 
czerwona jak puchar w ina, 
bifło-czerw ona, biało-czerwona, hej, biało-

czerwona.

-*v.
V*--

Obóz Altengrabow , listopad 1944

ft łu * * .  3A S M

......  - i i f lM . '
>• ; i *, r m  - k : ’K * V ■■

. -• .-
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Ostatni R w ka z  D iie n s r  D ow ódcy A rm ii K ra jo w e j

Żołnierze SiłZbrojnych Kraju! ;j;
: Postępująca izybko ofensyw * sowiecka doprewadmmoże do zajęcia w lkrótlm  cza^e cakjPofs- . 
Ja przez Armię Czerwoną. Nie je s t to  jedaak zw ycięstw o słusznej sprawy, o którą wafczySśmyod 
?oJta 193$; W istocie bowiem ■ mano stwarzanych pożarów wolności • oznacza to  znaanę jednej * 
okupacji na drugą, przeprowadzoną pod przykrywką Tymczasowego Rządu lubelskiego, bezwolne- s 
go hahędzia w rękach rosyjskich.

Wyraridckm ijźecznSapni Narodu i  ta j idei je s t jedyńy riegatny RządPokki w  Londynie, który 
wałczy bezprzarwy i  walczyć będzie a nasze skórne prawa.

Polska, według rosyjskiej recepty, nie jest tą Polską, o którą bijemy są szósty rok i  Niemcami, 
dla której popłynęło mora krwi polskiej iprzederptehogrom męki i  zniszczenie Kraju. Wałiiz So 
wktami nie chcemy prowadzić, ale nigdy nie zgodzimy się na inne życie, jaktyiko w cał 
ksnios sswsrasayss, niepodległym i sprawiedliwie urządzanym społecznie Państwie> 

Falskim. ' * «yT A l •" v- - -
Obecne zwycięstwo sowieckie nie kończy wojny. Nie wolno kam ani na cUd^ traać 

wiary, że tnjnatrskończye się maże jedynie zwycięstwem słusznejSprawy, tryumfem 
dobra nad złam, mtlnaśd nad niewolnictwem.

Dagę Wam astatni rozkaz. Dalszą śwą pracę i  działałnaść prawadżme j*  tacka odzys­
kania pełnej niepodległości Państwa i  ochrany ludności polskiej przed za&a^Starajcie 

się być przewodnikami Narada i  realizatorami niepodległego Państwa Polskiego. U"fyg

że zastaniecie na zawsze wierni tyko  Polsce oraz b y  Wam ułatw ić dalszą pracę-iupewaŹM OOB.

W ierzęgięhókó/ze zw ycięży nasza Święta Sprawa, że spotkam y się w wohte i idemokta.____

'  Dowódca S il Zbrojnych w Kraju 
(-! „Niedźwiadek'' 

Gen, bryg.

p*ie n_

'* * * >  Z & tb iiW C * . v 0  f7 o -
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Pancerni chłopcy ms r.
Picś/s Pierwszej Dywizji Pancernej gen. Stanisława Maczka

2 4 0

H usarskie skrzyd ła  na ram ieniu.
P isany krw ią pan ce rn y znak,
W N orm andzkich W zgórz i  w inn ic c ien iu  
W ykwita nasz żo łn ie rsk i szlak.
Przez ko lo row e p o la  F land rii 
Zw ycięskie  c z o łg i n iosą w ieść,
Że P o lak idz ie  d o  H o land ii 
Zm ęczonym  ludziom  w o lność nieść.

O d W esterplatte do  Wilhetmsha.ven, 
O d b ia łe j G dyni do FaJaise,
P ancern i c h k /p cy  na z ie m i obce j 
N ie zapom n ie li p o lsk ich  łez.
Za sm utny w rzesień, za tam tą jes ień

Po latach biorą odwet swój.
Przez krew  i śm ierć, p rzez trud  i  znój. 
Za polską krzywdę idą w  bój.

Bierzem y dz is ia j odw ot krwawy 
Za wszystkie krzywdy, wszystkich lat, 
Za zdradę Lwowa i  Warszawy
I za dziesią tki innych zdrad.
N iem iecki zb ir z obliczem  kata 
Nie bedzie w ięce j p lu ł nam w  twarz, 
CHOĆ NAS ZAWODZI HONOR ŚWIATA, 
MY JESZCZE MAMY HONOR NASZ

Od W esterplatte...

MY NIE ŻEBRZEMY O WOLNOŚĆ -  MY
O NIĄ WALCZYMY! -  we do not beg for free- 
dorn -  we fight for rt! -  słowa piakaiu, dowo­
dzonej przez gen. Stanisława Maczka, Pierw­
szej Dywizji Pancernej, rozlepianego w mia­
stach Europy wyzwalanej przez poiskich 
żołnierzy. Wiosną 1945 r. Dywizja śpiewaia 
swoją pieśń Pancerni chłopcy. Otrzymałem 
ją za pośrednictwem czytelnika, Jerzego Or­
łowskiego, od Teresy Maliszewskiej^Jana- 
szek i Warszawskiego Zespołu Artystyczne­
go Vars Cantabile im. Arkadiusza Janaszka. 
Serdecznie dziękuję! Proszę Czytelników
o pomoc w ustaleniu autora pieśni.

26 września 1946 r, rządzący okupo­
waną przez Sowiety Polską komunistycz­
ni zdrajcy pozbawili Naczelnego Dowód­
cę Polskich Sił Zbrojnych -  gen. Włady­
sława Andersa i Dowódcę Pierwszej Dywizji 
Pancernej -  gen. Stanisława Maczka oraz 
74 generałów t starszych oficerów polskie­
go obywatelstwa.

Gen. Stanisław Maczek -  w latach 1918,

Brytanii utworzy! i Dywizję Pancerną, któ­
ra pod jego dowództwem od sierpnia 
1944 r. wyzwalała miasta Francji, Belgii, 
Holandii. 12 kwietnia 1945 r. „„Pancerni 
ch łopcy' gen. Maczka wyzwolili z n ie­
mieckiego obozu karnego w Obórlagen 
1728 kobiet, uczestniczek Powstania War­
szawskiego, żołnierzy AK. 5 maja 1945 r. 
zwycięska Dywizja przyjęła kapitulację 
bazy niemieckiej floty wojennej w Wii- 
heimshaven i dowództwa oddziałów piecho­
ty i artylerii. Znakiem Dywizji były -  husarskie 
skrzydło i hełm. Wyzwalając Europę, żołnie­
rze gen. Maczka śpiewali:

CHOĆ NAS ZAWODZI
h o n o r  ś w ia ta :

1919 i 1939 obrońca Lwowa, w 1940 r. 
obrońca Francji -  w 1942 r. w Wielkiej
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Aleksander Markowski

Danka Siedzikówna „Inka” w  szwadronie 5. Wileńskiej Brygady AK

P amięć... 3 września 1928 t  
w Guszczewinie koto Narewki 
na skraju Puszczy Białowieskiej 

urodziła się Danka Siedzikówna, dzie­
cko patriotycznego Podlasia. „Jest mi 
smutno, że muszę umierać. Powiedz­
cie mojej babci, że zachowałam się, jak 
trzeba” -  słowa Danki Siedzikówny
-  „Inki”, łączniczki i sanitariuszki 
w szwadronie 5. Wileńskiej Bryga­
dy AK mjr. Zygmunta Szendzielarza 
„Łupaszki”, przekazane w pożegnal­
nym grypsie z gdańskiego więzienia już po wyroku 
śmierci. W lipcu 19461 pojechała do Gdańska po 
zaopatrzenie medyczne dla oddziału. Tam aresz­
towana przez UB, w śledztwie poniżana i bita, 
nie wydała nikogo. Skazana na śmierć. Odmówiła 
podpisu pod prośbą obrońcy z urzędu do Bieruta
0 łaskę. Słowa zawarte w książce Piotra Szubarczy- 
ka, publikacji IPN wydanej w 60. rocznicę śmierci 
„Inki”: „Rankiem 28 sierpnia 1946 c, na 6 dni przed 
18. urodzinami, «Inka» weszła do sali egzekucyjnej 
wgdańskim więzieniu... Prokurator odczytał wyrok. 
Strzały z 10 pepesz drasnęły tylko dziewczynę
1 poraniły jej towarzysza niedoli, oficera wileńskiej 
AK Feliksa Selmanowicza «Zagończyka». Zanim te 
strzały padły, obydwoje zdążyli krzyknąć: «Niech 
żyje Polska!». Oszołomieni hukiem wystrzałów 
osunęli się na ziemię, lecz żyli. «Inka» podniosła się
i krzyknęła raz jeszcze: «Niech żyje major Łupasz- 
ko». Dowódca plutonu egzekucyjnego Franciszek 
Sawicki podszedł i ż bliskiej odległości, strzałami 
z pistoletu w głowę, zabił obydwoje... Słowa, obec­
nego przy egzekucji ks. Mariana Prusaka, wika­
riusza kościoła garnizonowego, który wcześniej
wyspowiadał skazańców:....Miałem krzyż, dałem
go do pocałowania. Chciano im zawiązać oczy, nie 
pozwolili... śmierć «Inki» i «Zagończyka» przeżyłem 
jak śmierć kogoś bliskiego...”.

Ojciec „Inki” leśniczy Wacław Siedzik, już we 
wczesnej młodości działacz niepodległościowy
i zesłaniec syberyjski, został wywieziony 10 lutego 
1940 t  na Sybir Do ostateczności wycieńczony 
katorgą, zmarł już na żołnierskim szlaku Armii 
gen. Władysława Andersa. Matka „Inki” -  Eugenia, 
żołnierz AK, schwytana przez gestapo, w śledztwie

u z i

torturowana, została rozstrzelana we wrześniu
1943 r. w lesie pod Białymstokiem.

5. Wileńska BrygadaAK pod wodzą mjr Zygmunta 
Szendzielarza „Łupaszki" broniła Kresów przed Niem­
cami i Sowietami, a od 19451 w północnej Polsce 
walczyła o nasze prawo do Niepodległości. W kościele 
św. Brygidy w Gdańsku jest tablica w hołdzie rozstrze­
lanym w Warszawie 8 lutego 19511 dowódcom Okrę­
gu Wileńskiego AK, mjr „Łupaszce" i ppSk. Antoniemu 
Olechnowiczowi „Podhoreckiemu" i ich żołnierzom. 
Pamięci „Inki” zostały poświęcone: tablica wgdańskiej 
bazylice Najświętszej Maryi FSnny i kamienny obelisk 
w Sopocie. Dzisiaj ocalona od zapomnienia, ukryta 
pod sercem pieśń 5. Brygady -  „My, to Kresowiacy". 
Niedawno był dobry, wzruszający spektakl telewizyjny
-  „Inka”. I jest cenna publikacja Piotra Szubarczyka, 
ilustrowana zdjęciami -  „Powiedzcie mojej babci, że 
zachowałam się, jak trzeba”, wydana przez Oddział 
Gdański IPN -  Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko 
Narodowi Polskiemu (jego adres: ul. Witomińska 10, 
81-211 Gdynia).

Ważna wiadomość!-1  marcaogodz. 12powspól- 
nej modlitwie „Anioł Pański” w kościele Nawiedzenia 
Najświętszej Maryi Panny w Częstochowie przy 
ul. Okólnej 113 odbędzie się występ przybyłego 
z Jaszun, z Rejonu Solecznickiegc Wiłeószczyzny, 
Zespołu Pieśni i Tańca „Znad Mereczanki”, pod 
przewodem Marii Alencynowicz. Wcześniej Rodacy 
z Jaszun będą u Matki Bożej na Jasnej Górze i spotkają 
się z młodzieżą Katolickiego Liceum Ogólnokształcą­
cego i Gimnazjum. Kresowiacy, ks. prob. Kazimierz 
Najman oraz wspólnota Liceum i Gimnazjum 
Stowarzyszenia Przyjaciół Szkół Katolickich ser­
decznie zapraszają. Wstęp wolny.

M Y , TO KRESOWIACY
Pieśń 5. Wileńskiej Brygady Armii Krajowej mjr. Zygmunta Szendzielarza „ Łupaszki"

na melodię pieśni „My, Pierwsza Brygada”

Nie formowano nas w koszarach, Walczymy cały czas, Gdde trzeba było walczyć nam,
Nie zdobił nas żołnierski strój. Choć mato nas, choć mato nas! Nasz wódz Łupaszko był na przedzie,
Nie spaliśmy na ciepłych narach, Lejemy krew, cierpimy rany, A przećInlm wiał czerwony cham,
.Ale od razu poszli w bój! Leczzawszejestprzegranywróg- S ^ ć ^ b i ć N ł e m c a

My, to Kresowiacy, chłopcy winiący, Zodziszki,BolosziWorzany, Toświetyobowiązeknasz,
Idziemy śmiało w bój Ile zwycięstw/dał nam Bóg! Spełniamy go z  całego serca,
Za polską cześć, za honor swój! My, to Kresowiaą.. Pełnimy tu na Kresach straż
My, to Kresowiacy, chłopcy witniacy, I w każdym trudzie, w każdej biedzie, My, to Kresowiacy...
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Danuta Siedzikówna

Rankiem 28 sierpnia 1946 roku, na 6 dni przed 18 urodzinami, 
Danka Siedzikówna „Inka” weszła dó sali egzekucyjnej 
w  gdańskim więzieniu przy ul. Kurkowej. Niektórzy 
więźniowie oddziału dla politycznych wiedzieli o egzekucji. 
Według jednej z relacji, odmawiali Anioł Pański.
Była godzina 6.15. Sala egzekucyjna pełna ludzi. Prokurator 

wojskowy Wiktor Suchocki, lekarz, zgraja funkcjonariuszy UB
i przejęty tą sytuacją do głębi wikariusz kościoła 
garnizonowego w  Gdańsku, ks. Marian Prusak, który dwie 
godziny wcześniej spowiadał skazańców. Prokurator odczytał 
wyrok. Strzały z 10 pepesz drasnęły tylko dziewczynę
i poraniły jej towarzysza niedoli, oficera wileńskiej AK 
Feliksa Selmanowicza „Zagończyka”. Zanim te strzały padły, 
obydwoje zdążyli krzyknąć: Niech żyje Polska! Oszołomieni 
hukiem wystrzałów osunęli się na ziemię, lecz żyli. „Inka” 
podniosła się i krzyknęła raz jeszcze: Niech żyje major 
^upaszko”! 1 Dowódcaplutonu egzekucyjnego, ppor. KBW 
Franciszek Sawicki podszedł i z bliskiej odległości, strzałami 
z pistoletu w  głowę, zabił obydwoje2.
W  pożegnalnym grypsie, przekazanym z gdańskiego 

więzienia już po wyroku śmierci, Danka napisała:"
Jest mi smutno, że muszę umierać. Powiedzcie mojej babci, 
że zachowałam się jak trzeba...3 J ;

1 Według relacji zastępcy iiaczelnika więzienia w Gdańsku Alojzego 
Nowickiego, Świadka egzekucji „Inki” i „Zagończyka’*. Relacja zanotowana 
przes pracowników IPN Gdańsk w lipca 2001 r.

J WedługzgodnĘ relacji Alojzego Nowickiego oraz drugiego z żyjących 
świadków egzev.!icji; k». Mariana Prusaka. Znana jest też relacja pośrednia jednego 
z funkcjonariuszy UB, ofcscnjw&i eęzekućji: „Nie chciała umrzeć, skadna, 
trzdMjąbi^odoWć;.*(\T?gHeWy MHiolajewakiej-Wrtkiewiczowej).

1 Grypa wysLanj do sfóstr LCikołąjcwnkidi w Gdańsku nie zachował się.
Treść na podsftnrk; raJscji Heleny Mtiolsjewskiej-WitirieOTcaowej ©ras Jadwigi 
Mikołąjewakiej-JimwKowsij — z ia>ku 20GI. Babcia DsnH- Aniela 
matka Wacława, wai& .w toku  1952.
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Nie ma już dziś żadnego 
Z tej jałtańskiej partyjki.
Zabrali z sobą do grobu 
Swe bluffy, licytacyjki,

Uraizgi i uśmieszki,
Niedopite kieliszki,

. Niedopalone cygara 
I brudne karty i fiszki.

Zostawili po sobie 
Pamięć nieszczęsnej zimy 
I przegraną, za którą 
My wciąż jeszcze płacimy

I będziemy dopóty 
Płacili, za cudzą winę, i ;= 
Aż nam historia kiedyś 
Ziści marzenie jedyne,

Spełni jedyną prośbę,
Jedyne życzenie, które 
Brzmi tak: Jeżeli kiedyś 
Grać przyjdzie o własną skórę,

Jeżeli my będziemy 
W grze stawką nie na zabawkę, 

' Abyśmy mogli wtedy 
Sami grać o tę stawkę.

Grać sami o własną skórę,
Gdy w nią ugryzie giez nas,
A nie, jak w Jałcie, by obcy 
Znów grali o nas -  bez nas.
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Aleksander Markowski

Nasze Wieczory wspólnego śpiewa­
nia ocalonych od zapomnienia, 
ukrytych pod sercem piosenek 

rozpoczynamy stówami „Katechizmu 
polskiego dziecka” Władysława Bełzy.
Mały chłopiec staje wyprężony jak struna 
i zadaje obecnym pytania. „Kto ty jesteś?’’. 
Odpowiadamy wspólnie: „Polak mały...".
Lekcja miłości Ojczyzny prowadzona pizez 
dziecko... Zapowiedź ministerstwa: „Kate­
chizm polskiego dziecka” Władysława 
Bełzy zostanie usunięty z listy lektur szkolnych.

Trwa zapis cenzury na nasze Wieczory. Nie wolno 
mediom nagrywać ich i filmować. Pamiętam słowa 
redaktorki działu nagrań przed naszym Wieczorem dla 
uczczenia Święta Niepodległości w20021 Cieszyła się, 
że przyjdzie z całą ekipą nagrać Wieczór: „Na audycje 
z tych Wieczorów czekają słuchacze -  nauczyciele, 
księża, rodzice”. Godzinę przed rozpoczęciem Wieczoru 
usłyszała od szefa radia: „Nie wolno pani nagrywać 
ani odtwarzać żadnych Wieczorów Aleksandra Mar- 
kowskiego”. Nasze Wieczory istnieją. I będą istnieć. 
Przyrzekam to Rodakom. I przyrzekam -  Marszałkowi 
Piłsudskiemu przed rocznicą jego zgonu.

Spełnijmy marzenie Marszałka: Wznieśmy w War­
szawie Łuk Tryumfalny -  Muzeum Polskiego Zwy­
cięstwa nad Rosją Sowiecką w 1920 r. Ojciec Święty 
19 maja 2004 r. w Rzymie z radością poświęcił kamień 
węgielny Łuku Tryumfalnego przywieziony przez Kape­
lana Fundacji ks. prał. Józefa Maja i Prezesa Zarządu 
Fundacji Zbigniewa Biernackiego.

Przypominam numery konta Fundacji Budowy Fbmni- 
ka-Muzeum Mskiego Zwycięstwa nad bolszewicką 
nawałą w 1920 r.: CTTIBANK HANDLOWY Warszawa 

PLN72 1030 0019 0109 8530 0011 3689 
EUR 72 1030 0019 0109 7860 1002 5620 
USD 72 1030 0019 0108 4060 1101 0404 
Adres korespondencyjny Fundacji: Asfaltowa 26, 

05-092 Łomianki, tel./fax: (0-22) 751-12-53.

) 521 [ KOMENDANCIE NASZ

Fotografia i pieśńi Marszałek odbie­
rający ostatnią w swym życiu defiladę 
wojskową w dniu Święta Niepodległości
11 Listopada 19341, patrzy na nas. 1 pięk­
na, przejmująca pieśń -  „Komendancie 
nasz” Adama Kowalskiego. Oddajmy 
hołd Marszałkowi Piłsudskiemu i jego 
żołnierzom na naszym Wieczorze wspól- 
nego śpiewania przy ognisku u stóp jego 

I S f c  pomnika 10 maja o godz. 19 w Często- 
chowie, wn rocznicę powstania Jednostki 

Strzeleckiej „Strzelec”, i 11 maja podczas Mszy św. za 
jego duszę na Jasnej Górze o godz. 11 oraz 12 maja
o godz. 12 w częstochowskiej archikatedrze. Oddajmy 
hołd Marszałkowi i jego żołnierzom w Warszawie 
w 73. rocznicę jego śmierci -  12 maja o godz. 11 
podczas Mszy św. w archikatedrze św. Jana, podczas 
uroczystego apelu na pl. Piłsudskiego pod pomnikiem 
Marszałka i przy Grobie Nieznanego Żołnierza, a potem 
wDomu Literatuiy podczas finału Konkursu Plastyczno- 
Literackiego poświęconego Marszałkowi Uroczystości 
warszawskie pod Najwyższym Patronatem Ryszarda 
Kaczorowskiego -  ostatniego Prezydenta 11 Rzeczypo­
spolitej organizuje Zarząd Główny Związku Piłsudczy- 
ków i Komenda Główna Związku Strzeleckiego. 

Monte Cassino -1 8  maja 19441 
Zapraszam na Wieczór poezji, muzyki i wspólnego 

śpiewania ocalonych od zapomnienia piosenek w hoł­
dzie rodakom, Zdobywcom Monte Cassino i wszystkim 
Żołnierzom Niepodległości - 17 maja o godz. 18.00 
w sali teatralnej częstochowskiego Liceum im. J. Sło­
wackiego przy al. Kościuszki 8. Tytuł Wieczoru -  słowa 
Generała Władysława Andersa: BIJĄC SIĘ O MONTE 
CASSINO, BIJEMY SIĘ O POLSKĘ. Wstęp wolny, śpiew­
niki bezpłatne.

Człowiek Nadziei, członek Komitetu Honorowego 
Budowy Łuku Tryumfalnego -  Muzeum Polskiego 
Zwycięstwa 1920 c, abp Leszek Głódź został obrany 
metropolitą Gdańska. Dzięki Ci, Panie Boże!

stówa: Adam Kowalski żywo, z ogniem

Nie trąbity Ci fanfary.
Nie kłoniły się sztandary 
W złoto strojnych straż, (bis)
Gdyś graniczne słupy burzył, 
Zmartwychwstanie przez Czyn wróżył, 
Komendancie nasz, Komendancie nasz! 

Ref.: Hej, hej, hej, hej. Komendancie 
nasz,
hej, hej, hej, hej, Komendancie nasz. 
hej, hej, hej, hej, Komendancie nasz, 
hej, hej, hej, hej, Komendancie nasz. 

jeno duch Cię uniósł Boży, 
jeno blask wschodzącej zorzy 
Opromieniał twarz, (bis) 
jeno wichry Ci zagrały,

jeno lasy się kłan iały, 
Komendancie nasz, Komendancie 
nasz!

Ref: Hej, hej...
A w wojaczce na bezdrożu 
Tyś na złotym nie spał łożu,
Nie pił z  pełnych czasz, (bis)
Do snu Ci nie grały harfy, 
nie stroify piersi szarfy. 
Komendancie nasz, Komendancie 
nasz!

Ref.: Hej. hej...
Jeno strój Cię zdobił szary, 
jeno schron Ci dały jary,
Słońce piekło twarz, (bis)

Dzionkiem kule Ci zawyfy,
Nocką myśli druhem były, 
Komendancie nasz, Komendancie 
nasz!

Ref. Hej, hej...
Dziś z  królami na Wawelu,
Wodzu i nauczycielu,
Wieczne łoże masz. (bis)
Stamtąd duch Twój nami włada, 
Cała Polska Twa Brygada, 
Komendancie nasz, Komendancie 
nasz!

Ref: Hej, hej...

- H
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Już was zesram  niskie strzechy, 
O jców naszych chatki.
Już was żegnam beż pow rotu  
Ojcowie i  matki. '
Marsz, m arsz Polonia, r .
Nasz dzielny narodzie. 
Odpoczniemy po swej pnaęy 
W ojczystej zagrodzie.
Już was żegnam bracia, siostry, • 
Krewni, przyjaciele.
Póki w ręku miecz jest ostry 
Niezginie nas wiele.
Marsz, marsz Polonia...
Przejdziem Wisłę, przejdziem Wartę, 
Będziem Polakami.

A gdy nieprzyjaciół naszych 
t  Dumę poskrom im y: 
f: Kochajm y się, żyjm y razem, 

N igdy nie zginiemy.
Marsz, m arsz Polonia...

Rozproszenipo wszem świecie, 
Gnani w obce wojny, j

Jakzwyóf^ać mamy.
Marsz, marsz Pótonia-.
Marsz przytomrvex śmkfo, dzielnie, 
Jako przynależy
Godnymsynom ojców naszych^- 

‘ Polaków rycerzy.
Marsz, maiszPóbńia...

W jedno kolko zbrojne. -; 
Marsz, marsz Polonia... i

Z wiosną zabrzmi frąbka nasza,
. Pocwałują konie.

' Sławą polskiego pałasza 
Zagrzmią nasze błonie!

. * Marsz, marsz Polonia^ .• *

Od Krakowa hitądrogą 
DoWarszawy wrócim;

Polak pada dla narodu; : > 1 
Dla matki Ojczyzny. 
O l^ ń i ę ^ o & ^ l ó d l l r u d y ,

; Natebw Y/isłąw rzudm i 
Marsz!, marsz Polonia...

"  V - >  k  :

v i - Marsz na Lublin iWauszawę, 
Wypędzfrn Moskali.

*I

Marsz, marsz PotoruaL. ,
Kiedy zabrzmi trąbka nasza, 
Pocwałigą konie, 
Poprowadzi nas Czachowski 
Na ojczyste błonie.
Marsz, m arszpolonia.:.. 
Łączmy ramię do ramienia

Przejdziem  W isłę, przejdziem

Popasiem w  Kijowie^...
Zirrią przy węgierskim winfc 
Staniemy w  Krakowie.

’ >•.' :'x
Wansz; marsz Potoniai- 

:?■ Na Królewski cfaór.zhańbiogy
Gdy udeizym.wszyscy, radem -  s 
P o l ^ 2 j m t v ^ f i w & i e l  j  ,
Marsz, m arszPob'niB .^ • ■- } . ^

Szańców naszych groty 
I  staniemy, gdzie Batory 
Rozbijał namioty. 
M arsz,'m arsz Polónial..

W

Hukną działa, jękną dM oyy 
Ę  Polakom nachwałęl ::;r j

Mar$z, m arsz Polonia...
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Jak długo w. sercach naszych 
choć kropla polskie) krwi, 
jak długo w "sercach naszych 
ojczysta mibść tkwi,
stać będzie kraj nasz cały, 
stać będzie Piastów gród, 
zwycięży Orzeł Biały, * 
zwycięży polski lud. ..,. <.

Jak długo z gór karpackich 
brzmi polskiej pieśni ton,

jak długo na .Wawelu 
Zygmunta bije dzwon,"

siać będzie kraj nasz cbły...

Jak długo Wisła wody ,. 
na Bałtyk będzie siać, 
jak długo polskie grody 
nad Wisłą będą stać,

stać będzie kraj nasz cały..: '

Jak długo w sercach naszych.
Słowa: Wacław Gajda 
Mcrylrz: ć U c tm ^ u A

pieśń, nigdy nie. zapom­
nianą. Pąmiętarny słoneczny dzień na 

- Cmentarzu w Radzyminie, cmentarzu 
bitwy o War^zaysfę  ̂1920 r. Pamięta- 
W  modlitwę'Ójća’Świętego i garną­
cych się do niego, te  Izami w oczach, 
żyjącyętujęszcze żołnierzy Cudu nad 

'Wisłą; I rozradowane dzied wkomunij- 
nycti strojach- I potem odjazd Ojca 
Świętego słoneczną aleją Cmentarza! 

t Odjazdowi towarzyszyła, wspólnie 
śpiewana, nie zapomniana nigdy pleśń: 
Jak długo w sercach naszych

H
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O pieśni gminna, ty stoisz na straży 
Narodowego pamiątek Kościoła.
Ty czasem dzierżysz i broń Archanioła! 
Płomień rozgryzie malowane dzieje, 
Skarby mieczowi spustoszą złodzieje, 
Pieśń ujdzie cało...
Stówa Adama Mickiewicza stanowią 

motto wieczorów, które od ponad dwu 
lat organizuję w częstochowskim Ratu- 
szu-Muzeum, korzystając ż życzliwości 
jego dyrektora - Andrzeja Zembika. 
Wspólne śpiewanie „zapomnianych 
piosenek, gdzieś pod sercem ukry­
tych” (to słowa starego refrenu). Tro­
chę poezji. Płomień świec migocą­
cych w półmroku. Dźwięki poloneza 
Pożegnanie O jczyzny Ogińskiego. 
Nastrój jak w starym dworku lub przy 
ognisku w środku lasu. Od dawna 
zbieram stare, często zapomniane 
pieśni i piosenki. Wielu nauczyła mnie 
Mama. Kiedyś, gdy nie było jeszcze 
w domach telewizji, wspólne śpiewa­
nie było czymś oczywistym. Jeszcze 
wcześniej, przed wojną, czymś oczy­
wistym był fakt, że w szkole nauczy­
ciele śpiewu, polskiego czy historii

znali i kochali wszystkie dawne pol­
skie pieśni i miłość do nich potrafili 
zaszczepić młodzieży. W czasach 
PRL-u wykreślono z programów 
szkolnych 90 proc. dawnych pieśni 
i piosenek. Bo w tych piosenkach była 
dusza narodu, którą chciano znisz­
czyć Z nauczycielami poradzono so­
bie w sposób radykalny, wprowadza­
jąc zasady „selekcji ujemnej” (jej skutki 
odczuwamy do dzisiaj). Lekcje śpiewu 
w szkole stały się czymś nudnym 
i zbędnym. Spychane na margines, 
prawie zniknęły z programów szkół. 
Na szczęście w ostatnich latach na­
stępuje jakby przebudzenie. Coraz 
częściej spotyka się szkoły, w których 
nauczyciele czują potrzebę związania 
na powrót zerwanego łańcucha tra­
dycji. Słowa Mickiewicza o tym, że 
Pieśń ujdzie cało”, są wielkim hołdem 
oddanym rozśpiewanej duszy narodu 
polskiego. Chciałbym na łamach Nie­
dzie li zamieszczać pieśni i piosenki 
z naszych wieczorów wspólnego 
śpiewania w Ratuszu. Niech trafią do 
polskich domów i rodzin.
Dzisiaj, piosenka pierwsza...

„O , g w ia zd e c zk o ...’
słowa: Wiktoryn Zieliński muzyka: Kazimierz Lubomirski

O, gwiazdeczko, coś błyszczała, 
Gdym ja  ujrzał świat,
Czemuż to tak, gwiazdko mała, 
Twój promy czek zbladł?
Czemu już mi tak nie płoniesz 
Jak w dziecinnych dniach,
Gdym na matki igrał łonie 
W malowanych snach ?

Prędkoś, prędkoś żeglowała 
Po niebieskim tle,
0  gwiazdeczko moja mała, ? 
Wiodłaś ty mnie źle.
Wartko biegłaś wśród niebiosów, 
Jam też chyżo żył,
1 z żywota złotych kłosów 
Wcześniem wieniec wił.

Znikły róże, zwiędły wieńce, 
Pożółkł życia maj 
I  zapały, i rumieńce,
I tych złudzeń kraj.
Wszystko mi tu nad okołem 
Łza pomroku ćmi,
Ach, bo blada nad my czołem 
Ma gwiazdeczka tkwi.

0,gwiazdeczko, dawne tycie 
W Ąyym promyczku wznieć
1, jak dawniej, na błękicie 
Jeszcze dla mnie świeć.
Niech me serce jeszcze zazna 
Doli młodych lat,
Nim mnie ręka pchnie żelazna 
Za słoneczny świat.

i> i\j 1 1 p- p r
1 .0  gwia.ade.C2ko, coś WiLS2Gta.A, -gdym’ ja  u) - rzaf

świat.
.•ii-"'* :v • . r  .

•tak nie pto-nie, jakwdaexin.nycti  ̂ dniach, 
f— r1 r1  | r - T 

**•' * ' * - 1  *J-' p l T 1 J

gdym na matki L grarA-nie w ma-lo.wa.nych snach?
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Aleksander Markowski

Aleksander Markowski,„W środku nocy" obraz wotum, olej, 380 x 520 cm 1984 r.

*§ |*»  rzeci Maja. Święto Matki Bożej Królowej Polski 
|  i Święto Konstytucji 3 Maja. Pieśń -  „Z dawna 
S Polski Tyś Królową". Ta pieśń stała się dla 

mnie inspiracją do namalowania obrazu wotum
-  „W środku nocy". Spełniając prośby Czytelników 
zamieszczam reprodukcję mojego obrazu w  całości (20 
kwietnia zamieściłem jego część środkową). Historia 
powstania tego obrazu jest częścią mojego życia. Chcę 
ją przypomnieć. Dlaczego? Bo ten obraz jest moim 
wotum ofiarowanym Matce Bożej w  imieniu Narodu. 
Zacząłem go malować na Jasnej Górze w  stanie wojen­
nym, w zimie 1983 r. Po kilku dniach obraz został 
zasłonięty -  na zawsze. Opłaciłem ten fakt stanem 
przedzawałowym. Ale Pan Bóg czuwa. 6 sierpnia 
1984 r. obraz odsłonięto. Jeszcze raz rozpocząłem 
pracę nad nim, prosząc Matkę Bożą o opiekę. Wizja 
Polski i jej historii nierozerwalnie złączonej z Matką 
Bożą w Jej Jasnogórskim Wizerunku. Gdy obraz 
kończyłem, rządzący Polską zdrajcy ugodzili serce 
Człowieka będącego Sumieniem Narodu -  Księdza 
Jerzego Popiełuszki. 1 wymalowałem, u stóp Matki 
Bożej serce Księdza Jerzego płonące miłością... Mam 
w  pamięci wzruszające chwile spotkań z pielgrzymami 
przy powstającym obrazie, ich zwierzenia. Starszy 
pan, towarzyszący' mi w milczącym skupieniu, powie­
dział: „Przybyłem do Polski, do Jasnogórskiej Matki 
Bożej, pierwszy raz po wojnie. Przybyłem pożegnać

się z Ojczyzną, przed śmiercią. Dziękuję Panu ser­
decznie za to co Pan czyni, za tę wizję, krzepiącą 
serce i duszę.. Mam w pamięci spotkanie z ks pra­
łatem Zdzisławem Peszkowskim, Kapelanem Golgoty 
Wschodu. Chciał poznać autora obrazu. Objął mnie 
i przytulił... Mam w  pamięci słowa o sensie obrazu, 
wypowiedziane w Kaplicy Cudownego Obrazu Matki 
Bożej, przez o. Zachariasza Jabłońskiego, historyka 
Jasnej Góry, żarliwego czciciela Matki Bożej, podczas 
Mszy dziękczynnej za nasze niepodległe Wieczory 
ocalonych od zapomnienia piosenek

Mojego obrazu wotum -  „W środku nocy", od 
2002 r. już nie można oglądać. Nie ma go. Modlę się 
do Matki Bożej, żeby nie został zniszczony i żeby 
znów był -  służąc Jej i Narodowi.

Z całego serca pozdrawiam przybyłych 20 kwiet­
nia na Jasną Górę ponad 18 tysięcy pielgrzymów
-  motocyklistów, uczestników Rajdów Katyńskich, 
niosących Kresom miłość Macierz}.'.

Zapraszam w imieniu swoim i Związku Strzeleckie­
go „Strzelec”-Jednostki Syrzeleckiej 2028 wCzęsto- 
chowie, w  drugą rocznicę jej powstania, na Wieczór 
wspólnego śpiewania ocalonych od zapomnienia 
piosenek przy ognisku, u stóp pomnika Marszałka 
Piłsudskiego-w sobotę lOm ajaogodz. 19:00 Tytuł 
Wieczoru -  „Prowadź nas, Komendancie!"

Śpiewniki bezpłatne.

5201 Z DAWNA POLSKI TYŚ KRÓLOWA

Z dawna Polski Tyś Królową, Maryjo! 
Ty za nami przemów słowo, Maryjo! 
Ociemniałym podaj rękę, 
Niewytrwatym skracaj mękę,
Twe Królestwo weź w porękę, Maryjo!

Gdyś pod krzyżem Syna stała, Maryjo! 
Tyłeś, Matko, wycierpiała, Maryjo! 
Przez Twego Syna konanie 
Uproś sercom zmartwychwstanie,
W ojców wierze daj wytrwanie, Maryjo!

Z  dawna Polski Tyś Królową, Maryjo! 
Ty za nami przemów słowo, Maryjo! 
Miej w opiece naród cały,
Który żyje dla Twej chwaty,
.Miech rozwija się wspaniaty, Maryjo!
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Aleksander Markowski

Aleksander Markowski,„Jezu ufamTobie", olej, 1986 r. Obraz ołtarzowy w kościele św. Wojciecha w Częstochowie

W Niedzielę Miłosierdzia Bożego odwiedziłem 
Zgromadzenie Braci Dolorystów w  Józe­
fowie pod Warszawą. W  „Galerii u braci” 

trwa do poi owy maja wystawa moich obrazów, zaty­
tułowana „W stronę światła”. W  stronę światła... Te 
słowa wypowiedziałem w myślach w Kaplicy Braci, 
promieniującej łagodnym uśmiechem, wśród lasów, 
z dala od zgiełku miast. Tfen uśmiech serdeczny przy­
ciąga ludzi. Cieszę się, że wystawa moich obrazów 
zrodzonych z zachwycenia pięknem przyrody, prawdą 
miejsc świętych i znaków naszej historii ojczystej 
trwa właśnie tutaj. Dziękuję serdecznie Braciom 
Dolorystom a szczególnie ks. Ryszardowi Gumkow- 
skiemu, za gościnę i wystawę. Przypominam adres: 
Zgromadzenie Braci Dolorystów, Józefów k. War­
szawy, al. Przyszłości 8, tel. (0-22) 789-29-10. Na 
wspomnienie Dnia Miłosierdzia Bożego w  Józefowie 
dedykuję Braciom ukochaną pieśń „Jezu, ufam Tobie” 
i reprodukcję mojego ołtarzowego obrazu, tryptyku, 
w  częstochowskim kościele św. Wojciecha. Promie­
nie Miłosierdzia Pana Jezusa dotykają trwającej 
wiecznie rzeczywistości, w  jej świadectwach: czynie

miłosiernego samarytanina i przytuleniu przez ojca 
jego marnotrawnego syna. W  postaci Ojca wymalo­
wałem mojego Ojca, Kazimierza, jego przymknięte 
oczy, łagodny i bolesny uśmiech. Ojca już nie ma. 
Trwa w  obrazie, w bliskości Pana Jezusa. Pamiętam 
nasz pierwszy wieczór ocalonych od zapomnienia 
piosenek 21 stycznia 1996 t:Tata, romantyk, malarz 
i m uzyk grał na skrzypcach w  mroku i blasku świec 
„Kujawiaka" Wieniawskiego.

Kresy... Z serca dziękuję Fundacji Pomocy Szkołom 
Polskim na Wschodzie za przysłanie niezmiernie 
cennych, przepięknych „Ech Polesia” -  kwartalników  
Związku Polaków na Białorusi. Fundacja od 29 lat 
realizująca wspaniałe dzieło, 6 lat temu została 
pozbawiona wszelkich dotacji państwowych. Ratujmy 
ją! Jej konto Bank PKO SA. Lublin 96 1240 54971111
0000 5005 2437. Adres Fundacji: Fundacja Pomocy 
Szkołom Polskim na Wschodzie ul. Kazimierza Wiel­
kiego 9/60, 20-611 Lublin, tel.: (0-81) 747-61-63. 
Panu SergiejowiTctrchanowowi, przyjacielowi Polski 
z dalekiej Ukrainy, z Odessy, serdecznie dziękuję za 
wzruszające materiały i refleksje.

15191 JEZU, UFAM TOBIE OD DZIECIĘCYCH LAT słowa i muzyka; ks. W Kurowski

Nasze plany i nadzieje 
coś niweczy raz po raz.
Tylko Boże miłosierdzie 
nie zawodzi nigdy nas.

Jezu. ufam Tobie od dziecięcych lat, 
fezu, iifam Tobie, choćby wątpił świat. 
Strzeż mnie, dobry fezu, ja k  własności swej 
i w opiece czułej duszę moją miej.

Ufność w' miłosierdzie Boże 
zapewnienie daje nam, 
że w godzinę naszej śmierci 
przyjdzie po nas Jezus sam.

7-

Jezu, itfam Tobie...
W trudnych chwilach twego życia 
nie rozpaczaj, nie roń łez.
IJfność w Boże miłosierdzie 
troskom mym położy kres.

Jezu, ufam Tobie...
Pragnę oddać się dziś Tobie, 
cafym życiem służyć Ci.
Pragnę Boże miłosierdzie 
głosić ludziom w smutne dni. 

fezu, ufam Tobie...
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Aleksander Markowski

Aleksander Markowski -„W  stronę światła -  Droga do Kaplicy Ukrzyżowania", olej 120x160 cm, 1996 r.

W rzesień 1939 r.-  napad Sowietów, najwierniej­
szego sojusznika Hitlera, na Polskę, przyłącze­

nie do ZSRR ziemi Miasta Zawsze Wiernego i ponad 
połowy terytorium Rzeczypospolitej. Sowieckie 
ludobójstwo. Koniec wojny, lata sowieckiej okupacji 
Polski i władzy komunistycznych zdrajców. Majowe 
i czerwcowe rocznice... 18 czerwca 19451 w Moskwie 
-  proces porwanych przez NKWD członków rządu 
Polski Niepodległej. Dwóch z nich -  gen. Leopolda 
Okulickiego, dowódcę Armii Krajowej, i Stanisława 
Jankowskiego zamordowano w więzieniu. 25 maja 
1948 r. z wyroku warszawskiego sądu wojskowego, 
po okrutnych torturach zamordowano bohaterskiego 
rtm. Witolda Pileckiego, który w czasie wojny obnażył 
prawdę o niemieckim ludobójstwie. 12 maja 1983 r. 
w warszawskim komisariacie milicyjni oprawcy zaka- 
towali Grzesia Przemyka, maturzystę, poetę, w ze­
mście czerwonej władzy za działalność jego matki, 
poetki Barbary' Sadowskiej, obrończyni i opiekunki 
prześladowanych... Słowa ks. Jerzego Popiełuszki, 
męczennika: „Lecz duszy zabić nie mogą”. Słowa 
Ojca Świętego Jana Pawła II: „Tego narodu nie można 
zrozumieć bez Chrystusa...”. W 1996 r. na plenerze 
w klasztorze Bernardynów w Kalwarii Zebrzydowskiej 
wymalowałem obraz „Droga do Kaplicy Ukrzyżo­
wania”, z cyklu -  „W stronę światła". To światło, 
zwyciężające śmierć, daje nam Pan Jezus. Śpiewamy 
„Idzie mój Pan”. I jest piękny wiersz Ojca Świętego 
zawarty w jego „Tryptyku rzymskim”. Wiersz o sensie 
życia.

Ojciec Święty Jan Paweł II, „Źródło”:

Zatoka lasu zstępuje 
w rytmie górskich potoków...
Jeśli chcesz znaleźć źródło, 
musisz iść do góry, pod prąd.
Przedzieraj się, szukaj, nie ustępuj, 
wiesz, że ono musi tu gdzieś być -  
Gdzie jesteś, źródło?... Gdzie jesteś, źródło?!

Cisza...
Strumieniu, leśny strumieniu, 
odsłoń mi tajemnicę 
swego początku!

(Cisza -  dlaczego milczysz?
Jakże starannie ukryłeś tajemnicę twego począt­
ku.)

Pozwól mi wargi umoczyć 
w źródlanej wodzie 
odczuć świeżość, 
ożywczą świeżość.

Zapraszam na nasz 106., ostatni przed wakacjami, 
Wieczór poezji, muzyki i wspólnego śpiewania oca­
lonych od zapomnienia, ukrytych pod sercem piose­
nek, wśród obrazów i kwiatów -  23 czerwca o godz. 
18 w częstochowskiej Galerii Malarstwa „Gaudę Mater” 
przy ul. Dąbrowskiego 1. Tytuł wieczoru -  słowa piosenki 
Andrzeja Rosiewicza: „Pytasz mnie: co właściwie cię tu 
trzyma?". Wstęp wolny. Śpiewniki bezpłatne.

[5 2 6 | IDZIE MÓJ PAN

Idzie mój Pan. idzie mój Pan,
On teraz biegnie, by spotkać mnie. 
Idzie mój Pan, idzie mój Pan.
On teraz biegnie, by spotkać mnie.

Mija góry, łąki, lasy,
By Komunii stał się cud.
On chce chlebem nas nakarmić, 
By nasycić żyda głód.

Idzie mój Pan, idzie mój Pan.
On teraz biegnie, by spotkać mnie. 
Idzie mój Pan, idzie mój Pan,
On teraz biegnie, by spotkać mnie.

s
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Aleksander Markowski

Aleksander Markowski -„Rzeka Kuceiinka latem" olej 80x100 cm, 2004 r.

K raj lat dziecinnych! On zawsze zostanie, święty 
i czysty, jak pierwsze kochanie...” -  to słowa 

Adama Mickiewicza.
Wspomnienia z dzieciństwa... Chwile w ogrodzie, 

w domu rodzinnym, gdy w wysokiej trawie, wśród 
roziskrzonych słońcem drzew, krzewów porzeczek 
i agrestu, można było bawić się w chowanego. Kąpie­
le w Kucelince, w czystej wodzie, gdy płotki i kiełbie 
ocierały się o nasze nogi. Pływanie łódką -  domową 
balią. I przedwieczorne spacery z rodzicami brzegiem 
rzeki do pobliskiego lasu albo do obozu Cyganów, 
do ogniska, śpiewów i dźwięków skrzypiec. Kiedyś 
nasz tata, malarz i muzyk, zabrał ze sobą skrzypce. 
Przy ognisku Cygan jak z romantycznej baśni zagrał 
na skrzypcach melodię duszy. 1 poprosił ojca, by 
też zagrał ukrytą pod sercem melodię. Wzruszenie 
i radość. Rozradowane twarze dzieci. Płomień ogni­
ska. Co było potem? Zabroniono Cyganom wędrówek 
i ognisk... Rzeka trwa, zapraszając do spacerów jej 
brzegami. Kocham ją. „Powróćmy jak za dawnych 
lat” -  piosenka naszych Wieczorów.

Zapraszam na nasz 106., ostatni przed wakacja­
mi, Wieczór poezji, muzyki i wspólnego śpiewania

ocalonych od zapomnienia, ukrytych pod sercem 
piosenek, wśród obrazów i kwiatów -  w Dniu Ojca, 
23 czerwca o godz. 18 w częstochowskiej Galerii 
„Gaudę Mater” przy ul. Dąbrowskiego 1. Tytuł Wie­
czoru -  słowa piosenki Andrzeja Rosiewicza: „Pytasz 
mnie: co właściwie cię tu trzyma?". Wieczór ten 
dedykuję mojemu śp. Ojcu Kazimierzowi Markow­
skiemu. Wstęp wolny. Śpiewniki bezpłatne.

Pozdrawiam uczestników Zjazdu Absolwentów 
częstochowskiego Liceum Traugutta, w dniach 
31 maja i 1 czerwca br. Dziękuję mojemu koledze, 
również T rauguciakow ibp. Antoniemu Długo­
szowi za serdeczne słowa homilii w Jasnogórskiej 
Kaplicy Matki Bożej podczas odprawionej przez 
niego jubileuszowej Mszy św. Pozdrawiam mojego 
ucznia Przemka Szymonika z Gimnazjum Kato­
lickiego i Szkoły Muzycznej, który wtedy zagrał 
na skrzypcach, z duszy i serca, „Ave Maria” Jana 
Sebastiana Bacha.

Brakło miejsca na nuty „Powróćmy jak za dawnych 
lat...”. Ale mogę je wysłać. Mój adres: L. Schillera 
4/68, 42-200 Częstochowa, tel. (0-34) 322-05-29,
0-503-327-726.

[527| POWRÓĆMY JAK ZA DAWNYCH LAT.. 1936 r. słowa: Jerzy Jurandot, muzyka: Henryk Wars

Świat nasz wyglądałjaśnięj 
Kiedyś za dcomych dni.
Gdy się wierzyło w baśnie,
Gdy się wierzyło w sny...
Jakież rozkoszne dreszcze 
Bajki budziły w nas!
Wróćmy w tę przeszłość jeszcze raz.

Powróćmy jak za dawnych lat 
W zaczarowany bajek świat, 
Miłością swoją w piękną baśń 
me życie zmień.
Za siódmym morzem, z  dała stąd 
Znajdziemy czarodziejski ląd 
1 szczęście da nam każda noc 
i każdy dzień...

I w bajce to nie będzie cud,
Że księcia los z  kopciuszkiem splótł, 
Że nagle jakiś dobry duch 
Obudził miłość w sercach dwóch... 

Powróćmy jak za dawnych lat 
W zaczarowany bajek świat,
I w życiu może zdarzyć się 
cudowna baśń.
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Aleksander Markowski

Dworek w Wilamowiczach na Polesiu, lata trzydzieste

Moi rodzice zostali wysiedleni przez Sowie­
tów z Grodna i nigdy już nie mogli wró­
cić do rodzinnego domu. Bardzo proszę

o piosenkę tęsknoty -  „M ały biały dom ek...” -  
to słowa słuchacza audycji „Piosenki z historią” 
w I Programie Polskiego Radia. „Mały, biały domek" 
to także ukochana piosenka moich śp. Rodziców 
Mama śpiewała ją, zmieniając nieco słowa pierwszej 
zw rotki-w  miejsce słów: „upiór snów mych" śpiewa­
ła „uśmiech mych snów”. I te jej słowa zamieszczam 
dzisiaj w  tekście „Małego domku". Niech ilustracją 
do wzruszającej piosenki będzie ocalona fotografia 
dworku w,Wilamowiczach z pięknego albumu -  
„Polesie widziane oczami Marii Rodziewiczówny i jej 
współziomków”, wydanego staraniem Towarzystwa 
Miłośników Wołynia i Polesia. 1 jeszcze wiersz, spod 
serca: „Ballada o domu", zawarty w  tomiku poezji 
„Wiosłami czas odmierzam”, podarowanym mi przez 
autora -  Macieja Michalskiego ze Słupska -  poetę, 
żeglarza, romantyka. Dziękuję, Panie Macieju. 
Ballada o domu 2006 r.
Błażejowi -  Ojciec 
Maciej Michalski
Kojąca przystani rodzinnego domu.
Gdzie znajome kąty gości wyglądają

1 żadna się krzywda nie dzieje nikomu.
A ptaki na głosy kolędy śpiewają.
Gdzieś boso po trawie chadzał na maliny, 
Tajemne wyprawy przedsiębierał z  psem.
Gdzie Cię oczekiwał tort na urodziny 
I  tak samo słodki otulał Cię sen.
Gdzie skrzypiące schody strzegły Twoich kroków. 
Przed snem znakiem krzyża znaczono Twą skroń, 
Anioł skrzydlaty sta ł u Twego boku 
I ja k  anioł czujna Twojej M atki dłoń.
1 choć w swej podróży oddalasz się stale,
Aż kiedyś zupełnie Twój dom skryje mgła, 
Pamiętaj, na solidnej zbudowany skale,
Ciągle tęskni za Tobą i niezmienny Trwa.
Do słów Macieja Michalskiego pragnę dołączyć przej­
mujące słowa Marii Konopnickiej z jej wiersza 
„Pieśń o domu”:
Kochasz ty  dom, rodzinny dom,
Co wpośród burz, w zwątpienia dnie,
Gdy duszę ci uderzy grom,
Wspomnieniem swym ocala cię?

Proszę mych szkolnych kolegów z młodych lat: 
Tadeusza Suskiego, Zygfryda Dudka, Sławomira  
Imbora i Lecha Walewskiego o adresy. Traugu- 
ciacy! Pragnę wysłać Wam zaproszenia na Zjazd 
Absolwentów Liceum Traugutta -  31 maja. Mój 
adres: L. Schillera 4 /68. 42 -200  Częstochowa, 
tel. (0-34) 322-05-29 .

Uściślam dwie informacje, które zamieściłem w po­
przedniej „Niedzieli”: Kierownik Katedry Malarstwa 
Wydziału Artystycznego WSP powiedział mi, żebym 
wykreślił z podania i życiorysu wszystkie moje wystawy 
w kościołach Polski. Od 2002 r. mojego obrazu wotum -  
„W środku nocy" (olej, 380 x 520 cm) wymalowanego 
w 1984 r. na Jasnej Górze, już nie ma.

j 5101 „MAŁY, BIAŁY DOMEK” 
słowa i muzyka: Zygmunt Lewandowski

tango 1936 r.
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W letnią noc siedzę sam, wkoło cisza panuje, 
jakiś żal w sercu mam, tak mi jakoś źle. 
Smutną dziś piosnkę gram i tęsknota budzi się, 
Uśmiech mych snów prześladuje mnie.

Mały, biały domek w mej pamięci tkwi. 
mały, biały domek wciąż mi się śni.
Okna tego domku dziwnie w słońcu lśnią, 

jakby czyjeś oczy zachodziły łzą.
W domku tym przeżyłem szczęścia tyle 
i cudownych dni.

Gdy wspominam te rozkoszne chwile, 
serce moje drży.
Mały, biały domek budzi w sercu żal 
za tym, co minęło i odeszło w dal.

Może ktoś dziwi się, że ten domek wspominam, 
któiy tak tkliwi mnie nocą czy wśród dnia.
Niech męc dziś każdy wie, czemu serce moje łka.- 
bo w nim mieszka ukochana ma.

Mały, biały domek...
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Aleksander Markowski
„Pytasz mnie: co właściwie cię tu trzyma?...”
Piosenka Andrzeja Rosiewicza, jedna z najpiękniej­

szych piosenek o miłości do ziemi ojczystej. I obraz 
mojego śp. Ojca -  Kazimierza Markowskiego. Sło­
neczny, wiosenny dzień. Kwitnące drzewa i przy­
drożna kapliczka. I las. Pejzaż z okolic Częstochow  
Taki pejzaż można znaleźć wszędzie, na ojczystej 
ziemi: w  Macierzy i na Kresach -  na Liwie, Białorusi 
i Ukrainie -  od Brześcia nad Bugiem, do Kamieńca 
Podolskiego i dalej. Ziemia ojczysta, ziemia naszych 
Ojców. Kochani Rodzice, uczmy nasze dzieci, jak przed 
laty uczyli nas nasi Rodzice -  miłości do ziemi ojczystej 
i trwania z Nią -  na dobre i złe... Kresowiacy z Klubu 
Polskiego i Polskiej Szkoły Społecznej w Brześciu, 
wydawcy kwartalnika „Echa Polesia", przysłali mi płytę
-  „Polesia czar” -  skarbczyk miłości Ojczyzny, i piękny 
album jubileuszu 20-lecia Szkoły, Jej patronem jest 
Ignacy Domeyko. Co roku ponad 300 dzieci w Brześciu 
uczy się polskiego i historii ojczystej, poznaje polską 
kulturę i tradycję. Klub Polski ochrania miejsca pamięci 
narodowej, gromadzi materiały o Związku Obrońców 
Wolności, ostatniej, patriotycznej organizacji polskiej 
działającej na Kresach w latach 1945-1948, opiekuje się 
rodzinami żołnierzy AK, organizuje występy w  Polsce 
i świecie kresowych zespołów pieśni i tańca. Uczy nas 
polskości. Polska Szkoła Społeczna w Brześciu... Do 
jej dzieci pisał w 1995 r. Naczelnik Szarych Szeregów 
„Stefan Orsza". Stanisław' Broniewski: „Droga M ło­
dzieży -  Nasza, Polska! Tak bardzo pragnę, abyście 
wiedzieli, a więcej jeszcze, abyście czuli, że myśl o Was 
wywołuje bicie naszego serca oraz chęć, abyście byli 
najwspanialszymi ambasadorami Polski, jej historii, 
pracy, myśli i ducha".

Pozdrawiam serdecznie uczestników' naszego Wie­
czoru przy ognisku, u stóp pomnika Marszałka Piłsud­
skiego. Była w' nas radość i wzruszenie. To nie zginie. 
Będzie promieniować. Apeluję o udział w dziele wznie­
sienia w sercu Polski, Warszawie, Łuku Tiyumfalnego 
-M uzeum  Polskiego Zwycięstwa 1920 r., zwycięstwa.

Kazimierz Markowski -„Wiosna", olej, 1983

które ocaliło chrześcijańską cywilizację Europy. Ogła­
szam Konkurs na najpiękniejszą fotografię pomnika 
Marszałka Józefa Piłsudskiego w  Częstochowie. Naj­
lepsza fotografia będzie umieszczona na pocztówce 
wydanej przez częstochowski Związek Strzelecki „Strze­
lec" -  Jednostkę Strzelecką 2028. Fotografie pomnika 
Marszałka proszę przysyłać na mój adres domowy: 
ul. L. Schillera 4/68,42-200 Częstochowa. Mój telefon: 
(0-34) 322-05-29 (od poniedziałku do piątku w godz. 
9-15), 0-503-327-726 (codziennie w  godz. 9-21). Ta 
pocztówka należy się człowiekowi, który w  1920 r. 
ocalił Polskę i jej Jasnogórskie Sanktuarium -  Duchową 
Stolicę Narodu od bolszewickiej zagłady. Przywracajmy 
Polsce godność. Pozdrawiam bratersko tygodnik „Nasza 
Polska”, dla którego Polska to nie atrapa, ale RZECZY­
WISTOŚĆ. Pozdrawiam Annę Walentynowicz i Alinę 
Czerniakowską -  ludzi polskiego sumienia.

Wystawa mojego malarstwa w Józefowie k. War­
szawy, w Galerii Zgromadzenia Braci Dolorystów przy 
Al. Przyszłości 8 potrwa do początku czerwca.

zapis nut: Magdalena Mirowska

mm p i  ifr in
|5 2 3 | PYTASZ MNIE słowa i muzyka: Andrzej Rosiewicz
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P ytasz mnie.- „co  w łaściw ie cię  tu  trzym a?”, 
M ów isz m i, że nad  Po lską szare m gły.
P yta sz m nie: „czy  rodzina, czy dziew czyna?”
I  cóż ja , cóż ja  odpowiem  c i.

M oże to  ten szczególny ko lo r nieba,
M oże to  tu  przeżytych ty le  la t,
M oże to  ten pszen iczny zapach chleba, 
M oże to  pochylone strzechy chat.

M oże to  przeznaczen ie zap isane w gw iazdach, 
M oże przed domem ten w iosenny zapach bzu, 
M oże bociany, co w racają tu  do gn iazda ,
Coś, co każe im  pow racać tu.

M ów isz m i, że inaczej ży ją  ludzie.
M ów isz m i, że g d zie ś lu d zie  ży ją  lżej, 
M ów isz m i: k ró tk i sierp ień , d łu g i g rudzień , 
M ów isz m i: d ług ie noce, kró tk ie  dnie.

M ów isz m i: „słu ch a j sta ry , je d iro  życie".
M ów isz m i: „spaku j rzeczy, w yjedź stą d ”,
M ów isz m i: w sta li i  spaku j s ię  o św icie,
Czy to  w arto, ta k  pod górę, tak pod p rą d

M oże to przeznaczen ie zap isane w gw iazdach, 
M oże przed domem ten w iosenny zapach bzu, 
M oże bociany, co w racają tu  do gn iazda.
Coś, co każe im  pow racać tu.

M oże to zapom niana daw no g d zie ś m uzyka,
M oże m elodia, k tó ra  w sercu cicho brzm i,
Może. m azurki, może w alce Fryderyka.
Może nadzie ja  doczekania lepszych dn i.

M oże to zapom niana dawno g d zie ś m uzyka, 
M oże m elodia, k tó ra  w  sercu cicho brzm i, 
M oże m azurki, m oże w alce Fryderyka,
M oże nadzie ja  d la  O jczyzny lepszych dn i.
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Aleksander Markowski

Szlachetnie prosta, z melodią 
Chopina, piosenka o miłości.

1 mój ukochany obraz, pejzaż 
mojego śp. Ojca Kazimierza. Wiej­
ska chata w okolicach Częstochowy, 
w słoneczny dzień. Przed nią kwitną­
ce drzewo. Drepczące kurki. Studnia 
z żurawiem. Drzwi chaty uchylone, 
gospodyni właśnie szykuje obiad.
Z komina ulatuje delikatny dym.
W tle chaty, las... Już nie ma tej chaty.
Ocalała na obrazie Ojca. Zapamię­
tałem słowa jego, wypowiadanych 
niby żartem, sentenq'i: „Kto zabroni 
biednemu bogato żyć?”. I słowa, które sprawdzają się na 
naszych „niekończących się” Wieczorach: „Szczęśliwi czasu 
nie liczą". Pamiętam nasz pierwszy Wieczór 21 stycznia 
1996 r. Ojciec zagrał wtedy na skrzypcach „Kujawiaka" 
Wieniawskiego...

Rodzice, T^ta i Mama. Co im zawdzięczam?
Ojciec i Mama nauczyli mnie miłości Ojczyzny. Miłości 

prawdziwej, nieudawanej. Pamiętam ich radość, gdy 
Jan Olszewski został wybrany pizez naród na premiera 
Polski. I ich rozpacz, gdy jego dzieło odbudowy niepod­
ległej M ski zostało przerwane przez zorganizowany na 
rozkaz Moskwy zamach stanu. Premier Rzeczypospolitej 
Jan Olszewski... Mam w pamięci spotkanie z nim. W az 
z dziećmi z Ogniska Wychowawczego „Uśmiech Dzie­
cka” zaśpiewaliśmy mu piosenki naszych Wieczorów. 
Śpiewał z nami. I zapamiętałem jego wzruszenie, gdy 
wraz z uczestnikami spotkania odpowiadał na zadawane 
przez „malucha” pytania „Katechizmu polskiego dziecka” 
Władysława Bełzy: „Kto ty jesteś? -  Polak mały...”.

Komunizm w Polsce opierał się na dwóch filarach
-  zbrodni i kłamstwie. Filar zbrodni wykruszył się (niecał­
kowicie), filar kłamstwa nadal ma się dobrze, powodując 
demoralizację społeczeństwa i uniemożliwiając budowę 
Polski prawdziwie wolnej. Przykład? -  nazywanie przy­
zwolenia na zło -  miłosierdziem... Rodzice zmarli ale 
ich dusze są ze mną. A w Gdańsku wałczy o Prawdę 
Anna Walentynowicz -  człowiek sumienia, prawdziwa 
twórczyni „Solidarności”, nieustannie prześladowana 
przez esbecką agenturę, znienawidzona przez zdrajców.

Kazimierz Markowski -„Chata w słońcu", olej

Pani Anna wzywa nas do pomocy Prezydentowi i Pre­
mierowi kontynuującym dzieło rozpoczęte przez Jana 
Olszewskiego. Anna Walentynowicz mówi Prawdę. ’ia 
Prawda, stanowiąca warunek naszego wybicia się na 
Niepodległość, poraża łudzi o kręgosłupach moralnych 
z ... plasteliny. Dziękuję Wam, kochani Rodzice. Dziękuję
-  Pani Aniu!

Zbliża się Xffl Światowy Zjazd i Pielgrzymka Kresowian 
na Jasną Górę 30 czerwca -  1 lipca 20071 Wszystkich, 
którym bliskie są sprawyKresów-w imieniu Dyrektoriatu 
Światowego Kongresu Kresowian -  serdecznie na tego­
roczny Zjazd zaprasza prowadząca odrodzoną w Polskim 
Radiu Katowice „Lwowską Falę” Danuta Skalska. Infor­
macji udziela i zapisy przyjmuje:
Centrum Kresowe -  41-902 Bytom, ul Moniuszki 13, 
teiyfax: (0-32) 281-51-51 lub (0-32) 281-28-07, 
e-mail: kongreskresowian@vp.pl 
www.kresowianie.avx.pl

Jasna Góra czeka na Kresowian.
A w najbliższym czasie zapraszam na Wieczór poezji, 

muzyki, wspólnego i solowego śpiewania ocalonych od 
zapomnienia, najpiękniejszych piosenek o życiu, miłości 
i tęsknocie -  w  poniedziałek 11 czerwca ogodz. 18 
w częstochowskiej Galerii Malarstwa Gaudę Mater 
przy ul. Dąbrowskiego 1. Tytuł Wieczoru: „Iść za marze­
niem...”.
Wstęp wolny, śpiewniki bezpłatne.
Przypominam mój adres.- L  Schillera 4/68,
42-200 Częstochowa, tel. (0-34) 322-05-29.

469 ZYCZENIE
Słowa.- Stefan Witwicki Muzyka: Fryderyk Chopin

Gdybym ja  była słoneczkiem na niebie, 
nie świeciłabym ja k  tylko dla ciebie.

A ni na wody, ani na lasy, 
ale po wszystkie czasy.
Pod twym okienkiem i  tylko dla ciebie, 
gdybym w słoneczko mogła zm ienić siebie!

Gdybym ja  ty ła  ptaszkiem z tego gaju, 
nie śpiewałabym w żadnym obcym kraju.

A ni na wody, an i na lasy, 
ale po wszystkie czasy.
Pod twym okienkiem  i tylko dla ciebie, 
gdybym  w słoneczko mogła zm ienić siebie!
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ALEKSANDER MARKOWSKI

Nadchodzą wakacje. Czas odpo­
czynku i wędrówek w słońcu i desz­
czu, wśród pól i lasów, gór i dolin, 
brzegiem szemrzących strumieni. 
Przyroda uśmiecha się do . nas ser­
decznie. Niech jej uśmiech udzieli się 
nam... • ■ ' . . . .

Ojciec Święty, pielgrzymujący po 
całym naszym Bożym świecie, w mło­
dości często wędrował pełnymi uśmie­
chu drogami i dróżkami Poiski, z przy­
jaciółmi. I śpiewał z nimi.

Przypominam harcerską, pełną ra­
dości, piosenkę.

yyJak dobrze nam... yy 25

Muzyka i słowa: autorzy nieznani

J a k  d o b r z e  n a m  x d o - b j r - w a ź  j ó - t y  ’ I  m ł o - d ą

• p i e r - s i ą  c h l o - n ą i  w i a t r ,  p r ę i - o y - m i  c o  -  p y  d c p  .  t a i

'  c f a m u  -  l y  . 1  p a l - e e  t a  -  D i i  o s - t r z e m  T a t r

ipiew, a  w  i j r - h c f a  m - t ę t - n a o - a ą  k r e w .  H c j - t c

Jak dobrze nam zdobywać góry 
i młodą piersią chłonąć wiatr, 
prężnymi stopy deptać chmury 
i palce ranić ostrzem Tatr.

Mieć w  uszach szum, strumieni śpiew, 
a w żyłach roztętnioną krew, 
mieć w uszach szum, strumieni śpiew, 
a w żyłach roztętnioną krew!
Hejże hej, hejże ha.
Żyjmy więc, póki czas,

n iC, b ’J Kió.w ić?

Jak dobrze nam głęboką nocą 
wędrować jasną  wstęgą szos, 
patrzeć, ja k  gwiazdy niebo złocą, 
i czekać, co przyniesie los.

M ieć  w uszach szum...
Jak dobrze nam po wielkich szczytach 
wracać w  doliny, progi swe, 
przyjaciół jasne twarze witać -  
o. młoda duszo, raduj się! _

kiedy znowu ujrzę was. M ie ć  w uszach szum ...
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Aleksander Markowski Ą

Śpiący Staś -  synek artysty -  wzruszający obraz Sta­
nisława Wyspiańskiego. Sen dzieci... Serdeczne 
wspomnienie spotkania z dziećmi w Przedszkolu 

nr 15 w mojej parafii. Nauczyłem je piosenki, której 
nauczyła mnie śp. Mama: „A te nasze żołnierzyki na 
placówkach stoją i śpiewają bolszewikom, że się ich 
nie boją" (ta piosenka, wraz z wszystkimi piosenkami
o zwycięstwie Fblski nad Moskwą w 1920 c, nadal objęta 
jest peerelowskim zakazem cenzury przez kierowników  ̂
chórów, łącznie z Reprezentacyjnym Chórem Wojska 
Polskiego). Dzieci pokochały ją-jest w niej radość. Jeden 
z przedszkolaków- zwierzył mi się z dumą po miesiącu: 
„Nauczyłem jej mojego tatę!”. Nauczyłem dzieci jesz­
cze kilku piosenek Wśród nich pięknej kołysanki „Śpij, 
kochanie" i „Skaucika”. Jak to było? Krąg dzieciaków 
siedzących na dywanie. „Zaśpiewam wam kołysankę. Gdy 
będę śpiewał jej ostatnie słowa, połóżcie się. jak do snu, 
zamknijcie oczy”. Gdy bractwo przedszkolaków pogrążyło 
się w kołysankowym zasypianiu i gdy nastała cisza, 
krzyknąłem: „Czort! Niesie po lesie skauta bez buta...”. 
Dzieciaki poderwał}'się zdumione. „Skaucik” -  piosenka 
jak wesoły płomień, w radosnym iytmie huculskiej koło- 
myjki. Dzieci zachwyciła ta piosenka. A później oczarowała 
je także lwowska „Husia, siusia”, nasza najstarsza, jeszcze 
dziewiętnastowieczna półka. Gdy Ojciec Święty Jan Pa­
weł II przybył do Lwowa, lwowskie dzieci zatańczyły mu 
tę poleczkę. Ojciec Święty śmiał się do nich -  a w  oczach 
miał łzy... „Kołysankę”, „Skaucika”, „A te nasze żołnie­
rzyki" i poleczkę „Husia, siusia”, oprócz innych piosenek

i 5061 SPIJ, KOCHANIE 
Słowa: Ludwik Starski

„zaszczepiłem" dzieciom w przedszkolu, a także młodzieży 
w Gimnazjum Katolickim i Gimnazjum im. Gen. Leopolda 
Okulickiego „Niedźwiadka” w  Częstochowie.

Serdecznie zapraszam na nasz 101. Wieczór poe­
zji, muzyki, wspólnego i solowego śpiewania ukrytych 
pod sercem piosenek a wśród nich najpiękniejszych 
piosenek o miłości, w otoczeniu moich obrazów, także 
spod serca -  w  poniedziałek 4 lutego o godz. 17.00 
w' częstochowskiej Galerii Malarstwa „Gaudę Mater” 
przy ul. Dąbrowskiego 1 (w środku miasta, w pobliżu 
placu Biegańskiego). Tytuł Wieczoru: „Na poddaszu 
u malarza”.

DZIĘKI CI, PANIE BOŻE, ZA NASZ SETNY WIECZÓR!

muzyka: Henryk Wars

* i * : y 7 ? !4*1 * • j> •' ’ * i i j  • Jl ^ 1 i  ł i J ' J  * -5 jj »' • i * •' „v- i 1 i »

-.Ł J tiL f.. 4 ; ł i-* • . i A *_*

W górze tyle gwiazd, w dole ryle miast. 
Gwiazdy miastom dają znać. 
że dzieci muszą spać.
Ach, śpij, kochanie,jeśli gwiazdkę 
z nieba chcesz, dostaniesz.
Czego pragniesz, daj mi znać, 

ja  ci wszystko mogę dać,
Więc dlaczego nie chcesz spać?

507 SKAUCIK

Ach, śpij, bo nocą, kiedy gwiazdy się 
na niebie złocą,
Wszystkie dzieci, choćby złe, 
pogrążone są we śnie,
A ty jedna tylko nie!

Aaa, acta, były sobie kotki dwa,
Aaa. kotki dwa, szarobure, szarobure 
obydwa.

Autorzy słów i muzyki nieznani

Ach, śpij, bo właśnie księżyc ziewa i za 
chwilę zaśnie,
Agdy rano przyjdzie świt, księżycowi 
będzie wstyd,
Że on zasnął, a nie ty.

W górze tyle gwiazd, w dole tyle miast. 
Gwiazdy miastom dają znać, że dzieci 
musząspać...

A ‘ . •
Czort niesie po lesie 
skauta bez buta, 
bo skaut ubogi 
zgubił trepek z lewej nogi.

Hej, laski błyskają, 
a twpeczki stukają, 
hej, wesołe jest to życie skauta 
bez buta!

Hej, laski bfyskąją, 
a trepeczki stukają, 
hej, wesołe jest to życie skauta. 

Hej, skaucie, mój skaucie, 
co masz w tym bucie?
Ech, dziury, same dziury 
od podeszwy aż do góry.

Hej, laski...

Ech, życie jak życie 
rozmaicie się plecie, 
raz płynie w pojedynkę, 
innym razem zaś w duecie.

Hej, laski...

Stanisław Wyspiański -„Śpiący Staś -  synek artysty", 
pastel, 1904 r.
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Aleksander Markowski /
u, hu, ha! Hu, hu. ha! Nasza zima zła! -  słowa 
ukochanej piosenki dzieciństwa, nauczonej 
przez Mamę. Dziwna rzecz, piosenka o złej 

zimie, a jest wspomnieniem radosnych chwil, właś­
nie w  zimie. Skrzypiący pod butami śnieg, skrzący 
w słońcu blaskiem iskierek, zimowych gwiazdek. 
To wspomnienie wraca, gdy patrzę na obraz mojego 
śp. Ojca Kazimierza. Słoneczny zimowy pejzaż. Skraj 
lasu. Stóg siana przykryty czapą śniegu. Sanie z woź­
nicą ciągnione przez konika podążają do widocznej 
na horyzoncie wioski... Ten obraz, wraz z wykonaną 
przez Ojca szopką Bożego Narodzenia, uczestniczył 
w  naszym Wieczorze kolęd patriotycznych. Mój 
Ojciec, uczeń Wacława Łagodzińskiego, ucznia Jana 
Matejki, ocalał w  swych obrazach ginące piękno 
polskich wiosek z chatami krytymi strzechą, ze stud­
niami z żurawiem, z przydrożnymi kapliczkami... Na 
naszym pierwszym Wieczorze poezji, muzyki i wspól­
nego śpiewania ocalonych od zapomnienia piosenek 
21 stycznia 1996 r. Ojciec -  muzyk i malarz -  zagrał 
na skrzypcach „Kujawiaka” Henryka Wieniawskie­
go. Na ten nasz pierwszy Wieczór w  Częstochowie 
przybyła NTR -  Niezależna Telewizja Radomsko. 
Wkrótce, w  niedzielę przed południem, telewidzowie 
w  zasięgu fal NTR obejrzeli film z naszego Wieczoru. 
Po miesiącu, w  odpowiedzi na liczne apele telewi­
dzów NTR powtórzyła ten film, także w  niedzielę 
przed południem. To było 11 lat temu... Na naszym 
setnym Wieczorze 19 stycznia 2008 r. -  NIGDY 
PRZED MOCĄ NIE UGNIEMY SZYI! -  nie pojawiły 
się, jak zwykle, żadna telewizja, żadne radio. „Nie 
wolno Pani nagrywać żadnego Wieczoru Aleksandra 
Markowskiego" -  słowa dyrektora radia do kierow­
niczki działu nagrań, pragnącej nagrać nasz Wieczór 
w  2002 r. dla uczczenia Święta Niepodległości -
11 Listopada. Pytanie młodego czytelnika: „Co znaczy 
komunistyczny podział na obywateli pierwszej i dru­
giej kategorii?”. Właśnie to, o czym piszę. Po moim 
proteście przeciwko tzw. „ścieżkom zdrowia” -  komu­
nistycznemu bestialstwu wobec robotników Radomia 
i Ursusa, nękany esbeckimi prowokacjami i groźbami, 
musiałem odejść z pracy w  częstochowskim teatrze 
(byłem w  nim scenografem). W  1988 r. zorganizo­
wałem w  częstochowskim kościele św. Wojciecha, 
przy wsparciu niezłomnego kapłana ks. Mariana 
Dudy i krytyka sztuki Wojciecha Skrodzkiego, wiel-

Kazimierz Markowski -„Zima", olej, 1990 r.

ką wystawę malarstwa. Dałem jej tytuł „Rodzinny 
dom”, dla uświadomienia społeczeństwu, że Rodzina 
i Ojczyzna to -  jedność. Zachęcony przez kolegów 
plastyków, złożyłem (jako absolwent krakowskiej 
Akademii Sztuk Pięknych z dyplomem Wydziału 
Malarstwa i Katedry Scenografii) podanie o przyję­
cie mnie w  poczet nauczycieli malarstwa w ydzia­
łu Artystycznego Częstochowskiej wyższej Szkoły 
Pedagogicznej. Kierownik Wydziału Artystycznego 
powiedział mi, żebym wykreślił z podania i życiorysu 
wszystkie wystawy malarstwa w  kościołach Polski. 
Nie wykreśliłem. Moje podanie zostało odrzuco­
ne... Przypominam większość artystów prostetując 
przeciwko wprowadzeniu przez komunistycznych 
zdrajców stanu wojennego bojkotowała wystawy 
oficjalne, oraganizując wystawy w  kościołach.

W  1984 r. wymalowałem na Jasnej Górze obraz 
wotum -  „W środku nocy” (olej 380x520 cm) -  wizję 
Polski nierozerwalnie złączonej z Matką Bożą w Jej 
Jasnogórskim Wizerunku. Od 2000 r. tego obrazu 
już nie ma. Modlę się, żeby znów był i nadal służył 
Narodowi. Rodzice nauczyli mnie TRWAĆ W  PRAW­
DZIE. Źródła... Wspomnienie. Ścieżka w ogrodzie 
rodzinnego domu, w  letnie południe. Maluję ogród 
w słońcu. Zbliża się Ojciec. Patrzy na powstający 
obraz, uśmiecha się. Mówi: „Tak! Światło i powie­
trze... to jest to!”.

Serdecznie zapraszam na otwarcie wystawy moich 
obrazów7 w  Warszawie, w  kościele Środowisk Twór­
czych pw. św. Andrzeja Apostoła i św. Brata Alberta 
przy placu Teatralnym 18 -  w  niedzielę 17 lutego 
po Mszy św. południowej. Jej tytuł: „W stronę świat­
ła". Wystawa będzie trwać do soboty 23 lutego. 
Przypominam mój adres: ul. L. Schillera 4/68,42-200  
Częstochowa, tel. (0-34) 322-05-29.

509 „HU, HU, HA! HU, HU, HA! NASZA ZIMA ZŁA!" 
słowa: Maria Konopnicka melodia.- Zygmunt Noskowski

o.

Hu, hu, ha! Hu, hu, ha! Nasza zima zła! 
Szczycie w nosy, szczypie w uszy, 
mroźnym śniegiem w oczy prószy, 
wichrem w polu gna!
Nasza zima zła, nasza zima zła!

Hu, hu, ha! Hu, hu, ha! Nasza zima zła! 
Płachta w  niej długa, biała, 
w ku gałąź oszroniała. 
a na piecach dwa.
Nasza zima zła. nasza zima zła!

1)0

Hu, hu, ka! Hu, hu, ha! Nasza zima zła! 
A my-jej się nie boimy, 
dalej, śnieżkiem w pkcy zimy, 
niech pamiątkę ma,
Nasza zima zła, nasza zima zła!
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Aleksander Markowski
Śpiewamy tę wzruszającą piosenkę na Wieczo­

rach. I śpiewamy -  „Pamiętajcie o ogrodach". Te 
dwie piosenki łączą się -  w sercu... Co roku maluję 
ogród w domu rodzinnym. Dlaczego? Bo kochani 
go. Gdy światło przenika liście drzew, gdy promie­
niują nim krople rosy na trawie, wiem. co znaczy-  
szczęście.

Zapraszam na Wieczór poezji, muzyki, wspól­
nego i solowego śpiewania ocalonych od zapom­
nienia, ukrytych pod sercem piosenek -  z dzi­
kim winem, płomieniem świec i obrazami. Tytuł 
Wieczoru: „Pamiętajcie o ogrodach”. Spotkamy 
się w  poniedziałek 8 październ ika  o godz. 18 
w Galerii m alarstwa „Gaudę M a ter" w Często­
chowie przy ul. Dąbrowskiego 1. Wstęp wolny, 
śpiewniki bezpłatne.

„A mnie jest szkoda lata 
i letnich, złotych wspomnień, 
niech mówią, głupi, o mnie, 
a mnie jest żal...”
Ukochana piosenka z 1939 r... Gdy „Batory”

14 sierpnia 1939 r. w ypływ ał z Gdyni w  kolej­
ny rejs do Ameryki, ta piosenka rozlegająca się 
z okrętowego radia w  audycji „Podwieczorek przy 
mikrofonie" żegnała wraz z pasażerami polski ląd. 
Przyszedł wrzesień. W  oblężonym przez Niemcy
i Sowiety Lwowie, na Wieczorze Patriotycznym, 
przybyły z pola walki, pokryty ranami Andrzej 
Bogucki zaczyna śpiewać „A mnie jest szkoda 
la ta ...”. Wszyscy wstają i śpiewają wraz z nim. 
Płaczą. Piękne, polskie lato to przecież -  niepod­
legła Polska.

Aleksander Markowski -  „W ogrodzie, w dom u rodzinnym", olej 70x90cm, 2007 r.

[488] PAMIĘTAJCIE O OGRODACH 
słowa: Jonasz Kofta, muz. Jan Pietrzak

Ś’i.  .. .v. . . . . .  . . .  . . . .

• * '• ” * • ■ -  . .................
f :

Bluszczem ku oknom,
Kwiatem iv samotność.
Poszumem traw.
Drzewem co stoi,
Uspokojeniem 
Wśród tylu spraw.

Pamiętajcie o ogrodach,
Przecież stamtąd przy szliście,
W żar epoki użyczą wam chłodu. 
Tylko drzewa, rylko liście.

Pamiętajcie o ogrodach.
Czy tak trudno być poetą?
W żar epoki nie użyczy wam chłodu. 
Żaden schron, żaden beton.

Kroplą pamięci,
Xiciq pajęczą 
Zapachem bzu.
Wiesz ju ż na pewno.
Świeżością rzewną,
To wiośnie tu.

Pamiętajcie o ogrodach..
I dokąd uciec 
W za ciasnym bucie,
Gdy twardy bruk.
Są gdzieś daleko 
Przejrzyste izeki
I mamy XX wiek. 

Pamiętajcie o ogrodach..
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Przyjechali raz do portu marynarza.
Wszyscy słońcem opalone mieli twarze! — - 
A ten jeden — to był chudy.
A ten drugi — to był rudy
I gorzałę bez umiani lubił chlać!. . .
A ten trzeci ciągle dym wypuszczał z fajki.
Gdy kompanom opowiadał różne bajki! —
A ten czwarty — ten obdarty — '
Miał do góry nos zadarty,
Szelma chciałby tylko stale w karty g r a ć ! . . .
A ten piąty — ten‘najmłodszy —
Ten w miłości był najsłodszy —
I te ślepia, jak dwa węgle czarne miał!
Gdy dziewczynie spojrzał wręczy.
To od razu ją  zamroczył
I już potem mógł z  nią robić to. co chciał ' 
Tęgich chłopców było^S^citi 
A starczyło za dziesięciu,
Bo z iiich każdy był marynarz — chłop na schwał! 
Pięciu dzielnych wilkołaków, ,
Z Albatrosa pięć chłopaków. r 
Z Albatrosa —  bo tak okręt ich się ywal!

Wrporcie.tym byt szynk,
W szynku tym był dźyn —
"A ten szynk od dawna trzymał stary Jimmy. 
Jiratny córkę miał - 
Mimi.^r tak  ją  Zwał.
Bardzo kochał ją i chwalił przed wszystkimi! 
Gdy wesoła brać 
Przyszła wódkę chlać,
Mimi na nich popatrzyła się z ukosa.
Lecz po paru dniach,
A i pomyśleć strach —
Pokochała pięciu chłopców z Albatrosa!

Minął dzień I rok,
W porcie gwar i tłok,
I piosenka marynarska mknie w niebiosa! 
Mimi patrzy w  dał
I wytęża wzrok,
Wypatruje pięcia chłopców z Alabntrosa! 
A i z dalekich stron 

' Przybył stary John
I obwieścił wszystkim wkrąg nowinę srogą 
Że Albatros chwat 
Ma mieliznę wpadł
I zatonął razem z całą swą załogą!. . .

Potonęli. . .  poginęli marynarze,
Ci, co słońcem opalone m ieli tw arze__
T ten jeden, co był chudy. , .
I-ten drugi, co był rudy.
Co gorzałę , bez umiaru lubił chlać . .
I ten trzeci eo' to dym wypuszczał z 
Gdy kompanom opowiadał różne bajki ..
I  ten czw arty;^  ten obdarty —
Co miał w górę nos zadarty,
Ten, co chciałby tylkoątełe w  karty.-g r a f ! . A ' ł
I ten oiąty — ten najmłodszy.
Co w. miłości był najsłodszy,
Ten, co ślepia, jak dwa węgle czarne miał!
Ten, co kochał najgoręcej, ^ . ... ^

najczulej, f najw ięcej!
Co pierścionek na odiezdnem złoty da l . . .

A nazajutrz stary Jirnmy
Próżno szukał swojej Minii, ^  •

. Próżno wołał i  napróżno biedak łkal—
Poszia Rfimi złotowłosa 
Za chłopcami r. Albatrosa ! - - -.
Z A ihitrosa . . .  Bo tak ich się zwal. . .
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Dzisiaj w naszym kąciku 250. piosenka 
„gdzieś pod sercem ukryta". Pieśń Ernesta
Brylla A  te skrzydła połamane. Jest w  n ie j 
cząstka Nadziei Zmartwychwstania, śpie­
wał ją w stanie wojennym, ł później, naródf» '•Jt •
upokorzony przez komunistów. Ta pieśń 
jest nieobecna w m&ćfiach Polski „okrągło- 
stołowef. Śpiewamy ją na naszych Wieczo­
rach. Pomaga żyć-z  podniesioną głową.
Zwykle, po jej wspólnym zaśpiewaniu, do­
daję swoje „PS": Nie zatrzaskujmy drzwi.
Otwórzmy je szeroko!

s f o r * * :  t u n u jh s i l^ o je ^ e ^ ż n ^ z c lu t lc *

Jadą husarze od pracy z  połamanym i skrzydłam i, 
które ja k  garb ogrom ny skrywają pod płaszczam i...

A te skrzydła połam ane, deszczem, ocjniem  wyj 
smagane, l
A te skrzydła jeszcze grają, jeszcze polskie  p leśnj 
znają. ' \  •
A te skrzydła ja k  sztandary niepodległej starej wiary 
Jeszcze mają blask, jesizcze mają blask.
A te skrzydła okrwawione, w  ty iu  bitwach porarygnę^
Choć zm alały, spopielały, jeszcze s iły  nleSW Cłty, 
Jeszcze są ja k  daw niej były,
Jeszcze skrzydła dawne/ chwały mogą unieść nasi

. Teczki w- spoconych rękach trzymają tak kurczowo 
pkbyw nich byfyżw iruje ̂ awńe chorągwie bojowe.
Kołyszą się w  pekaesach, tram wajach, brudnych 
wagonach.
Opada sen na husarię ja k zakurzona zasłona 

A te  skrzydła połam ane...

Każdy,-aby się iyfo, dosiada sw ojej biedy. , '
Na gorsze się zm ieniło. Byle się , bracie, n ie  d a ćl 
ffyfe sl& dzień przewalB Idcm izasobą zatrzasnąć!
Byleby dzieciom  oca lić m ałego piórka jaśność.

A te sknz)'dfa połamane..
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Dafej chłopcy, dalej żywo,
Otwiera się dla nas żniwo,
Rzućwa pługi, rzućwa radło,
Trza wojować Kej tak padło.
Niech kobieta gospodarzy,
Niech pilnują roli starzy;
My parobcy, zagrcdniks, • :
Rzućwa cepy, bierzma piki!

A&ośmy to j* * , jcoo Rwkowiacy!
Harda w nas dusza, nie bonn się Rusa, Prosa!
Dość nas natjipałfefcgWa Prusów i  MoSbiK,
Ghyćwa za obuszki, pójdźwa wszyscy do Ko§duszkil

Bierzmakosy, bierzma dzidy,
Otrząśnijma się ztej bidy. - 
Bijma wszyscy wraz Moskali, *
Bo nas się dośćnatyrpali!
Nauczma i  szołdrę Prusa,
Że i  w nas jest polska dusza:
Jeszcze nasza polska kosa . •
Potrafi im utrzeć nosa.

Albośmy to jacy...
\fymł6dm khjakosnopy—
Gó^to? boimy to nie chłopy?,
Już im:trzqxffi -za tarty r\ ix •
Przy Słonmjkach nasze braty.

Pożośjali się starszymi; ' 
Głowacki, co był Bartosem, 
Chodzi teraz jak pan i  tłżosem.
I  G^wiździckkmu niczego — ■

Jeszcze i  nam Bóg poszczęści, 
Nie.żałujmy

cjtjnjaaoorze ijcn zacnwałcowi 
Pcnrzedaima woły z  wozem*

Albośmyto jacy...
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Aleksander Markowski

140 lat temu, 5 grudnia 1867 r., w  cichym dwor­
ku w Zułowie koło Wilna urodził się Józef Piłsudski, 
nazywany przez rodzinę Ziukiem, przyszły Mar­
szałek Niepodległej Polski. Jego ojciec w Powstaniu 
Styczniowym był komisarzem Rządu Narodowego 
na Litwie. Matka rozbudzała w Ziuku bezgraniczną 
miłość Ojczyzny i ducha walki o jej wyzwolenie, 
wielkość i chwałę... „Tam, w zułowskim dworku 
Piłsudski żył...". Dlaczego jeszcze raz przypomi­
nam tę piosenkę? Bo pragnę, żeby rodacy, starsi, 
młodzi i najmłodsi, śpiewali ją, żeby weszła im 
w krew. Kilka lat temu zaśpiewali ją na Festiwalu 
Kresowym w Mrągowie rodacy przybyli w zespole 
śpiewaczym z Sużan koło Zułowa. Gdy zamieściłem 
ją w „Niedzieli”, czytelnik napisał: „Serdecznie 
dziękuję! Przypomniałem sobie, że śpiewałem tę 
piosenkę przed wojną w swojej drużynie harcer­
skiej". Tak, rodacy na Kresach ocalają to, o czym 
po zachodniej stronie granicy, w Macierzy, zapo­
minamy, a co jest najcenniejsze i najważniejsze
-  naszą świadomość.

Ojciec Święty Jan Paweł II niedługo przed swą 
śmiercią zapytał ks. prał. Zdzisława Peszkowskiego,
Kapelana Golgoty Wschodu: „Czy w Wojsku Polskim 
żyje duch Marszałka Piłsudskiego?”. Te słowa 
stały się tytułem naszego Wieczoru w imieniny 
Marszałka.

Pragnieniem M arszałka Piłsudskiego było 
wzniesienie w sercu Polski, w Warszawie, Pomni­
ka -  Luku Tryumfalnego -  w  hołdzie żołnierzom 
1920 r. Weterani zwycięskiej wojny z bolszewikami 
postanowili spełnić pragnienie Marszałka. Jed­
nym z nich jest kpt. Stanisław Wycech, urodzony 
w 1902 r., najstarszy żyjący peowiak i weteran 
wojny polsko-bolszewickiej, w  końcu września 
1920 r., w zwycięskiej Bitwie nad Niemnem, 
członek grupy polskich oddziałów, które odcię­
ły bolszewikom drogę odwrotu, przyśpieszając 
ich ostateczną klęskę i zwycięstwo Polski. Teraz,
23 listopada 2007 r., w  Warszawie miała miejsce 
doniosła uroczystość. Kapitan Stanisław Wycech 
został mianowany przez przedstawiciela władz 
Wojska Polskiego -  majorem. Chwała Bohaterom 
Niepodległej Polski. Panie Majorze! W  imieniu 
rodaków gratuluję i dziękuję z serca za wierną 
służbę Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Dzięki żołnierzom Marszałka i wszystkim, którzy 
kochają Ojczyznę, powstanie w Warszawie Łuk 
Tryumfalny -  Pomnik-Muzeum Polskiego Zwycię­
stwa 1920 r. Miejmy udział w  tym dziele, dokonując
14961 TAM, W ZUŁOWSKIM DWORKU

Pieśń śpiewana na melodię „O mój rozmarynie” Mocno, poważnie

Tam, w żuławskim dworku, Piłsudski żyt }bis A gdy w Belwederze zamieszkaj już, }bis
i w latach dziecięcych, i w latach młodzieńczych Okryty siwizną, czuwał nad Ojczyzną
oPolsceśnil J jak Anioł Stróż. i

wpłat na konto Fundacji Budowy Pomnika-Muzeum 
Bitwy Warszawskiej i Wojny Polsko-Bolszewickiej 
1920 r.:

Konto CITIBANK HANDLOWY Warszawa 
PLN 72 1030 0019 0109 8530 0011 9689 
EUR 72 1030 0019 0109 7860 1002 5620 
USD 72 1030 0019 0108 4060 1101 0404 
Słowa Prezesa Zarządu Fundacji Zbigniewa 

Biernackiego:
ONI ODDAWALI ŻYCIE, TY DOŁÓŻ SWOJĄ 

PATRIOTYCZNĄ CEGIEŁKĘ.
Adres korespondencyjny Fundacji: ul. Asfaltowa 26, 

05-92 Łomianki, tel.: +48 (0-22) 751-12-53.
Dla uczczenia 140. rocznicy urodzin Marszał­

ka Józefa Piłsudskiego, serdecznie zapraszam na 
Wieczór poezji, muzyki i wspólnego śpiewania oca­
lonych od zapomnienia piosenek w  piątek 7 grud­
nia o godz. 18 w sali teatralnej częstochowskiego 
Liceum Ogólnokształcącego im. H. Sienkiewicza przy 
Al. Najświętszej Maryi Panny 56. Tytuł Wieczoru: 
„Tam, w  zułowskim dworku, Piłsudski żył...". Wstęp 
wolny. Śpiewniki bezpłatne. Bardzo proszę o filmo­
wanie i nagrywanie naszego Wieczoru.

Przypominam mój adres: ul. L. Schillera 4/68, 
42-200 Częstochowa, tel. (0-34) 322-05-29 (w godz. 
od 9 do 19).

oPolsceśnil

A jak wyrósł duży, na konia siadł, }bis 
Krzyknął do młodzieży: ,JBij, kto w Polskę wierzy.'", 
Wróg poszedł w świat. \b is

jak Anioł Stróż.

Szumią nasze boty, Marszałek śpi, }bis 
W podziemiach Wawelu, w podziemiach Wawelu 
o Polsce śni

Józef Piłsudski -  Ziuk, uczeń gimnazjum wileńskie 

go, 1882 r.
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trzecia zwrotka napisana 
około godziny 9 rano. 18 maja 

w drodze z Campobasso

Czerwone maki na Monte Cassino "a Monte Cassino1
BI/AC S i to M o m C A m o

Czy widzisz te gruzy na szczycie? BIJEMY 51E O POLSKĘ 
Tam wróg twój się kryje, jak szczur!
Musicie! Musicie!! Musicie!!!
Za kark wziąć i strącic go z chmur! ( T
I poszli szaieni, zażarci,
I poszli zabijać i mścić!
I poszli -  jak zawsze -  uparci,
Jak zawsze -  za honor się bić!

Czerwone maki na Monte Cassino,
Zamiast rosy piły polską krew...
Po tych makach szedł żołnierz i ginął,
Lecz od śmierci silniejszy był gniew!
Przejdą lata i wieki przeminą,
Pozostaną ślady dawnych dni!...
I tylko maki na Monte Cassino 
Czerwieńsze będą, bo /. polskiej wzrosną krwi!...

Runęli przez ogień straceńcy!
Nrejeden z nich dostał i padł...
Jak ci, z Samosierry szaleńcy!
Jak ci, spod Rokitny, sprzed lat!
Runęli impetem szalonym 
I doszli!... I udał się szturm!
I sztandar swój biało-czerwony -  
Zatknęli na gruzach wśród chmur!...

Czerwone maki n&Monte Cassino...

A A  9

Krzyz Pamiątkowy Monte Cassino (awers i rewers)

Czy widzisz ten rząd białych krzyży? 
To Polak z honorem brał ślub!...
Idź naprzód!... Im dalej... Im wyżej.. 
Tym więcej ich znajdziesz u stóp!
Ta ziemia do Polski należy,
Choć Polska daleko jest stąd,
Bo wolność... krzyżami się mierzy...! 
Historia ten jeden ma błąd...!

Czerwone maki na Monte Cassino...

W* 1%i * i
f M i s .  < A y i s € X zrtw /wę-

y u $  p u ?
3  k U s i f a #  ^ U Z e y u 4 4

KJa. M O W O  e io  Sstę • •

£ c c t iV ^ t  / * * c ą  m
i1 kłtm  co —

O J u y M  ł l j  t/t k k ś t Z f y ? * ' .
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Aleksander Markowski

kochane rocznice... 18 maja 1920r. w  Wado­
wicach urodził się Ojciec Święty Jan Paweł II. 
18 maja 1944 r. o godz. 9.50 patrol 12. Pułku 

Ułanów Podolskich II Korpusu Polskiego Gen. Włady­
sława Andersa zatknął na najwyższym punkcie ruin 
zdobytego klasztoru na Monte Cassino proporczyk 
pułkowy. Pieśń „Czerwone maki na Monte Cassino” 
Feliksa Konarskiego i Alberta Schutza... Co jest w  tej 
pieśni, że ilekroć ją śpiewamy, coś ściska gardło? 
Powstała w  noc Bitwy o Monte Cassino i w  chwili po 
polskim zwycięstwie. To była Bitwa o Polskę. Twórca 
słów pieśni -  Feliks Konarski w  swojej książce „Historia 
Czerwonych maków”, ofiarowanej mi przez Zygmunta 
Czajkowskiego, rodaka z Clinton w  USA, napisał: 
„Śpiewając po raz pierwszy «Czerwone maki» u stóp 
klasztornej góry, płakaliśmy wszyscy. Żołnierze pła­
kali z nami". W  1969 r., w  25. rocznicę Bitwy, Feliks 
Konarski napisał jeszcze jedną zwrotkę „Czerwonych 
maków". I napisał wtedy, ostatnią w  swym życiu, 
jeszcze jedną pieśń poświęconą żołnierzom spod Monte 
Cassino -  „To Oni!". Napisał ją na prośbę Jadwigi 
Kaczorowskiej, Harcmistrzyni ZHP na obczyźnie, córki 
Ryszarda Kaczorowskiego, przewodniczącego ZHP
-  dla Zlotu Harcerstwa na Monte Cassino. Młodzież 
Polska w 25. rocznicę Bitwy przejęła od żołnierzy 
Gen. Władysława Andersa ofiarowane jej sztandary 
Walczącej Polski. Prezydent Ryszard Kaczorowski 
urodził się w  1919 r. w  Białymstoku. Za działal­
ność w harcerstwie otrzymał sowiecki wyrok śmierci, 
zamieniony „łaskawie" na 10 lat łagrów na Kołymie. 
Wolność odzyskał dzięki Gen. W  Andersowi. Walczył 
pod Monte Cassino. W  1989 r. został Prezydentem 
Rzeczypospolitej na wychodźstwie. W  1991 r. w  swym 
rodzinnym mieście dokonał odsłonięcia wzniesionego 
w  Polsce po upadku komuny pierwszego pomnika 
Marszałka Piłsudskiego. Na Kongresie Kultury Polskiej 
w  Krakowie w  20011 , w  rocznicę wprowadzenia stanu 
wojennego, po moim wystąpieniu -  „Bo w  pieśni jest 
dusza narodu” Prezydent Kaczorowski ofiarował mi 
„W blasku legendy" -  kronikę poetycką życia Józefa 
Piłsudskiego. I oto na wiosnę 2002 r. otrzymałem od 
prezydenta Kaczorowskiego pieśń Feliksa Konarskiego

A b / l

Ostatni Prezydent II Rzeczypospolitej Ryszard Kaczo­
rowski na Wieczorze 18 maja 2002 r.

„To Oni!". Nauczyłem jej dzieci i młodzież. Zaprosiłem 
Prezydenta na nasz Wieczór w rocznicę Bitwy o Monte 
Cassino. I zaprosiłem ojca Eustachego Rakoczego, 
Jasnogórskiego Kapelana Żołnierzy Niepodległości. 
Prezydent miał łzy w  oczach, śpiewając z nami pieśń 
„To Oni!". Dziękuję, Panie Prezydencie! I tak odbyła się 
polska prapremiera ostatniej pieśni Feliksa Konarskie­
go o polskich żołnierzach i czerwonych makach.

18 maja 1944 r„ leżąc w  sanatoryjnym łóżku 
w  Libanie, chora Hanka Ordonówna, ukochana 
polska piosenkarka, więźniarka sowieckich łagrów, 
opiekunka tułaczych, kresowych dzieci, żołnierz 
Gen. Andersa, u kresu sił słyszy z radia w iado­
mość o polskim zwycięstwie pod Monte Cassino, 
jest szczęśliwa. I pisze piosenkę „Aż dojdziemy” -  
śpiewamy ją na naszych Wieczorach:

„...Ku Ojczyźnie unosząc swój wzrok,
Ciągłe naprzód i naprzód się rwie...
I nie ścichnie żołnierski nasz krok,
Aż dojdziemy, dojdziemy, dojdziemy!".
BIJĄC SIĘ O MONTE CASSINO, BIJEMY SIĘ O POL­

SKĘ -  słowa Gen. Władysława Andersa. Te słowa 
stanowią tytuł naszego Wieczoru-w hołdzie rodakom, 
Zdobywcom Monte Cassino i wszystkim Żołnierzom 
Niepodległości -  17 maja o godz. 18.00 w  sali tea­
tralnej częstochowskiego Liceum irpi. J. Słowackiego, 
przy al. T Kościuszki 8.

522 „TO ONI!"

Słowa.- Feliks Konarski „Ref-Ren” Tempo marsza
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Przechodniu, spójrz na cichy cmentarz, 
Gdzie włoskie słońce płoszy sen...
1 ju ż  na zawsze zapamiętasz -  
Na całe życie obraz ten...

To oni tędy szli,
Gdy maki kwitły na zboczach...
To oni tedy szli 
I Polskę mieli w oczach!

n y

To oni tędy w bój 
Szli w noc mctjową, siną,
To oni na Monte Cassino 
Zatknęli sztandar swój!

1 odtąd każde polskie dziecię 
Gdziekolwiek będzie -  z dala stąd  -  
Niech o tym wie, że w obcym świecie 
Jest taki cichy polski kąt...

To oni...
Te lśniące w słońcu mogił rzędy 
I dzwonów gra z  klasztornych wież, 
Tb nie je s t tylko czar legendy,
Ale wolności symbol też!

Tb oni... 
iagódce Kaczorowskiej -• au tor 
Londyn, lipiec 1969 r.
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K A T A R Y N IA R Z
Słowa i muz. Ref-Ren

fe t ik s  Ko*u*.rłWi

Chodził sobie po Warszawie 
Kataryniarz z kataryną . . .
Po Śniadeckich — po żurawiej —
Każdą z  bram na pamięć znał!
Od podwórka do podwórka —  
żadnej bramy nie ominął! . . .
Raz oberka — raz mazurka 
Na swej katarynie gra ł.'. . .

Ale jedną miał piosenkę,
Którą lubił grać najchętniej . . .  
Zasłuchanym oficynom 
Wtedy ręką dawał zn ak !. . .
I po chwili stary walczyk 
Po podwórzu tłukł się sm ętnie. . .
A on razem z kataryną 
Podśpiewywał sobie tak:

Warszawo — moja Warszawo, 
Dla ciebie uśmiech i łza ! . . ,
Kto raz cię ujrzał —  Warszawo, 
Na wieki cię w sercu m a ! . . .

Aż pewnego dnia, gdy zasnął 
Smacznym snem po ciężkim trudzie — 
Już się więcej nie obudził. . .
Każde życie ma swój kres.
Katarynka w kącie stała,
Może nawet i płakała. . .
Bo widzieli na niej ludzie 
Krople rosy w kształcie łez! . . .

A tymczasem kataryniarz 
Do niebieskiej bramy pukał . . .  
Wśród obłoków ją  odszukał,
Na podwórze rajskie wszedł! . . .
I popłynął stary walczyk 
Ku niebieskim oficynom!
Ku strzydlatym cherubinom,
Które się zleciały w n et ! . . .

Warszawo —  moja W arszawo. 
Dla ciebie uśmiech i łza! . . .  
Kto raz cię ujrzał, W arszawo.. 
Na wieki cię w  sercu m a ! . . .

Kto raz cię ujrzał —  Warszawo 
Na wieki cię w  sercu m a! . . .
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Chodził kiedyś kataryniarz, .
Nosił na plecach słowików chór 
I papugę ze złotym  dziobem ~
I pierścionków sznur...
Ńad warszawską, szarą Wisłą, 

jeden grosik, za dwa lub trzy,
„Modry Dunaj" w takt walca płynął
I papuga ciągnęła m i —  ;

Złoty pierścionek, złoty pierścionek na szczęście,
Z niebieskim  oczkiem, z. błękitnym niebem  na szczęście. 
Złoty pierścionek kataryniarza jedyny...
Na m oje szczęście, na szczęście każdej dziewczyny.

Dzisiaj tam ten kataryniarz 
Nosi na plecach już skrzynię lat 
I we włosach pierścionki srebrne,
Które zwija wiatr.
Odleciała już papuga 
I mój pierścionek już dawno znikł.
Wiec powiedzcie — gdżie mam go szukać,
Kto go jeszcze odnajdzie mi...?

Złoty pierścionek, złoty pierścionek na szczęście,
Z niebieskim  oczkiem, z błąkim ym  niebem  na szczęści#’ 
Złoty pierścionek, taki miedziany, dziecinny.
Za ten pierścionek oddałabym dziś sto innych.
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Aleksander Markowski

Dzieci Polesia

Pożółkły upływ em  la t egzemplarz piosenki 
„Polesie” Jerzego Artura Kosteckiego. Rozpo­

czynają dedykacja: „Wszystkim tym, którzy Polesie 
ukochali i piękno w  nim odczuć potrafili, pracę tę 
poświęcam -  Autor”.

„Polesie” -  piosenka zrodzona z miłości do cza­
rodziejsko pięknej ojczystej krainy... We wrześniu 
1939 r., w  dniu wkroczenia na Polesie Rosjan, Jerzy 
Artur Kostecki popełnił samobójstwo.

Polesia czar... wspomnienie córki gen. W łady­
sława Andersa, Anny, z odwiedzin cioci w  Żyt- 
nowiczach koło Pińska: „Przepłynęliśmy przez 
graniczące z parkiem zarośla olchowe na rozle­
wisko i nagle cóż to był za widok! Wspaniała, 
rozsłoneczniona, czysta jak  kryształ, drgająca 
przestrzeń, rozległa aż po horyzont, na którego 
dalekim  krańcu świeciły białą plam ką bielone 
mury pińskiego klasztoru i świątyni górującej nad 
całą krainą. Trzciny i szuwary szum iały leciutko,

pachniały mocno różnokolorowe kw iaty wodne 
w  czystej, spokojnej wodzie, przez którą widać było 
każdy listek i trawkę na dnie, i w  której odbijało 
się jasnobłękitne niebo. W rażenie to było tak  
silne, że wszyscy zamilkliśmy, płynąc w  zupełnej 
ciszy...”.

Wzruszająca fotografia śpiewających dzieci Pol­
skiej Szkoły Społecznej w  Brześciu. W  ich oczach
-  św iatło Polesia. Pozdrawiam Was, kochani! 
Pozdrawiam panią Alinę Jaroszewicz -  twórczynię 
Szkoły i Klubu Polskiego w  Brześciu, które już  
20 la t prowadzi ta uparta Polka, wbrew nieprze­
liczonym trudnościom. Pozdrawiam pana Józefa 
Adamskiego -  prezesa Fundacji Pomocy Szkołom  
Polskim na Wschodzie im. T. Goniewicza, Fundacji 
łączącej Macierz i Kresy. Przypominam jej adres: 
20-611 Lublin, ul. Kazim ierza W ielkiego 9/60  
tel./fax: (0-81) 747-61-63. Konto: Bank Pekao SA 
O/Lublin nr 96 1240 5497 1111 0000 5005 2437.

525 POLESIE -  tango 19361 słowa i muzyka: Jerzy Artur Kostecki
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Pośród łąk, lasów i wód toni, 
w ciągłej, pustej życia pogoni 
żyje posępny lud.
Brzęczą much roje nad bagnami, 
skrzypijadący wóz czasami 
poprzez grząską rzekę w bród. 
Czasem ozwie się gdzieś łosia ryk 
albo w gąszczu dziki głuszca krzyk 
i znów cisza tak niewzruszona, 
dusza śni pustką rozmarzona 
piękny o Polesiu sen...

Polesia czar to dzikie knieje, 
moczary,
Polesia czar smętny to wichrów jęk. 
Gdy w mroczną noc z  bagien wstają 
opary,
serce me drży, dziwny ogarnia lęk 
i słyszę, jak wgłębi wódjakaś skar­
ga się miota,
serca prostota wierzy w Polesia atd. 

Tam, gdzie sędziwe szumią lasy, 
kiedyś ujrzałem pełen krasy

cudny Polesia kwiat.
Słonko jaśniejszym mi się zdało, 
wszystko w krąg nas się radowało, 
śmiał się do nas cały świat.
Próżno mi o tobie, dziewczę, śnić, 
próżno w żalu i tęsknocie żyć.
Nie wrócą chwile szczęścia niewysła­
wione,
drzemią wspomnienia pogrążone 
w mrokach poleskich kniej.

Polesia czar...
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Kto ty jesteś? -  Polak mały

calona z zawieruchy lat foto­
grafia. Na skąpanej w  słońcu 
ulicy kresowego miasteczka 

uśmiecha się do nas maiy chłopiec...
I fotografia inna, zamieściłem ją 
w „Niedzieli" 28 stycznia, we wstę­
pie do odnalezionej „Piosenki repa­
triantów”. Ten sam chłopiec później, 
wraz ze swym rodzeństwem. Ubrani 
do podróży. W ich oczach -  smu­
tek piskląt wyrzuconych z gniazda.
Znalazłem te fotografie w Gdańsku 
na Targu Dominikańskim. Patrzę 
w oczy chłopca i w myślach zadaję 
mu pytanie: Kto ty jesteś? Odpo­
wiada zdziwiony: „Nie wiesz?! Polak 
mały, a to -  moje miasteczko”.

„Zapomniane miasteczko” -  piosenka tęsknoty 
autora „Czerwonych maków na Monte Cassino”, 
Feliksa Konarskiego. Po latach prowadząca radio­
wą, odrodzoną „Lwowską falę” Danuta Skalska, 
z potrzeby serca, z tęsknoty, napisała jeszcze jedną jej 
zwrotkę -  o ukochanych kresowych miasteczkach.

Piosenkę zaśpiewała wzruszająco w audycji „Lwow­
skiej fali” rodaczka z Londynu -  Irena Sparham.

Co znaczy „tęsknota”? Dlaczego człowiek tęskni? 
Urodzony w Drohobyczu wielki poeta, wygnaniec, 
Kazimierz Wierzyński w swym wierszu „Ktokolwiek 
jesteś bez ojczyzny" napisał:

„... Bo nie ma ziemi wybieranej,
Jest tylko ziemia przeznaczona,
Ze wszystkich bogactw -  cztery ściany,
Z całego świata -  tamta strona".

mm

Byłem szczęśliwy podczas ubiegło­
rocznej kresowej podróży „Niedzieli". 
Macierz i Kresy... W sercu i w duszy.

Serdecznie dziękuję redakcji „Woła­
nia z Wołynia” za nadesłanie mi tego 
niezmiernie cennego pisma religijno- 
-społecznego diecezji łuckiej.

Dziękuję rodakom z USA: kompo­
zytorowi Józefowi C2yżowi z Nowego 
Jorku za przesłane pieśni i Zygmunto­
wi Czajkowskiemu, członkowi chóru 
„Filareci” w Clinton, za pieśni, za 
nagrania piosenek Feliksa Konarskie­
go i za rzecz szczególną -  wydany 
we Włoszech w 1945 t  album foto­

graficzny walk 3. Dywizji Strzelców 
Karpackich. Dziękuję Janowi Paluchowi z Biłgoraja 
za piękną kompozycję polskiej kapliczki -  na naszym 
Wieczorze złączyłem ją z moim obrazem „Monte 
Cassino”. I dziękuję częstochowskiemu harcerzowi 
ZHR Bartkowi Ziętaiowi za unikalny śpiewnik „Pieśni 
narodowe 18631 ’\  wydany we Lwowie w 1913 r.

Serdecznie dziękuję tygodnikowi „Nasza Pol­
ska”, walczącemu o Prawdę -  fundament naszej 
Niepodległości, za wspieranie moich działań.

Zapraszam na nasz 93. Wieczór poezji i wspólnego 
śpiewania ocalonych od zapomnienia piosenek -  
Wieczór przy ognisku -  3 czerwca o godz. 19 w czę­
stochowskiej parafii św. Jana Kantego przy ul. 
Czecha 2, w dzielnicy Północ. W razie niepogody 
będziemy w kościele. Tytuł Wieczoru: „Kto ty jesteś?
-  Polak mały".

Wstęp wolny. Śpiewniki bezpłatne.

468] ZAPOMNIANE MIASTECZKO
Słowa i muzyka: Feliks Konarski Słowa 4. zwrotki: Danuta Skalska

To może się wydać i śmieszne, i  dziwne...ja wiem...
Że małe miasteczko ktoś wspomina i nocą, i dniem...
A jednak bardzo dużojest takich miasteczek i miast,
Na pozór zapomnianych, które mimo to żyją wśród nas!
I ludzie śnią o nich i każdy wspominać je  rad,
Gdy z  wiosną i słońcem tęsknota przychodzi na świat! 

Zapomniane miasteczko,
W zapomnianym powiecie...
Pokręcone uliczki,
Cisza, księżyc i ja!...
Zapomniane miasteczko,
Zagubione na świecie...
Takie małe -  że tylko 
W sercu zmieścić się da!

Przez małą stacyjkę czasami jakiś pociąg w dal mknie, 
A jeśli przystanie, to najwyżej na minutę lub dwie.
Ijedna tylko wiosna przychodzi na dłużej... co rok...
I  tyle wtedy słońca!... Ityle wtedy kwiatów co krok!

I  tylko cztery brudne uliczki w miasteczku tym są -
I rynek -aria tynku kałuże przez cafy rok schną...

Zapomniane miasteczko...
To może się \vydaći dziwne, i śmieszne...ja wiem...
Że mak miasteczko ktoś wspomina i nocą, i dniem...
1 rynek... i błoto... i księżyc, ten jasny sprzed lat,
Który nocą zaglądał w uliczki, gdy patrzył na świat... 
Bo dziś, gdy ktoś błądzi wśród obcych kamienic i bram, 
Spostrzega, że nawet... że księżyc już nie jest ten sam.

Zapomniane miasteczko...
Dla jednych Tarnopol, dla innych Jaremcze i Stryj, 
Wracają wspomnieniem młodości i szczęśliwych dni.
A ja  Stanisławów i Buczacz w pamięci wciąż mam 
/  tamten Drohobycz, gdzie miłość zdarzyła się nam.
To wszystko jak wczoraj, jak gdyby zatrzymał się czas, 
Bo tamte wspomnienia zostały i żyją wśród nas. 

Zapomnienie miasteczko...
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Jak długo sercach naszych..
śiowa: Wacław Gajda 
M ur/te: &iAAyw*AAi

• go w *er ♦ ;«aeh lu-łzjch
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Jak długo w.sercach naszych jak długo na.Wawelu '
choć kropla polskiej jawi, Zygmunta bije dzwon,"
jak'^goW 3er^^hdizych  .
ojczysta miłość tkwi, *  stać bgf&e krą nasz cały..
^  be^el^j nasz ej. Jak długę Wisła wody .. ...
staćbitóePiastówjród, na Bałtyk będzie słać,
zyrfaizyOrzelBiap, jak długo polskie grody
.twyciw polshhuL -A* n a d w tsh b id ą sU

Jak długo z gór karpackich . ^ , .......
Brzmi polskiej pleśni ton, * stać będzie kraj nt&z cały..

ftt; y-ia «•

pieś^rri^ay nie. zapom- 
nianą. PąrniętarTjy sfóneczhy dzień na 

' Cmentarzu w Radzyminie, cmentarzu 
bitwy o W agżm ępt, 1920 r. pamięta- 
'ftĄT mócnitwę Ojćâ  Świętego I gamą-

• .Wisłą; I rozr$ętówane dzieci wlcomunij-- 
nych strojach.) potem od jazd. Ojca 
Świętego słoneczną sieją Cmentarza! 

t Odjazdowi towarzyszyła, wspólnie 
śpiewami, nie zapomniana nigdy pleśń: 
J&k długo w sercach naszych...
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L.dz.: $ D ~ f j  / )  P o c* !j>p Toruń

V cę > {0 ^

Szanowny Panie !

Bardzo dziękujemy za przysłane do naszego 

Archiwum materiały dotyczące Pana działalności 

konspiracyjnej i losów powojennych.

Prosimy jednak, o ile jest to możliwe, o 

przysłanie Pana zdjęcia, najlepiej z lat 40-tych, ale 

może być też współczesne.

Z wyrazami szacunku

Dokumentalistka Fundacji 

.Archiwum Pomorskie AK”
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FUNDACJA
Archiwum Pomorskie Armii Kr*!'1 
j l .W .G a r b a r y  2,te'.65'2 1

87-100 TOr  '»
& rr>  / f p

Szanowny Panie!
W załączeniu przesyłamy zaświadczenieo które Pan 

pr-o sił , K k 1 jak w nim napisaliśmy ..nie mamy w naszym Archiwum 
relacji osób/które potwierdziłyby Pana służbę w Armii Krajowe 
swojej relacji wymienia Pan Józefa Szymańskiego,ponieważ w do: 
jego matki powstała organizacja/która walczyła z U B i 
PPS , ..które j został Pan zaprzysiężonym oz ł onkiem. Otóż wysłałam 
p,Szymańskiego list z prośbą o potwierdzenie Pana relacji. 
Wykorzystałam adres wskazany przez Pana.Proszę także 
P .Szymańskiego,aby spisał własną relacje i podał adresy osób, 
którymi działał w konspiracji.

Łącze pozdrowienia i wyrazy szacunku.

____ z
mgr E.Skerska 
dokumenta1 i s tka Funda;ji 

Archiwum Pomorski A K w Toruniu

Toruń 2 5.05. i 9 9 9 

Pan
Henryk Pi ek..-arsk 
ul.Po Ina 3/4 
03~ o 4y Głuszyca

' l

mu

do
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/IbF U N D A C J A
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl 

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244
Toruń, 27.01.2006 r.

C>oL0 -  -P-Ofk*

/w  o  o  c?

I  d* .  U40/ OG

Pan
Henryk Piekarski 
ul. Polna 3/4 
58-340 Głuszyca

Szanowny Panie !

Zgodnie z prośbą przesyłam kserokopię rękopisu Pana relacji, która znajduje 
się w naszym Archiwum. Dołączam także kserokopię dwóch stron gazety pt. 
„Ziemia Pomorska" nr 51 z 1946 r. Są tam opublikowane artykuły o losach 
konspiratorów, których wymienia Pan w swojej relacji ( zaznaczyłam je 
ołówkiem).

Z Boguszycami związany był także Antoni Fryszkowski ps.”Ryś”, następca 
„Szarego”. Czy może zna Pan jakieś fakty o Jego działalności.

Do listu dołączam ostatni nr „Biuletynu” Fundacji. Na ostatniej stronie, a 
także w nagłówku naszego pisma, podane jest konto, o którym wspomina Pan w 
swoim liście.

Dziękujemy za nawiązanie kontaktu z Fundacją. Jeżeli byłyby potrzebne 
jakieś materiały, to w miarę posiadanych możliwości służymy pomocą.

W imieniu Pani prof.Elżbiety Zawackiej przesyłam serdeczne
pozdrowienia.

Z wyrazami szacunku i poważania
/ '  ■ f

..................... .......................i ...... ..............
Elżbieta Skerska dokumentalistka

Ol/T̂  cto&>, %L>. ^

i /
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F U N D A C J A
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

l  & -y,<°{°C Toruń, 27.10. 2006

L
A . h 0 ^

/UAL
Pan
Henryk Piekarski 
ul. Polna 3/4 
58-340 Głuszyca

Szanowny Panie Henryku !

Bardzo przepraszam, że nie potwierdziłam faktu otrzymania kserokopii 
dokumentów, które przesłał Pan do Fundacji. Jak Pan wie zmieniliśmy siedzibę 
Fundacji i dość długo, z przyczyn obiektywnych, porządkowaliśmy zbiory. Poza 
tym miałam urlop.

Dokumenty oczywiście dotarły do Fundacji i zgodnie z Pana życzeniem 
odsyłam je po zrobieniu kserokopii. Kserokopie dokumentów złożyłam w Pana 
teczce osobowej opatrzonej sygnaturą M: 992/1726 Pom.

Niestety, nie możemy wspomóc dążeń Pana, życzymy jednak
powodzenia.

Łączę pozdrowienia od Pani Profesor Elżbiety Zawackiej.

Z wyrazami szacunku i poważania

Elżbieta Skerska dokumentałistka
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Pan
Henryk Piekarski 
ul. Polna 3/4 
58 - 340 Głuszyca

Szanowny Panie !

W imieniu Pani gen. profesor Elżbiety Zawackiej bardzo dziękuję za 
przekazanie Fundacji książek, które nie tylko wzbogaciły nasz księgozbiór, ale na 
pewno zostaną wykorzystane w pracy naukowej.

Cieszy nas, że artykuły publikowane w „ Biuletynie „ Fundacji znajdują 
Pana uznanie. » /

Łączę serdeczne pozdrowienia i życzenia zdrowia.

Z wyrazami szacunku i poważania

Elżbieta Skerska dokumentalistka
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Pan
Henryk Piekarski 
ul. Polna 3 /4 
58-340 Głuszyca

Szanowny Panie Henryku !

Przepraszani za długie milczenie. Bardzo liczę na to, iż przyjmie Pan moje 
przeprosiny. Byłam trochę zaangażowana w inną pracę dotyczącą wydawnictw 
Fundacji i z tego też powodu nagromadziły mi się zaległości w korespondencji.

Dziękuję serdecznie za ciepłe słowa pod adresem Fundacji oraz za zdjęcia, które 
zostały dołączone do Pana dokumentów.

Ponieważ interesuje Pana nasza działalność, dołączyłam do listu kilka 
załączników. W artykule, który został opublikowany w „Rzeczypospolitej” w 2005 
jako dodatek, znajdzie Pan dość dużo informacji o działalności Fundacji. Jedna z 
kart pocztowych przedstawia nową siedzibę Fundacji, którą otrzymaliśmy ją  od 
władz miasta w 2006 r. Druga karta pocztowa przedstawia statuę gen. Marii Wittek. 
Statuę ufundowała nasza Pani Profesor, gen. bryg. Elżbieta Zawacka i stoi na 
dziedzińcu Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie. Uroczystość odsłonięcia 
pomnika odbyła się 19 IV br., a sprawozdanie z jej przebiegu będzie zamieszczone 
w „Biuletynie”, który zostanie wydany pod koniec listopada, a który Panu 
prześlemy.

Łączę serdeczne pozdrowienia od Pani Profesor i pracowników Fundacji.

Z poważaniem
Ć  A I

r

Elżbieta Skers^a dofyimentalistka
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Toruń, 21 1 2008 r.

Pan
Henryk Piekarski 
ul. Polna 3/4 
58-340 Głuszyca

Szanowny Panie Henryku !

Bardzo serdecznie dziękuję za list, ciepłe słowa pod adresem Fundacji oraz 
darowiznę na działalność statutową Fundacji.

Dziękuję również za kserokopię materiałów dołączonych do listu. Dokument „ 
Postanowienie o umorzeniu śledztwa”- kopię pisma IPN- złożyłam do kompletu 
Pana akt osobowych, zgodnie z Pana życzeniem.

Z kolei ja przesyłam dowód wpłaty, pokwitowanie odbioru kwoty przesłanej w 
liście z 14 I br.
oraz informatory o wystawach, które w tej chwili udostępniamy. O wystawie „Straty 
ludności pomorskiej 1939-1945” jest informacja w „Biuletynie”, ale może 
zainteresuje Pana folder.
Od ubiegłego roku udostępniamy wystawę „ Śladami konspiracji toruńskiej” i 
łączymy ją  z lekcjami historii na ten temat prowadzonymi przede wszystkim dla 
młodzieży.

Przesyłam Panu i Rodzinie życzenia wszelkiej pomyślności w 2008 r.

Z wyrazami szacunku i poważania

Elżbieta Skerska dokumentalistka
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Pan
Henryk Piekarski 
ul. Polna % 
58-340 Głuszyca

Szanowny Panie Henryku !

Serdecznie dziękuję za ostatnią przesyłkę. Przepraszam za zwłokę w 
odpowiedzi, spowodowanej nagromadzeniem obowiązków.

W imieniu Pani Profesor Elżbiety Zawackiej i Zarządu Fundacji dziękuję za 
finansowe wsparcie Fundacji.

Materiały przez Pana przysłane wykorzystamy podczas spotkań z 
młodzieżą, którą często gościmy na lekcjach historii w Fundacji.

W załączeniu przesyłam foldery na temat wystaw organizowanych w 
Fundacji, ostatniej sesji oraz książkę o Pani Profesor.

Łączę serdeczne pozdrowienia od Pani Profesor i pracowników Fundacji.

Z wyrazami szacunku i poważania

Elżbieta Skerska dokumentalistka

P.S. Bardzo przydały się nam ręczniki -  dziękujemy.

Załączniki:
1. dowód kasowy -  wpłata 100,00 zł
2. folder-Polka 1939-1945
3. folder- System niemieckich obozów na Pomorzu ...
4. książka o Elżbiecie Zawackiej
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Szanowny Panie Henryku !

Bardzo serdecznie dziękuję za finansowe wsparcie Fundacji oraz prezent- 
ręczniki.

W załączeniu przesyłam pokwitowanie odbioru darowizny, której fakt 
zostanie odnotowany w przyszłym numerze naszego „Biuletynu”.

Do listu dołączam bardzo serdeczne pozdrowienia i życzenia zdrowia. 
Dziękujemy za pamięć.

Z wyrazami szacunku i poważania

Elżbieta Skerska dokumentalistka

KONTO:
82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

KRS 00000 41892
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Henryk Piekarski 
4- ul. Polna %
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Szanowny Panie Henryku!

Pragnę Pana przeprosić za długie milczenie, ale czekałam za „Biuletynem”, 
który miał się ukazać w maju. Niestety trwało to nieco dłużej.

Serdecznie dziękujemy za przesłane książki, zdjęcia tablicy pamiątkowej i 
krzyża poświęconych śp. Księdzu Jerzemu Popiełuszce.

Książki zostały przekazane do biblioteki Archiwum, natomiast zdjęcia 
umieściłam w Pana teczce osobowej.

W załączeniu przesyłam najnowszy numer „Biuletynu” Fundacji oraz 
najserdeczniejsze pozdrowienia i życzenia zdrowia od wszystkich pracowników 
Fundacji.

Z wyrazami szacunku i poważania

................. .........................................................
Elżbieta Skerska dokumentalistka
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Toruń, 8 XI 2011 r.

Pan
Henryk Piekarski 
ul. Polna 3/4 
58-340 Głuszyca

Szanowny Panie Henryku !

Bardzo serdecznie dziękujemy za przesłane do biblioteki książki, dziękujemy 
także za obdarowanie nas ręcznikami. Przepraszam, że podziękowania wysyłam 
z opóźnieniem.

Ostatni Pana list dotyczący artykułu na temat tajnego nauczania utwierdza nas 
w przekonaniu, że „Biuletyn” Fundacji jest czytany z uwagą także przez 
żołnierzy konspiracji.

Pozdrawiamy Pana serdecznie. Życzymy dużo, dużo zdrowia.

Z wyrazami głębokiego szacunku ‘

Elżbieta Skerska dokumentalistka
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F U N D A C J A
A

A R C H I W U M  P O M O R S K I E  A R M K R A J O W E J

B I U R O  F U N D A C J I  • 8 7 - 1 0 0  T O R U Ń  • U L .  W I E L K I E  G A R B A R Y  2 • T E L  / F A X  ( 0 - 5 6 ) 6 5  2 2 1 8 6  
K O N T O:  W I E L K O P O L S K I  B A N K  K R E D Y T O W Y  II O D D Z I A Ł  W T O R U N I U  NR 1 0 9 0 1  5 0 6  4 6 7 5 - 1  2 8 - 0 0 - 0

Toruń 1 9 9 9 -0 5 - 1 9

Pan
J ó z e i - Szymański  
uX. P o w s t . Wie1k o p . 59 m.38 
85 -  090 Bydgoszcz

Szanowny Pa n i e !

Sa r dzo  p r z e p r a s z a m , że Pana n i e p o k o j ę  , a l e  a d r e s  o t r zy ma ła m 
od p .Hen ryk a  P i e k a r s k i e g o , m i e s z k a j ą c e g o  ./ G ł u s z y c y / k o d  ■ 8 - ^ 4 0 /  
p r zy  u l . P o l n e j  3 / 4 .

Nasze Archiwum g ro madz i  f a k t y  w a l k i  k o n s p i r a c y j n e j  AK w 
o k r e s i e  1939 -  ^9^5 na Pomorzu.

Z r e l a c j i  p . P i e k a r s k i e g o  wynika  , że 15 s i e r p n i a  194.  r .  
w g o s p o d a r s t w i e  Pana Ma tk i  /  we ws i  Z i e l o n k a /  odbyło  s i ę  
z a p r z y s i ę ż e n i e  cz łonków o r g a n i z a c j i , k t ó r z y  p o d j ę l i  w a l k ę  2 

PPH i  UB.Pan P i e k a r s k i  z o s t a ł  z a p r z y s i ę ż o n y m  c z ł o n k i e m  t e j  o r g a -  
n i  za c j  i  .

Gdyby Pan b y ł  t a k  up rze jmy  i  s p i s a ł  w ł a s n ą  r e l a c j ę  o 
w y d a r z e n i a c h  z t am ty ch  l a t ,  byłabym b a r d z o  w d z i ę c z n a .

.7 z a ł ą c z e n i u  p r z e s y ł a m  schema t  s p i s y w a n i a  r e l a c j i ,  a 
gdyby w y s t ą p i ł y  j a k i e ś  t r u d n o ś c i ,  s ł u ż ę  pomocą.

Łączę  p o z d r o w i e n i a  i  wyrazy  s z a c u n k u .

i-/ A  ̂
Z poważaniem . . ...........................

mgr ń 11 a S ke r  s ka 
d o k u m e n t a l i s t k a  Archiwum Pomorsk i e  
Armi i  Kra jowe j  w T o r u n iu
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Szanowny Panie Henryku!

erdecznie za te słowa wspomnień. Były to czasy walki i nadziei na 
nas Polaków. Niestety mieliśmy za dużo zdrajców moskiewskich 
a sojusznicy zachodni o naszą wolność nie chcieli się bić, teraz coś

1942r. Gestapo przychodzi aresztować starszego brata, który ranny w 1939r. 
był żołnierzem 7 p.p. L. Ucieka i zabiera mnie ze sobą do miejscowości Borowica. 
Zaczynają posyłać mnie z korespondencją gazetki. W 1943r. 3 maja składam 
przysięgę i w ten sposób staję się żołnierzem AK.

Ogłoszenie Akcji „Burza”, zostaję wcielony do 7 p.p.L AK 6 Kom. 2 Plutonu. 
Koniec sierpnia nie doszliśmy do dywizji bo Rosjanie zaczęli aresztowania. Kompania 
rozeszła się do domów, zostałem nadal jako goniec. Koniec 1945r. wstąpiłem do 
WiNu. Zaczęła się inna walka, walka zbrojna w oddziale WiN, z komuną narzuconą 
nam przez Moskwę.

1947r. 16 marca ujawniam się z całym oddziałem i placówki te, które były 
spalone. Razem ponad 1000 osób. Wyjeżdżam do Gdańska, idę do szkoły. Wracam na 
wakacje do Chełma do rodziców. Po kilku dniach UB przychodzi po mnie, uciekam 
w teren, bo nie wszyscy koledzy się ujawnili. 8 sierpnia w akcji wałka trwała prawie 
pół dnia. Okrążony, koniec amunicji, kolega w ten sposób mógł dobiec do lasu, ja już 
tego szczęścia nie maiłem. Kopem z sznurkiem na szyi popychany 2 doby 
przesłuchań. Krew nosem i uszami do dziś nie słyszę lewym uchem, a prawym 30% 
wywieziony do Lublina na Zamek 15 grudzień rozprawy. Skazany na dwie kary 
śmierci i 45 łat. Przez trzy miesiące trzymali mnie w celi śmierci na wykonanie 
wyroku siedziało nas czterech w celi, a we wszystkich celach było 27 skazańców. 
Każdy krok czy zgrzyt klucza to człowiek myślał, że to już po niego. Nie to pewno po 
mnie odzywał się kolega niedoli i tak wsłuchiwaliśmy się w kroki czy to do naszej celi 
idą. Od godzin 10 rano do godziny 2-drugiej 3-trzeciej nad ranem jak nie przyszli to 
było kilka godzin snu.

24 grudnia zostałem ułaskawiony zawiadomili mnie w lutym. Prawie trzy 
miesiące tak człowieka psychicznie wykańczali. Potem cele, gdzie siedziało 120 ludzi 
czerwiec 1948r. wyjazd transportu do Wronek. Drugi etap tortur we Wronkach, 
przesłuchiwania przez kapusi, którzy poszli na współpracę z politrukami. Bardo często 
brali się do bicia klawisze i w tym pomagali. Przyjęcie we Wronkach było proste, 
ustawili się wkoło klawisze i rozbierać się jeden zrywał łańcuszek z krzyżykiem 
z szyi, a drugi bił człowieka z tyłu tak, że nie wiedzieć jak się bronić. Jedzenie to była

F u n d a c j a
"Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej ora? Wojskowe) Służby Potek1
w Toruniu

L.dŁ.

................................Dziękuję
'lepsze życie dla

Berent— .,.

o sobie.
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mammmałyga ze śmierdzącym dorszem. Jak wyrzygałeś to i tak musiałeś zjeść bo 
trzeba było się czymś żywić. Karcel, pojedynki na których przesiedziałem półtora 
roku były najgorsze, bo trzeba było z czasem rozmawiać ze sobą.

Kiedy usłyszałeś zgrzyt klucza wzrok biegł pod okna i stając na baczność 
z rękami do tyłu. Na korytarzu, twarzą do ściany i ręce do tyłu założone, a głowa 
opuszczona, po śmierć tylko potwora Stalina zaczęło się trochę zmieniać na lepsze.

W 1956r. wyjazd do Strzelec Opolskich, tu praca w fabryce butów, pracowali 
tylko więźniowie bo był to zakład w więzieniu. 1957r. maj zwolniony z więzienia. 
Gdybym pisał jak więzień to warzyłem 39 kilogramów, gruźlica to tylko dzięki Bogu, 
że żyję i z tego wszystkiego, że tylko modlitwa i hard ducha i Łaska Boża dała mi siły 
wytrwania.

Po wyjściu też nie było lekko, ciągle śledzony, ciągle wołany na dywanik do 
UB. Przychodzili i zaglądali wieczorami do okien, śledzili, gdzie chodzę, z kim się 
spotykam. A pracy nie mogłem dostać, gdy przeczytali Akowiec -  w życiorysie to już 
pracy nie było i tak przez wiele miesięcy. Dopiero przez znajomości byłych żołnierzy 
z AK dostałem się do pracy na PKP. Mimo to nie było końca śledzenia, podglądania 
i tak do momentu powstania Solidarności, też byłem ostrzegany z kim rozmawiam, 
tym którym zaufałem to wiedzieli, że nie mogę oficjalnie występować, gdyż od razu 
mogli rnnie zamknąć za usiłowanie obalenia po raz drugi władzy ludowej. Byłem 
członkiem Zarządu Koła Solidarności. Przez umiejętne postępowanie nie doszło do 
masowych aresztowań u nas lecz tylko niektórych wołali na przesłuchania.

Stan wojenny też odbył się bez strat. Chociaż w Chełmie było wiele aresztowań 
i wywożenia z paszportem w jedną stronę dobrze, że chociaż na zachód. 1990r. 
przedrodze na emeryturze. Powstaje w tym samym roku Koło Żołnierzy AK Związek 
Więzienia Politycznych i WiN. Wstępuję do tych związków i praca w nich. W roku 
2005 zrobiłem sobie to zdjęcie, chociaż w 2007r. awansowali mnie na kapitana 
w stanie spoczynku, dobrze że o nas pamiętano. Otrzymałem też Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski, teraz choć jestem młodszy od pana Panie Kolego trzy lata 
to trzeba być gotowy do Służby u Pana Boga, który może powołać nas w każdej chwili 
i pójdziemy tam z podniesioną głową nie splamieni zdradą. Lecz ciężką pracą dla 
Ojczyzny i Narodu. Szczęść Boże.

Serdecznie pozdrowienia dla Ciebie Kolego i Całej Rodzinki jest to Jftk prawie 
cały życiorys.

/
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SĄD W O JE W ta l W ŁODZI
IV  W ydzia ł K a m y 

Pi. Dabrowskiea© Nr 5 
80-221 Łódź 3s
Wypis z repertorium V Kg za rok 1950 Sądu Rejonowego w Łodzi 
obecnie VI Wydział Karny dot. Henryka Piekarskiego

1. Nr 2720
2. Data 25.7.50
3. Nazwisko i imię oskarżonego: Piekarski Henryk

art. 162 kk
4. Oskarżyciel: Prokurator Sądu Apelacyjnego w Łodzi

I S 295/50,
5. Wyrok dnia 25.8.1950 r.
6. Skazany z art. 162 kk na 3 miesiące aresztu.

Pobrano 500 zł. opłat sądowych i obarczono kosztami postępowania
7. Uwagi: Wysłano kartę karną dn. 8.9.50 r.

Wysłano wyrok do wykonania dn. 8.9.50 r.

Brak informacji o przekazaniu powyższych akt do archiwum

podpisy 
8a awiadciY
’L a
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R Z E C Z P O S P O L I T A  P O L S K A  
M IN ISTER STW O SP RAWIEDLIWOŚCI  

Al. Ujazdowskie 11 

00-950 W ARSZAWA Skr. Poczt. 33 

Centrala tel. 628-44-31

SK V 633/124/98

Pan Henryk Piekarski 

ul. Polna 3/4 

58-340 Głuszyca

W arszawa,  dnia ^  1998 i

W odpowiedzi na Pana pisma z dnia 22 czerwca i 3 i sierpnia 1998 r. zawiadamiam, ze 

Minister Sprawiedliwości nie wniesie kasacji od postanowień Sądu Wojewódzkiego w Łodzi 

z dnia 22 lipca 199k sygn. IV Ko 1066791, utrzymanego w mocy przez Sąd Apelacyjny w 

Lodzi. Trafne jest stanowisko Sądów , że stwierdzenie nieważności wyroków na podstawie 

art. 1 ust. 1 ustawy z dnia 23 lutego 1961 r. może nastąpić tylko wobec osób represjonowa­

nych za działalność na rzecz niepodległego bytu Państwa Polskiego.

Jeśli zamierza Pan nadal ubiegać się o uchylenie wyroku Sądu Wojewódzkiego w Ło­

dzi z dnia 25 sierpnia 1950 r. uznając gę za niesłuszny, należy wystąpić, na podstawie art. 161
Aa i tn o

Kodeksu postępowania karnego^ odtworzenie akt w częściach niezbędnych do przeprowa­

dzenia postępowania kasacyjnego ponieważ akta tej sprawy z powodu upływu czasu zostały 

zniszczone. Dopiero po odtworzeniu akt może Pan wystąpić do Ministra Sprawiedliwości lub 

Rzecznika Praw Obywatelskich o wniesienie kasacji. Zachowane tylko zapisy w repertorium 

nie są materiałem wystarczającym do wniesienia kasacji.
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U z a s a d n i e n i e

..iIenrykJPiękąrskiw...dn^ zło­
żył wniosek o odtworzenie akt Sądu Grodzkiego .
Do wniosku H e n r y k  Piekarski dołączył dowód :

"ks h r  o k o  p i  e ''" W e z n a n i a '' d o ' 'S ą d  u " ‘" " ‘ sw i  a d  e c t  w o '' zw o l n i e n i  

■•z.-.»i.ęz i e n i a  - -« Sąrdow i- -ile-d o-novveffi-u • w- Ł o d z - i  - u d a ł o  s i ę  

j . e. d y B i  e us t  a  1 i  ć n a  po d s t  a  w i  e wy. p i s  u z r  e p e r t  o r  i  um 

s y g n a t u r ę  a k t  ,  d a t ę  w y r o k u , i  c z y n  z a  k t ó r y  s k a z a n  

w n i o s k o d a w d ę .  W a r c h i w u m  S ą d u  j a k  i  P r o k u r a t u r y  n i *  

z n ^ j d U ' j ą " ' S i ę '  a  k  t  a  '$ ą d  o$ e ' "jj‘ a  k ' ' 1  p r  o l i  u  r  a  t ' o r  S 'k  i ' e

..pr.ze.dmiat.oaej....s.pr.awy..».... ...........................
W związku z"powyższym możliwe jest jedynie 

odtworzenie akt na podstawie Wypisu z repertorium
i świadectwa zwolnienia Henryka Piekarskiego z 
więz ienia "i -tył'ka 'W ' t aLCim ' za'kre s i'e' ' j'ak 'oicre ślono 
..ta.. v i... xly. s. pozy. ty .w ne. j... .c z ę. śc.i... p.os .t ano h i eni a........

r.\ rA-rr.W.. J... .Wi.il
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R Z E C Z P O S P O L I T A  P O L S K A  
MIN IS TER S TW O  S P R A W IED LIW O Ś CI  

Al. Ujazdowskie 11 
00-950 W ARSZAW A Skr. Poczt. 33 

Centrala tel. 628-44-31

D S N IV  633/124/98

Warszaw a ,  d 9 9 9

Pan

Henryk Piekarski 

ul. Polna 3/4 

58-340 Głuszyca

Odpowiadając na Pana pismo z dnia 22 czerwca, 31 sierpnia i 31 grudnia 1998 r. za­

wiadamiam, że Minister Sprawiedliwości nie wniesie z urzędu kasacji od wyroku Sądu Rejo­

nowego w Łodzi z dnia 25 sierpnia 1950 r. sygn. V Kg 2720/50.

Akta powyższej sprawy nie zachowały się wobec upływu okresu ich przechowywania.

W związku ze złożeniem przez Pana wniosku w trybie art. 161 kpk, Sąd Rejonowy w 

Łodzi przeprowadził postępowanie w celu odtworzenia akt. Podjęte przez Sąd czynności w 

trybie art. 164 kpk nie przyniosły oczekiwanych rezultatów. Zarówno bowiem Pan, jak rów­

nież Prokuratura Rejonowa i Wojewódzka w Łodzi nie dysponowała żadnymi dokumentami, 

które pozwoliłyby na odtworzenie w/w akt w zakresie szerszym (chociażby opisu czynu), niż 

to wynika z zapisu w repertorium „Kg” za rok 1950.

W tej sytuacji Sąd Rejonowy w Łodzi orzeczeniem z dnia 9 grudnia 1998 r. sygn. VI 

Ko 373/98 postanowił odtworzyć akta sygn. V Kg 2720/50 w zakresie istniejącego wpisu w 

repertorium - tj. daty wyroku i kwalifikacji prawnej czynu.

Należy stwierdzić, że zakres^odtworzonych akt cytowanym orzeczeniem Sądu nie sta­

nowi materiału wystarczającego do przeprowadzenia postępowania w trybie kasacji.

Kasacja jest nadzwyczajnym środkiem zaskarżenia i może być wniesiona tylko wów­

czas, jeśli orzeczenie dotknięte jest wadami prawnymi, które mogły mieć wpływ na jego treść.
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W istniejącym stanie sprawy, z uwagi na mocno ograniczony materiał dowodowy i 

brak realnej szansy na poszerzenie dowodów w zakresie odtworzenia akt, nie jest możliwe 

wniesienie kasacji bowiem nie da się ocenić i stwierdzić, czy Sąd orzekający dopuścił się rażą- 

# cego naruszenia prawa. ■

Z tych przyczyn podanie Pana nie mogło być uwzględnione.

bo
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R Z E C Z P O S P O L I T A  P O L S K A  
M IN ISTER STW O S P R AW IED L IW O Ś C I  

Al. Ujazdowskie 11 
00-950 WARSZAWA Skr. Poczt. 33 

Centrala tel. 5212 888

W arszaw a ,  dnia t i z * 2000  r.

DSN IV 633/23/99

Pan

Henryk PIEKARSKI 

ul. Polna %

58-340 Głuszyca

W odpowiedzi na pismo z dnia 5 lipca 2000r. zawiadamiam, że decyzja o odmowie 

wniesienia kasacji od wyroku Sądu Rejonowego w Łodzi z dnia 25 sierpnia 1950r. sygn. V 

Kg 2720/50 nie uległa zmianie.

Pismem Ministerstwa Sprawiedliwości z dnia 29 czerwca 1999r. został Pan szczegó­

łowo poinformowany o przyczynach tej decyzji. Brak akt sprawy, a nadto niemożność ich 

odtworzenia w zakresie niezbędnym do oceny prawidłowości wyroku nie pozwalają na wnie­

sienie kasacji.

alp
n a c z e l n i k
Kasacji w 

E lżb i
sędzia Sądu A

■sou
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Prezes Sądu Rejonowego 
58-300 W AŁBRZYCH ^

A  O S -jO  lM 3 l 2 G @ r . Wałbrzych , dnia 14 lipca 2005r

Sąd OJoręgowy 
w  Świdnicy

W załączeniu przesyłam pismo z dnia 4 
Piekarskiego -  jako sprawę o odszkodowanie za 
aresztowanie -  zgodnie z właściwością.

Do wiadomości: 
Henryk Piekarski 
Ul. Polna 3 /4 
58-340  Głuszyca

lipca 2005r Henryka 
niesłuszne skazanie lub

, S
?<sjonowego

Si j O "
mot
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Sąd Okręgowy w Łodz?
IV Wyaziat Karny 

90-921 Lćdi,
taL6778743; tel./fai:67V8741

A h

Sygn. akt IYKo 6/05 un
Łódź, dnia 31 stycznia 2006 r.

Henryk Piekarski 
ul. Polna 3/4 
58-340 Głuszyca

Sąd Okręgowy w Łodzi -  IV Wydział Karny zwraca się 
z prośbą o udzielenie informacji czy w aktualnym stanie zdrowia będzie Pan 
mógł stawić się w razie konieczności przesłuchania w Sądzie Okręgowym 
w Świdnicy.

PRZEWODNICZĄCY 
IV Wydziału Kwneg&- 

Sądu Okrgjf<fyśego\v Łodzi

SSOOęzegorz Wasiński
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Głuszyca dn. 07.02.2006 r.

Henryk Piekarski 
Ul. Polna 3/4 
58-340 Głuszyca

Sąd Okręgowy
w Łodzi 

IV Wydział Karny 
PI. Dąbrowskiego 

90-921 Łódź

Sygn. akt IV Ko 6/05 un

Uprzejmie informuję, że w razie konieczności będę się starał zadość uczynić 
prośbie Sądu. Jeżeli zajdzie potrzeba, to stawię się na przesłuchanie w towarzystwie 
kogoś bliskiego. Osobę taką poproszę o wzięcie urlopu.
Szczerze dziękuję Sądowi Okręgowemu w Łodzi za zrozumienie i uwzględnienie 
mojej sytuacji.

Z wyrazami szacunku i uznania

Henryk Piekarski
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Sad O kręgowy w Łodzi
IV Wydział Karny 

m m  \  Ł ó d ź ,  P I. D ą b r o w s k ie g o  5 

tei.ń77894r2; t c l . . / f * x : 6 7 7 8 1 A i-

Sygn. akt IV Ko 6/05 Un

Łódź, dnia 15 lutego 2006 r.

Sąd Apelapyfny w  Łodzi 
II Wydział Karny 
PklJąbrowskiego 5

Sąd Okręgowy w Łodzi Wydział IV Kamy zgodnie z postanowieniem 
z dnia 14 lutego 2006 r (k.60 -  61) przedstawia sprawę sygn. akt IV Ko 6/05 Un 
dotyczącą, stwierdzenia nieważności wyroku byłego Sądu Grodzkiego w Łodzi 
w sprawie sygn. akt V Kg 2720/50 z wniosku Henryka Piekarskiego w celu 
rozważenia możliwości przekazania sprawy Sądowi Okręgowemu w Świdnicy.

Załącznik:
- akta IV Ko 6/05/Un -  1 tom

Do wiadomości:
Pan Henryk Piekarski 
ul. Polna 3/4 
58 - 340 Głuszyca
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Sąd Apelacyjny w  Łodzi Łódź, dnia 23 lutego 2006 r.
II Wydział Karny
Plac Dąbrowskiego 5
90-921 Łódź
tel/fax 67-78-834

Sygn. akt II A K o  26/06 —
0

Pan
Henryk Piekarski

ul. Polna 3/4 
58-340 Głuszyca

Z A W I A D O M I E N I E

Sekretariat Sądu Apelacyjnego w Łodzi II Wydział Kamy zawiadamia, że 
postanowieniem z dnia 22 lutego 2006 r. sprawę IV Ko 6/05 "Un" przekazano 
do rozpoznania Sądowi Okręgowemu w Świdnicy.
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Łódź, dnia 24 lutego 2006 r.

S A D  O K R Ę G O W Yr /w  Swidnipy
III W y t ó ł  Karny 
PI. Grunwaldzki 14 
58^100 Świdnica

Sąd Okręgowy w Łodzi Wydział IV Kamy zgodnie z postanowieniem 
Sądu Apelacyjnego w Łodzi sygn. akt II AKo 26/06 z dnia 22 lutego 2006 r. 
przekazuje akta sprawy sygn. IV Ko 6/05 Un dotyczące stwierdzenia 
nieważności wyroku odnośnie Henryka Piekarskiego.

Załączniki:
akta sygn. IV Ko 6/05 Un -  1 tom

Do wiadomości:
Pan Henryk Piekarski 
ul. Polan 3 /4 
58 -  340 Głuszyca

PRZEWODNICZĄCY?
IV  'Wydziału Karoe e J  
Sisdu Okręgowez

Sad O kręg o w y  w  Ł o d zi
IV Wydział Karny

4*fc6778942; te l./f*Ł 6 7 7 » 1

Sygn. akt IV Ko 6/05 Un
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Sygnatura akt HI Ko 32/06

P O S T A N O W I E N I E

Dnia 22 maja 2006 roku

Sąd Okręgowy w Świdnicy w III Wydziale Karnym w składzie:

Przewodniczący : S.S.O. Maciej Jedliński 

Sędziowie : S.S.O. Sabina Szlichta

: S.S.O. Mirosław Bagrowski (sprawozdawca)

Protokolant : Aneta Balon

przy udziale Małgorzaty Stanny Prokuratora Prokuratury Okręgowej

rozpoznał sprawę Henryka Piekarskiego

na skutek wniosku wyżej wymienionego 

w przedmiocie unieważnienia wyroku

na podstawie art. 17 § 1 pkt 7 k.p.k. i art. 1 ust. 1 ustawy z dnia 23 lutego 1991 roku

0 uznaniu za nieważne orzeczeń wydanych wobec osób represjonowanych za działalność za 

rzecz niepodległego bytu Państwa Polskiego (Dz. U. Nr 34, poz. 149 z późn. zm.)

POSTANOWIŁ

1. Postępowanie z wniosku Henryka Piekarskiego umorzyć.

2. Koszty postępowania w sprawie zaliczyć na rachunek Skarbu Państwa.

UZASADNIENIE

W dniu 6.03.2006 roku do tut. Sądu, na mocy decyzji Sądu Apelacyjnego w Łodzi, 

zmieniającej właściwość miejscową wpłynął wniosek Henryka Piekarskiego, o uznanie za 

nieważne orzeczenia sądowego i w konsekwencji zasądzenie odszkodowania

1 zadośćuczynienie z powodu pozbawienia wolności. We wniosku, a następnie składając 

zeznania na posiedzeniu wskazał, iż wyrokiem Sądu Grodzkiego w Łodzi z dnia 25.08.1950
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roku (sygn. akt V Kg 2720/50) został skazany za to, iż w dniu 7.07.1950 roku w Łodzi przy 

ul. Zgierskiej nie opuścił zbiegowiska publicznego mimo kilkakrotnego wezwania właściwej 

władzy, tj. za czyn z art. 162 ówczesnego kodeksu karnego, na karę 3 miesięcy pozbawienia 

wolności. Dodatkowo wnioskodawca był w przedmiotowej sprawie aresztowany przez okres 

ok. miesiąca. Okoliczności powyższe potwierdziły materiały źródłowe w postaći kserokopii 

szeregu materiałów archiwalnych, w tym sentencji wyroku Sądu Grodzkiego w Łodzi z dnia

25 sierpnia 1950 roku o sygn. akt V Kg 2720/50 (k. 13-19, 30-40).

W ocenie wnioskodawcy jego działanie w tamtym czasie, gdy zbierał się na 

modlitwach w Kościołach, było wyrazem manifestowania niezgody na istnienie komunizmu. 

Dlatego domaga się unieważnienia powyższego orzeczenia w trybie przepisów ustawy z dnia 

23 lutego 1991 roku o uznaniu za nieważne orzeczeń wydanych wobec osób 

represjonowanych za działalności na rzecz niepodległego bytu Państwa Polskiego.

W trakcie postępowania ustalono, iż wniosek tej samej treści, na podstawie tych 

samych przesłanek faktycznych i prawnych wnioskodawca złożył kolejno w dniu 14.10.1991 

roku i w dniu 9.03.1992 roku do Sądu Okręgowego w Łodzi.

W trakcie tamtego postępowania sąd analizował przedstawione również w tym 

postępowaniu podstawy faktyczne sytuacji wnioskodawcy.

Wskazać dodatkowo tylko należy, że przepis art. 1 ust. 1 ustawy z 23 lutego 1991 roku

o uznaniu za nieważne orzeczeń wobec osób represjonowanych za działalność na rzecz 

niepodległego bytu Państwa Polskiego (Dz. U. Nr 34, poz. 149 z późn. zm.) wskazuje 

w pierwszym rzędzie na przedmiotowe kryterium decyzji o unieważnieniu orzeczenia, 

wymagając ustalenia, czy ”czyn zarzucony lub przypisany był związany z działalnością na 

rzecz niepodległego bytu Państwa Polskiego" lub też orzeczenie zostało „wydane za opór 

przeciwko kolektywizacji wsi i obowiązkowym dostawom”. Zatem istnienie powyższej 

przesłanki (lub przesłanek) jest koniecznym i jednocześnie podstawowym elementem 

koniecznym dla wydania orzeczenia o stwierdzeniu nieważności orzeczenia.

Brak powyższych przesłanek spowodował, iż postanowieniem z dnia 22 lipca 1992 

roku w sprawie o sygn. IV Ko 1066/91 Sąd Okręgowy w Łodzi nie uwzględnił wniosku 

Henryka Piekarskiego, a postanowieniem z dnia 26 sierpnia 1992 roku w sprawie o sygn. akt

II Akz 157/92 Sąd Apelacyjny w Łodzi nie uwzględnił zażalenia wnioskodawcy i utrzymał 

w mocy zaskarżone postanowienie sądu I instancji.

Powyższe ustalenia stanowią o negatywnej przesłance procesowej do rozpoznania 

obecnie wniosku Henryka Piekarskiego przedstawionego do rozpoznania przez tut. sąd,
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sprowadzającego się co wyżej podkreślono do tych samych podstaw faktycznych jak

i prawnych.

Podstaw faktycznych nie zmienia wydanie przez Kierownika Urzędu do Spraw 

Kombatantów i Osób Represjonowanych decyzji z dnia 25.08.2000 roku o przyznaniu 

wnioskodawcy uprawnień kombatanckich, albowiem jest to decyzja administracyjna, którą
#

Sąd rozpoznający niniejszą sprawę nie jest związany, gdyż inne są podstawy prawne do 

stwierdzenia nieważności orzeczenia.

Przepis art. 17 § 1 pkt 7 k.p.k. stanowi o tym, iż wszczęte postępowanie umarza się 

gdy postępowanie co do tego samego czynu tej samej osoby zostało prawomocnie 

zakończone. Z kolei przepis art. 3 ust. 4 ustawy z dnia 23 lutego 1991 roku o uznaniu za 

nieważne orzeczeń wydanych wobec osób represjonowanych za działalności na rzecz 

niepodległego bytu Państwa Polskiego, stanowi, iż w postępowaniu o stwierdzenie 

nieważności orzeczenia mają odpowiednie zastosowanie przepisy kodeksu postępowania 

karnego, chyba, że przepisy tej ustawy stanowią inaczej. Skoro nie ma w tym zakresie 

odpowiednich regulacji w przedmiotowej ustawie należy stosować odpowiednio przepisy 

kodeksu postępowania karnego, które stanowią o negatywnych przesłankach procesowych.

Dlatego też w świetle powyższych ustaleń wobec przesłanki powagi rzeczy osądzonej 

należało postanowić jak na wstępie.

Na oryginale właściwe podpisy 
Za zgodność z oryginałem świadczy

Starszy Sekretarz Sądowy
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Głuszyca dnia 23.05.2006 r.

Henryk Piekarski 
ul. Polna 3/4 
58-340 Głuszyca

Sąd Apelacyjny 
we Wrocławiu 
ul. Energetyczna 4 
53-330 Wrocław

za pośrednictwem

Sądu Okręgowego 
w Świdnicy 
PI. Grunwaldzki 14 
58-100 Świdnica

Zażalenie

Na postanowienie Sądu Okręgowego w Świdnicy z-dnia 22 maja 2006 r.
Sygnatura akt IIIko32/06

Uzasadnienie

Po rozpoznaniu sprawy z dnia 22.05.2006 r. Sąd Okręgowy w Świdnicy umorzył 
postępowanie z wniosku. Sąd uzasadnił postanowienie o umorzeniu sprawy tym, że już Sąd 
Apelacyjny w Łodzi nie uwzględnił wniosku.
I. Wobec powyższego wyjaśniam, że uzasadnienie Sądu Okręgowego w Łodzi, jak 

również Sądu Apelacyjnego w Łodzi są nieścisłe. Z pism jakie otrzymałem od w/w 
wynika, że Sądy poszły po najmniejszej linii oporu. W pismach Sądów w Łodzi jak 
bumerang powraca twierdzenie, że akta zostały zniszczone. Twierdzenia te nie są 
rzetelne. Z dokumentów jakie otrzymałem z Urzędu Ochrony Państwa dokładnie 
wynika, że żadne akta nie zostały zniszczone. Każdy szczegół z mojego życiorysu 
„kryminalnego” jest zanotowany.
Na rozprawie sądowej w Łodzi w dniu 25 sierpnia 1950 roku, opierano się na 
zeznaniu świadka, którego na oczy nie widziałem. Twierdzenie, że nie usłuchałem 
wezwania do opuszczenia „zbiegowiska” jest fałszywe. Nie byłem na żadnym 
zbiegowisku. Wracałem z manifestacji patriotyczno-religijnej i zostałem złapany, 
związany i wepchnięty do „Warszawy”, a następnie torturowany w W.U.B.P. przez 
„oficera”, który używał dialektu ruskiego.
Jak już wspomniałem, na rozprawie sądowej oprócz zeznania „szpiega nieznajomego”, 
Sąd nie miał żadnych dowodów winy.

II. Na rozprawie z wniosku o unieważnienie w dniu 22 lipca 1992 roku w Łodzi, Sąd 
zażądał legitymacji kombatanckiej, której nie mogłem przedłożyć, bo jej nie miałem. 
Jako napiętnowanemu wrogowi ustroju komunistycznego, trudno było uzyskać
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uprawnienia kombatanckie. Szykany i represje całej mojej rodziny w czasie okupacji 
niemieckiej się nie liczyły. Po długich staraniach, od 1991 roku, otrzymałem 
uprawnienia kombatanckie w dniu 25 sierpnia 2000 roku. Jeżeli dużą „winą” jest to, że 
zgodnie nawet z Konstytucją P.R.L. brałem udział w manifestacji patriotyczno- 
religijnej, to proszę Sąd o werdykt.

III. W postanowieniu Sądu w Świdnicy z dnia 22 maja 2006 r. umorzenie wniosku
motywowane jest przesłankami faktycznymi, prawnymi, brakiem przesłanek lub 
negatywną przesłanką. W takim razie jakimi przesłankami kierowali się Ci, co 
pozbawili mnie wolności. A w czasie upalnych dni lipca i sierpnia w areszcie 
W.U.B.P. karmili gęstą, bardzo przesoloną fasolą i pozbawiali wody. Aby ugasić 
pragnienie, używaliśmy wody do picia z muszli klozetowej.

Z wyrazami szacunku

w załączeniu:
1. Kserokopia Postanowienia Sądu Okręgowego w Świdnicy z dn. 22.05.2006 r. -  Syg.akt IIIko32/06
2. Postanowienie z dnia 22.07.1992r. -  Syg.akt IVkol066/91
3. Postanowienie z dnia 09.12.1998r. -  Syg.akt Viko373/98
4. Pismo Ministerstwa Sprawiedliwości -  znak DSN IV 633/23/99 z dnia 30.08.2000r.
5. Pismo Ministerstwa Sprawiedliwości -  znak SK V 633/124/98 z dnia 09.09.1998r.
6. Pismo Ministerstwa Sprawiedliwości -  znak DSN IV 633/124/98 z dnia 29.06.1999r.
7. Wypis z repertorium V Kg za rok 1950 Sądu Rejonowego w Łodzi
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Sygn. akt II Akz 291/06

P O S T A N O W I E N I E

Dnia 13 lipca 2006 r.

Sąd Apelacyjny we Wrocławiu II Wydział Kamy w składzie:'

Przewodniczący SSA Wojciech Kociubiński (spr)

Sędziowie: SSA Zofia Świda

SSA Robert Wróblewski

Protokolant Beata Sienica

przy udziale Prokuratora Prok. Apel. Marii Wałkiewicz 

po rozpoznaniu w sprawie z wniosku Henryka Piekarskiego 

w przedmiocie uznania orzeczenia za nieważne 

zażalenia wniesionego przez wnioskodawcę 

na postanowienie Sądu Okręgowego w Świdnicy 

z dnia 22 maja 2006 r., sygn. akt: III Ko 32/06 

w przedmiocie umorzenia postępowania 

po wysłuchaniu wniosku prokuratora 

na podstawie art. 437 § 1 kpk

p o s t a n a w i a

1. zaskarżone postanowienie utrzymać w mocy;

2. kosztami postępowania zażaleniowego obciążyć Skarb Państwa.

U z a s a d n i e n i e  

Postanowieniem z dnia 22 maja 2006 r. (III Ko 32/06) Sąd Okręgowy w Świd­

nicy na podstawie art. 17 § 1 pkt 7 kpk umorzył postępowanie z wniosku Hen­

ryka Piekarskiego o uznanie za nieważny wyrok Sądu Grodzkiego w Łodzi z 

dnia 25.08.1950 r., sygn. akt: V Kg 2720/50.

Sąd Okręgowy ustalił, że o takim wniosku Henryka Piekarskiego roz­

strzygnął już prawomocnie Sąd Okręgowy w Łodzi, postanowieniem z dnia 22
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lipca 1992 r. (IV Ko 1066/91), które Sąd Apelacyjny w Łodzi, postanowieniem 

z dnia 25.08.1995 r. (sygn. akt: II AKz 157/92), utrzymał w mocy.

Postanowienie Sądu Okręgowego zaskarżył wnioskodawca. W zażaleniu 

kwestionuje rozstrzygnięcie zapadłe w pierwszym postępowaniu przed Sądem 

Okręgowym w Łodzi i na tej podstawie wniósł o zmianę zaskarżonego posta­

nowienia przez uwzględnienie żądań wniosku.

Sąd Apelacyjny zważył co następuje

Zażalenie wnioskodawcy nie nawiązuje w ogóle do istoty zaskarżonego posta­

nowienia Sądu Okręgowego w Świdnicy, której wnioskodawca albo nie rozu­

mienie, albo ją  ignoruje. W związku z tym należy jeszcze raz wyraźnie oświad­

czyć, że sąd nie może orzekać drugi raz o kwestii już rozstrzygniętej, a taki 

przypadek ma miejsce w sprawie wnioskodawcy. Jego wniosek o uznanie za 

nieważny wyrok Sądu Grodzkiego w Łodzi z dnia 25.08.1950 r. (sygn. akt: V 

Kg 2720/50) był już przedmiotem rozpoznania sądu i orzekł o nim prawomocnie 

Sąd Okręgowy w Łodzi, postanowieniem z dnia 22.07.1992 r. (IV Ko 1066/91), 

które zostało utrzymane w mocy przez Sąd Apelacyjny w Łodzi. Skoro więc 

wniosek obecny dotyczy tego samego wyroku Sądu Grodzkiego w Łodzi, to 

rozpoznający go Sąd Okręgowy w Świdnicy z uwagi na wskazaną wyżej regułę 

ne bis in idem, nie mógł orzec inaczej, jak tylko postępowanie umorzyć. Po­

wyższe jest także wiążące dla Sądu Apelacyjnego rozpoznającego zażalenie 

wnioskodawcy. Przedmiotem oceny Sądu Apelacyjnego nie może być prawo­

mocne postanowienie Sądu Okręgowego w Łodzi z dnia 22.07.1992 r., wydane 

w sprawie IV Ko 1066/91, do którego nawiązuje zażalenie wnioskodawcy. 

Treść orzeczenia Sądu Apelacyjnego wyznacza wyłącznie okoliczność, że po­

stanowieniem tym rozstrzygnięto już o wniosku żalącego się, co, jak to wyżej 

podniesiono, wyklucza możliwość orzekania o tym wniosku ponownie. Dlatego 

zaskarżone postanowienie Sądu .Okręgowego, jako jedynie zasadne, należało

utrzymać w mocm
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Głuszyca dnia 06.11.2006 r.

Henryk Piekarski 
ul. Polna 3/4 
58-340 Głuszyca

W.P.
Zbigniew Ziobro 
Minister Sprawiedliwości 
Rzeczypospolitej Polskiej 
Al. Ujazdowskie 11 
00-950 Warszawa

Dotyczy: 1. Doniesienia o popełnieniu przestępstwa przez organ bezpieczeństwa P.R.L.
2. Zażalenie na postanowienie Sądów:
a) Sądu Polski po okrągło -  stołowej
b) Sądów Rzeczypospolitej Polskiej

Uprzejmie proszę o wnikliwe rozpatrzenie moich próśb i przychylny do nich stosunek. 
Ad.l. Będąc uczniem Gimnazjum i Liceum w Łodzi, podczas praktycznych zajęć 
warsztatowych w czasie wakacji w dniu 7 lipca 1950 roku zostałem zatrzymany przez 
cywilnych funkcjonariuszy W.U.B.P. w chwili, gdy z kolegami szkolnymi wracałem 
z manifestacji patriotyczno-religijnej odbywającej się przed kościołem N.M.P. przy 
ul. Zgierskiej w Łodzi. Podczas zatrzymania z zaskoczenia od tyłu, wykręcono mi ręce i skuto 
kajdankami. Do oczekującej przy chodniku „Warszawy” zostałem wepchnięty i z siedzącym 
Ubekiem dowieziony do aresztu W.U.B.P. w Łodzi. W areszcie podczas przesłuchań, 
koniecznie chciano mi wmówić, że to biskupi i księża organizują manifestację. Ponieważ 
uparcie odmawiałem takim insynuacjom, poddano mnie „obróbce” przez „oficera”, który nie 
mówił po polsku, nie pisał zeznań, lecz używał trzefnowego kija. Przy osobistej rewizji, 
przeglądał moje zdjęcia zrobione w Warszawie. Przeglądając pytał gdzie to było? 
Powiedziałem , że w Warszawie, przed Katedrą Św. Jana (jakże droga pamięć o Powstaniu 
Warszawskim ), wtedy rusek wpadł we wściekłość i krzyczał: „ Ty był w Łarszawie 
sk....synu”.
Po zakończeniu przesłuchań, zostałem w dniu 25 sierpnia 1950 roku, przewieziony w 
kajdankach do Sądu i bez możliwości obrony, skazany na 3 (trzy) miesiące więzienia bez 
zaliczenia na poczet kary, dwóch miesięcy przebywania w U.B. W dniu 25 listopada 1950 
roku wyszedłem z więzienia przy ul. Sterlinga 16 w Łodzi. Stracone dwa miesiące wakacji
i trzy miesiące nauki szkolnej.

Ad. 2. W 1992 roku złożyłem wniosek do Sądu w Łodzi o unieważnienie stalinowskiego 
wyroku z roku 1950, Sąd w Łodzi nie przychylił się pozytywnie, Sąd Apelacyjny również 
podzielił stanowisko Sądu.
Po zwycięskich wyborach Prawicy i powstaniu Rządu Rzeczypospolitej Polskiej, z nadzieją 
złożyłem wniosek o unieważnienie wyroku z 1950, do Sądu w Wałbrzychu. Od lipca 2005 r. 
okrągły rok, uprzejmie prowadzono ze mną korespondencję, odsyłając „ od Annasza do
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I^jfasza „ . Ostatecznie, (ju ż  Niepodległej Polski) Sądy w Świdnicy i Sąd Apelacyjny we 
Wrocławiu solidarnie uznały moją winę.
Wniosek z tego, że nie powinienem sprzeciwiać się komunizmowi i siedzieć z założonymi 
rękami.

Pragnę na zakończenie podać kilka szczegółów mojego życiorysu:

Mając niespełna 19 lat zaangażowałem się w walkę konspiracyjną w oddziale A.K. 
a następnie WiN w środowisku wiejskim na Pomorzu ( strony rodzinne ). Obszerne relacje 
mojej działalności konspiracyjnej w czasie okupacji niemieckiej i okresu po zakończeniu II 
Wojny Światowej znajdują się w archiwum Armii Krajowej w Toruniu.
Po powrocie do Polski po zakończeniu wojny, zgodnie z przysięgą złożoną na wierność 
Rzeczypospolitej Polskiej, prowadziliśmy walkę zbrojną z U.B. i P.P.R. W wyniku tych 
działań już w roku 1945 i 1946 przesiedziałem w piwnicach P.U.B.P. w Aleksandrowie 
Kujawskim i w więzieniu we Włocławku.
Do szkoły w Łodzi, po wyjściu z więzienia przyjął mnie dyrektor mgr. Wł. Kfjbrzycki. 
Poprzednie starania o przyjęcie do różnych szkół kończyły się takim stwierdzeniem: 
„widocznie nie czytacie gazet, bo nie wiecie, że przyjęcie do szkoły odbywa się przez

Podczas nauki w szkole P.R.L. wierni przysiędze Bogu i Ojczyźnie, systematycznie 
uczęszczaliśmy na nabożeństwa w Kościołach ( było nas wielu ) i to niepokoiło władze. 
Jest mi niezmiernie żal, że Sądy Niepodległej Polski, tak mnie poniżyły i upokorzyły.

Jestem członkiem Z w .\$  P. Okresu Stalinowskiego 
odznaczony „Krzyżem W. Politycznego” oraz „Odznaką weterana Walk 
o Niepodległość”. Dane te podaję nie w celu chwalenia się, lecz jako cząstkę moich 
wysiłków w odzyskanie Niepodległości Polski, z której jestem dumny.

Z.M.P.”

Z wyrazami szacunku

Henryk Piekarski

P.S.

W załączeniu: pisma obrazujące przebieg sprawy.
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R Z E C Z P O S P O L I T A  P O L S K A  
MIN ISTERSTW O SP R AW IE D LIW O Ś CI

Warszaw a ,  dnia / ] 4  * 2006 r.

P R O K U R A T U R A  K R A J O W A  
BIURO

POSTĘPOWANIA PRZYGOTOWAWCZEGO
00-950 WARSZAWA Al. Ujazdowskie 11 

Cent. tel. 521-28-88

W załączeniu uprzejmie przekazuję, zgodnie z właściwością kserokopię pisma Pana 

Henryka Piekarskiego z dnia 6 listopada 2006 r. wraz z załącznikami, gdyż zawiera ono 

doniesienie o popełnieniu przestępstwa przez funkcjonariuszy Wojewódzkiego Urzędu Bez­

pieczeństwa Publicznego w Łodzi w związku z prowadzonym w 1950 roku przeciwko wy­

mienionemu postępowaniem karnym, zakończonym wyrokiem skazującym Sądu Rejonowego 

w Łodzi sygn. akt V Kg 2720/50.

Nadmieniam, iż pismo zainteresowanego w części kwestionującej słuszność prawo­

mocnych orzeczeń sądów przekazane zostało do rozpoznania Zespołowi Kasacji Biura Postę­

powania Sądowego Prokuratury Krajowej.

PR III Ko 5655/06

Instytut PamięcŁNarodowej 

Oddziałowa Komisja 

Ścigania Zbrodni 

Przecinko Narodowi Polskiemu 

w Łodzi

Zał. plik
<

ul. Polna 3 m 4 

58-340 Głuszyca

Do wiadomości:

Pan Henryk Piekarski
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